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"'"' ._ :Powia·ty piotrk~~ski i- łaski 
wykonały pl·on skupu zboża 
W ślad za powtiGtem łódzkim, który pierwszy w naszym woje. 

wództw.ie: wykonał , plaln skupu zboża, w dni.u wczarajseym wypeł­
niły plan pow.jaty piotrkowski i łaski Jest to nowe osiągnięcie 
mało i średrnorolnych chłopów, którzy pod kierowndctwem Pad 
sami wyk<małi swe zobowiąilla«l!ia i =usili bogaczy wtiejskńcll do 
odsprzedaży pmypadającej na nich ilości rzboża. 

Dnia 28 bm. mija ostaitecrzny termin rziakończenia akoj!i skupu. 

ORG~N· WK · ŁK POlSKI E1J ZlEDNOCZON!E;J PA.RTll ROBOTN·ICZEJ . , ' 

Pozostało więc zaledwtle kilka dni, w clą.gu których potrzebna jest 
jak najwiękseia mobi.Iizaoja sił, a:wł~ w powiatach, porzostają­

cych dotychcrzJas w tyle, j•a!k sierad7Jk:i, rawsko-matl.Qwtiecki i radollD­
SIZCEańs:kń, aby Zia!kończyć skup i przyłą<:eyć się do przodującyeh po. 
wiatów wojewódrzJtwa łóddtiego. ROK 'łV WD) NIEDZIELA 25 LUTEGO 1951 ROKU Nr 55 

ALKA O POKO.J 
łączy się w Polsce nierożerwalnie z walką 

o realizOcję- Planu fi-letnieqo 
Końcowe przemówienie tow. Bolesława ·Bieruta na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR 

Dlac.zego w obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej wysuwamy hasło fron 
tu nairodowego w walce o pokój i 
Plan 6-letni? Czynimy to z następu­
jących względów: 

ne w Europie z odbudową armii hi prowadzić walkę z wypaczeniami o­
tlerowskiej i usiłuje planami nowej portunistycznymi i sekciarskimi, że 
napaści na Polskę zachęcić Niemców wfilcząc o pokój powinniśmy prowa 
zachodnich do udziału w wojnie. W dzić bardziej zdecydowaną wojnę 
tych warunkach front narodowy - przeciwko wszelkim objawom wypa 
w ramach walki w obronie pokoju czania, spłycania i łamania naszej li 
i niepodległości - jest konieczny i nii partyjnej. 
1Jzasadniony. Ale po co łączyć hasło I Musimy wzmóc wysiłki. aby wy­
fronw narodowego z realieacją Pla- jaśniać i uczyć cały nasz aktyw par 
nu 6-letlnłego, który jest dla nas fun tyjny, że hlłsło frontu narodowego 
<lamentem budownictwa socjalistycz nie jest w żadnym razie synonimem 
nego? Są u nas przecież ludzie, i ca .. z.gody narodowej". ani n ie oznacza 
ła nawet klasa, jak kułactwo, która zn'ń>iesze!lia, czy choćbv nawet osła 
nie clice socjalizmu. hienia walki k1asowci. 
Wątpliwości tego rodzaju byłyby nie . Hasło frontu narr,dowego cznacza 
słuszne. Nie rńo7'..na oddzielić walki poclniesienie walki klasowej na wyż 
o pokój od walki o realiżację Planu r.7.y poziom i poprowad.zenie jej w 
6-letniego, ponieważ walka ? pokó~I korzystniejszych dla nas warunkach. 
w naszych warunkach oddz1elona i oznacza zmianę dotychczasowych me 
wyodrębniona od Planu 6-letniego tod walki polit:vcznej, ale nie c e­
przemienilaby się w pustą abstrakcję 1 ó w te.i walki. nie k i e­
lub co najwyżej zwężałaby walkę o r u n k u tej walki, nie podstawo 
.?<>kój do ram akcji deklaratywnej,\ wycb z a d a ń tej walki. która 
słownej, propagandowej. Rzecz jasna, jest walką o realizację historycznej 
że w naszych warunkach akcja, spro I misji klasy robotniczej tzn. walką o 
wadzająca się tylko do deklaracji i zwyc:ię6two sucjalizmu. 
słów, nie miałaby uzasadnienia - Z tego względu wydaje mi się, że 
czego nie potrzeba nawet, jak są- należy unikać sformułowań takich. 
dze, udowadniać. Możemy i powin~ jak „h~o strategicme". ponieważ 
niśmy jak najściślej wiązać hasło zmiany strategicme oznaczają prze­
frontu narodowego z walką o pokój budowę kierunku walki i jej celów. 
rozumianą przez nas realnie, a nie W dyskusji słusznie towarzysze kry 
deklaratywnie tylko i słownie, a tykowali sekciarska postawe niektó 

PO PIERWSZE. - Obecna sytua- więc z walką o pokój i niepodle- rych ogniw naszego aktywu partyj­
cja międzynarodowa, kiedy imperia- głość narodu! wa~em .r~eczy:wi- nego ·i młodzieżowego, żt> omijają 
'lf2m mobilizuje wszystkie siły do no stego zabezp1eczema któreJ 1est nasz crzęsto s?owo „naród", gdyż przyzwy 
~ agresji, sta.wia Przed nami no- Plan Sześciolemi. c.zaiii się operować tylko słowem 
we, wielkie zada!lia, ,wymaga od nas Hasło frontu OOTOdowego w takim „proletariat". Omijają słowo „oj­
jak największego skupienia wszY8t- właśnie szerszym znaczeniu, to zna czyizna", chociaż jej służą. 
kich naszydi sił i 1:11r11chomienia. czy jako walkę narodu o pokój i Z takimi sekciarzami trzeba obcho 
wszy.stkich te'Le.ttw. Plan 6-}etni, m~my i powinniśmy dzić się tak jak z przedmiotami, 

PO 1DRUGIE. - A~ imperia.. wysuną\':, ponieważ: które zaczynają pokrywać sie pleś-
listyezna zagraża 2ldobyczom i osiąg f Pr:remiruly społecme, które do i:ną. T!z~ba ich. \vyprow?dzać yia świe 
nięciom mas pracujących i godzi rów konały się i dokonywają pod ze powJe<tr7.e i przewietrrz.yc głowy, 
nocześnie w byt narodn polskiego i przewodem klasy robotniczej, rola, w których nagromadzają się bakcy­
jego niepodległość. znaczenie i autorytet klasy robotni~ le sekciia:rSlt'Wia. T.rrzeba tym towa;rzy 

PO TRZECIE. - Sytuacja wyma czej w państwie i w narodzie - u- szom· wskazać, że pozostają oni nie­
ga udoskonaienia uzbrojenda poli- czyniły z klasy robotniczej nie tylko słychanie w tyle, nie nadążają za 
tycznego naszej Partii, aby ją uczy- przodującą i czołową, ale również wielkimi zmianami, które dokonuja 
nić zdolną do wielokrotnego zwięk- umaną przez olbrzymią większość się w łonie naszego narodu i że ci 
szenia swej akt:yiwriośc:i i 2ldo1nośc:i., narodu i decydującą o losach naro- rz~komi rewolucjoniści tkwią swoja 
mobilizacyjnej. du, odpowi7<1zialną za losy narodu I ~cJ:iiką wc!ąż j~zcze .w ~po~e ka-

po CZWARTE. - Ne.S"La klasa ro- kierującą siłę. p1tahstyczneJ, burzuazyJneJ, me do-
botnicm rlJCIJharlo.wana w w.alklach w 2 PolliieW01Ż nia1ród nasrL, budiując s~rzegając, że epoka już się zrnie-
ciągu dziesięcioleol, sprawując dykta socjalizm, czyli urzeczywistnia mła. . . . 
tur.ę proletariatu, dokonuje przeo- jąc his00ryczne zadania klasy robot- Właśni~ V: poIE_!;;mce z podobn~1 
brażenia oblicza narodu i dojrzała niczej _ w wyniku tych głębokich „:ewoluc1omstarm towarzysz Stalin 
do poprowadzenia za sobą narodu hist.orycznych przemian Zmienił ja- pisał: 
na platformie waJk;i 0 pokój i Plan kościowo swą treść społeczną i staje- „Czyż trudno zrozumieć, że wraz 
6-letni. się narodem socjalistycznym. ze zniknięciem kapitalizmu .muszą 

Oto dlaczego nasza Partia, która w d sku ·· b ł s :an oba zniknąć zrodzone przezeń narody reprezen...:.J·ąc historyczne dążenia i Y SJ1 Y Y wy uw e -·"" tj, że wysunięcie hasła, frontu na- burżuazyjne? Czy aby nie sądzi-
walkę klasy robotniczej, stała się .rodowego, może w niekt"órych słab- cie, że stare burżuazyjne narody 
dziś czołową siłą narodu, zwraca szych ogniwach naszej Partii spowo mogą istnieć i rozwijać się w u-
się do całego narodu z hasłem dować wypaczenia oportunistyczne w stroju radźieckim, przy dyktatu-
wzmocnienia i podndesienia na wyż praktyeznym stosowaniu i przepro- rze proletariatu? Tego by jeszcze 
szy poziom walki o pokój i Plan wadzaniu tego hasła, zwłaszcza na brakowało". 
fl~letni. wsi, gdzie np. skup zboża tu i ów- „Na tym właśnie polega wasz 
Mógłby ktoś zapytać, diaczego n!ie dzie ujawnił pojednawczy stosunek błąd, że ·wy Illie widll.licie innych 

ograniczamy hasła frontu narodo- do kułaka. Oczywiście niebezpieczeń na1rodów, prócrL burżuarzyjnyoh na 
wego wyłącznie do wałki o pokój. stwo oportunistyC2:11ego wypaczenia rodów, a więc Illie dostrzegliście 
DlaJCrzego wiążemy ?asło frontu haseł i wytycznych partii istnlieje u. całej epokii. tworzenia się naro-
narodowego nie tylko ze sprawą wal nas w dużym stopniu i nie tylko w dów soojalistycznych w Zwią:?ku 
ki o pokój, ale również ze sprawą organizacjach wiejskich. Ale z tego Radmieckim, powstałych na gru-
realizacji Planu 6-letniego? bynajmniej nie wynrka, że nie po- rziach starrych bunżruarzyjnyoh na-

Walka o pokój jest -to w istocie w.i!nniśmy wysuwać słusznych haseł. rodów". 
walka w obranie niepodległości Pol podejmować ważnych, choćby nawet NaJeży jednak wystrzegać s~ę rów 
ski, ponieważ · imperializm amery- trudnych zadań i podnosić na wyż,. nież spłycama hasła frontu narodo­
kański wiąże swoje plany agresyw- s:z;y poziom całokształtu naszej pra- wego, sprowadzania go do zewnętrz 

cy IPOlitycrlJ!lej. Z tego wynik.a tY'lko nych tylko form, to rmaczy do a<pero 
to, że musimy głębiej i energiczniej Wlan!ia słowami: „naród", „ojcrz.)'21lla", 

,.tradycja narodowa" iti!)„ nie wiążąc 6więceruiiu, boharterstwde pow:inn~śmy 
tego hasła z konkretnymi zadania- sami się uczyć i ucrzyć na~ą mło­
mi oraz rz przemianami i os<iągnię- dCl'ież, ponieważ dawne k lasy panu­
dami mas pracujących. jące nie pokazywały najczęściej na-

NaSIZa praca dllisiejsza, nasze os:ią rodowi tego, co najbaxdziej było w 
gnięcia, jak również nasze najbliż- nim cenne, wartościowe, poS'tępowe 
sze oodan:ia polityc:z.ne, gospodaTcrze i twórcze. 
i kultura•lne podnoszą wzwyż ma- Ale mamy też pełne podstawy do 
sy ludowe a wraz z nimi cały naród. dumy z dzisiejszych przemian, czy­
Jakże wyrosła w ciągu sześciu mi- nów i osiągrrięć, w których uczest­
nionych lat nasza klasa robotp:i\:Za, niC'lą coraz większe masy ludu pol­
jak dźwignęły się masy chłopskie, s~iego, wzmacniając i podnosząc 
jakie horyzonty "dla swej inicj~- wzwyż siły oraz wartoś~ maoterialne 
wy twórczej z<lobyła nasza inteligen i duchowe naszego narodu, tworzac 
cja, nascz.a młodrz.ież, nasze kobiety. nowe talenty i nowych bohaterów, 
A przecież to jest ten nasz odrodizo- n ajlepszych synów i patriotów na­
ny naród polski, przelrnztałcający się szej Ojczyzny Ludowej. 
w naród socjalistyczny, a nie gair- Nie powin.niśmy ani n:a chwilę za 
stka opierających się przemianom pominać, że to są osiągnięcia nasze­
społecrznym kułaków, spekulantów i go Raxodu, który staje się naxodem 
różnych rozbitków burżuazyjnych, socjalistyc:znym. 
których d·alszy rozwój nasrzego życia Hasło frontu nairodowego jest nie 
społecrzmego i nasza dalsza walka po tyle hasłem ile r=zerzeniein i 
litycrzna usuwać będzie corarz bair- wzbogaceniem aTsenału środków na 
dziej na boC7Jlle tory póty, póki nie szej pracy politycznej, możl!iwym w 
staną się tylko wspomnieniem histo nowych już jakościowo waTunkach 
ryc:z.nym. naS1Lego rozwoju i budownictwa so-

Nie mamy żadnej potrzeby wcho- cjailistycznego. Tym bardziej więc 
ciZJić z nlm:i w jakiekolwiek układy, wymaga ono ogólnego podniesienia 
neutralizować ich, czy osłabiać wał- poziomu naszej pracy paTtyjnej, spo 
kę z ich tendencjami do wyrzysku. łecznej i ogólno - państwowej. A 
Musimy proV,\adrz;ić z nimi wailkę do podniesienie poziomu pracy partyj­
póty, dopóki nie będą za:nuSIZalli z;re- ni:j nie da . si_ę l?ogodcZJi~ z jak~mkol­
zygnować nie tylko z wszelkiego o- wiek rozluzrueruem am.1 w senSlle w.al 
poru, ale i rz dotychcrz:asowego trybu. ki ~asowej, ~ni. też w sensie dys-
życia, związanego re spekulacją i cypliny partyJneJ: . . 
wyzyskiem. Osłabianie wailk!i z ni- To~!f!Zysz Lenin mow.ił w 1921 r.: 
mi orznacwłoby właśnie rzwailruiaruie „Sentymentailność jest nie 
tempa naszego rozwoju, pmed któ- mniejszym przestępstwem, , niż 
rym p:rzestrrz.egał towar.zy&Z Stalin, dbanie w azJasie wojny wyłącznie 
a którego słowa zacytował w dysku o własną skórę. Kt o odstępuje te 
s ji tow. Cyrankiewicz. Nie wolno o- rarz od metod dyscypliny, ten 
stabiać tempa. WJPUSzcza wrogów do swego śro-

N:iektórych towuzyszy niepokoi dowiska". 
myśl: a jakżeż to będzie z kułakiem MUSlimy więc wzmocnić i pod-
w warunkach walkli o front narodo- nieść nia wyfŻSzy poZJi.om dys,cy;plJinę 
wy, do jakiej go maimy schować srzu pp,rtyjną, pw..ede wszystkim w kie­
flady, czyż może ciągnąć go za po- runku ścisłej kontroli wykonania u­
ły do· frontu nairodowego? Otóż trze chwał i wytycznych kierownictwa 
ba powtiedtzlieć jasno: ugrun.towywa- partyjnego. 
nie i umacn!ianie frontu naxodowe- Jakże aiktuailne są drz;iś dla nas 
go odbywa się w warunkach wa.lki słovva Lenina, który uczył aktyw za1 
z kułactwem jako klasą. mujący się propagandą i wychowa-

Co osiągamy na tym odcinku, wy- niem . partyjnym,. że 
suwając hasło frontu nairodowego? „p1erwszy wrog, to pycha komu_, 
Utrudnriamy poldtycrzmie sytuację ku nistyCIZIIla". „Pycha komunistycz-
łactwa, możemy je bardziej izolo- 1 na - mówił Len!in - zna<;zy to, 
wać, skutecznliej możemy łamać je- że należąc c do partii komunistycz 
go opór. Przez wzmożony nacisk nej i nie będąc jeszcrze z niej u-
moralno - poliitycrzmy będrz;iemy go 9:1niętym, oołowiek wyobraża so-
łamać lub zmusrzać do uległości do b1e, że wszystkie zadania może 
loja•lnego wykonywania obow'..iąz- wykonać drogą komunistycznego 
ków nakładanych · pmerz państwo. dekretowania. 
Kontynuując naSCllą ofensywę poli ś ·:·Nau~ć. się politycznego u-

tyczną, zachowujemy w naszych rę- v.;tadam'.l.ama - o to v.;łaśme cho 
kach decyzje co do jej temipa i form. ~rai,. my~y rziaś teg? rue naucey-
Pamięta6my że celem fr ntu naTodo li inę i ~e mamy J:sz~ze do te-

• " • 
0

. go właściwego podeJśaia". 
:eg<? Jest pr;Zede w~y'.*kim s~ot~o Podstawową metodą nasrzej pracy 

aJilll~ n1;1scz~J rz:warlosC!l, naszeJ Siły, partyjnej powtlinna być metoda u­
podciągmęcne .naszych ;ezerw s~- świadamialllJia i pmekonywaniia. Si­
łe=y~h, 1':<J J~ chłopow pracuJ~- ła, al\ltorytet, · w.pływ ideowy i po]j­
cych, ~~hg_enc1a, dirobr:01rnesz.iooan- tycrzmy naszej Pairtiii opicia się na 
stwa mae1sł_clego. jak najśaiślejsrzej łączności, na co-

!Mamy :v'iele powodóv.; do dumy d:zJiennym zwtiązku z masami pracu­
narodo:W;J z .n~ych h1s~o;y=ych jącymi. Tylko corarz bliższa łączność 
os1.ągrnęc. ~:mm~my „ Uln;iec wydo- z masami raberzpieaza rzeczywiste 
byc z mrokow histoiI1ii Wlele z tych prae:n:ikanie do najszerszych mas• 
osiągnięć i wiele ipostaci, oo których I wsk'cl!Zlań i haseł rpol!itycznych PartiJi. 
tałentach, o:fiiarnych wysiłkach, po- Nasze rziadainda polityamo - gospo-

darcze. które wysunęło obecne Ple 
num KC. wymagają jeszcrze głębmej 
1 szerszej łączności codziennej z ma 
sami pracującym:i, jeszc<re energicz­
niejszego wysiłl}u w dziedzinie u­
świadamiania masom liinii i polityki 
Partii. A więc w:vmagają podniesie­
n ia ogólnego pozrio~u naszej pra~ 
partyjnej. 
Przytoczę. co pisała niedawno 

„Prawda" o metodach pracy partyj­
nej i co naJeżałoby przenieść w peł­
ni do całego naszego aktvwu: 

„Praca partyjna, to dzieło żywe i 
twórcrze. nie =osi ono bezdusznego 
biurokratyzmu, formalizmu: jest jej 
organfoznie obce administracyjne ko 
m:~derowanie, nie d flia ce s-ię pogo­
dzi_c z ~mym duchem nasrzej partii, 
ktora Jest bojową, aktywnie myś­
~ą~ą, p~łną inicjatywy organizacją, 
ZYJąca zywym życiem, tworząca no­
w_e. Aktywista partyjny to kierow­
?11k ~o~ityczny. Jest on czynnym bo 
Jowmkiem o wprowadzenie w życie 
polityki parnd, organizatorem i wy­
~howawcą ludrzi. Jego obowiązkiem, 
Jeg~ powołaniem jest pracować z 
lud~!!l!, z kadrami, wychowywać ich 
na ideach partii Lenilna - Stalina". 

Aby wychowywać, uczyć, uświa­
damiać ludrzi, traeba samemu pod­
nosić wiedzę, trzeba uczyć się od 
mas, obc:ując z nimi i pomagając im 
w rozwiązywamu trudności w ich 
pracy oraz w ich troskach i spra­
wach cod'Zliennych. 

!eżeLi aktyw nasz zrozum:je i przej 
~e tę . metodę pracy partyjnej -
JeJ poznom wzrośnie. a wraz z tym 
wzrastać będzie autorytet Partii w 
najszerszych masach i hasło frontu 
narodowego w wa.lee o pokój i Plan 
S~ści.oletni - niewątpliWie '>dpo­
w1edrz1a!lne i trudne - Partia nascze 
potrafi wciel!ić w życie. 

Towarzysze, rośrrie nasz naród 
rośnie. rola Partii, rorzszerzają s:ię jej 
'lladarua, ale n.ie jesteśmy przecież 
sami. Jesteśmy jako naród ważnym 
członem wielkiego światowego obo­
zu pokoju i jesteśmy Parfzią, którą 
stworzył wielki dziejowy ruch robot 
~aiy,_ ~?rej. pmewod~ przodująca 
idea i JeJ wielki, genialny współ­
tw_órc!ł - towarzysrz Stalin. Dlatego 
tez :iie D?-Oże nikt z nas wątpić. że 
Partia nasrza potrafi wywiązać si~ 
~ nowych :z,adań. które przed nią sto 
Ją. Oczywiście nie szczędzimy kry­
tyki naszych niedomagań i błędów. 
Ale, pamiętajmy również, że Parna 
nase;a rośnJe, że większośG nas.zych 
or~ani.zacji partyjnych, t.o bojowe. 
dz1elme pracujące i rosnące organi­
zacje, które potrafiły wychowa~ 
wspaniałY.ch i pięknych lud?Ji, dają­
cych wzór oddania, poświęcenia o­
fiarności. patriotyrmiu f interna~jo­
nailiz:mu. A taka Parna potrafi za­
bezpieczyć nairodowi naszemu nie­
podległość i całkowite rzwycięstwo 
na drodze jego pmeobrażeń w jede11 
z wielkich i twórczych narodów so­
cjalistycznych. 

(Burzliwe, cllugo niemilknąec olda­
slci). 

Przyjęcia w Belwederze 
i w Radzie Ministriw 

Przemówienie 
przewodniczącego KC PZPR 

Bolesława Bieruta w hełd2ie ··Wielkiemu · Stalinowi WARSZAWA (PAP). - Dnia 23 
•bm. P'rezydeDJt Rzeczypospol!iltej Pol­
skiiej pmyjął na audiencji ambasado 
ra RIP w Moskwie Karz.:imierrza h· 
sińskiego. 

w Polskim Radio 
W'.ARSZAWA. (PAP). - Fragmenty 

przemow1enia przewodniczącego KC 
PZPR - Prezydenta B~lesława 
Biel'Uta, które zostało wygłoszone na 
VI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, zostaną nadane 
dziś, tj. w niedzielę, dnia 25 bm„ 
o godz. 9, w progi:amie I na fali dłu­
giej 1.322 m. i o godz. 16 na fali 397 
m. oraz na falach wszystkich roz­
głośni regionalnych Polskiego Radb. 

Dla ułatwienia najszerszym rzeszom 
wysłuchania referatu przewodniczące 
go KC PZPR wskazane jest zorganizo 
wanie w świetlicach fabrycznych, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, 1' Domach 
Kultury i klubach robotniczych, zbio 
r-0wqo słuchania referatu. .,..,. ' 

Na ~cść o l.eanomi_!ln.ym wyborze Józefa Stalina do Rady Na}wyższe] RFSRR - pól miliona micsz~·ańciw T.eningradu zebrało sit: samorzutnie r.4 pptf!Ż· 
1'~ wi~u1 11bz dać wxraz pi.i#ości i c::;ci dla ukochanego Wodza 

W tymże dniu Prezydeillt RP przy 
jął na aiudiencjJ, ambaoodoxa RP w 
Londynie, Jerzego Mich·ałoiwsk:iego. 

* * * WARSZAWA (P .M>). - Prezes Ra 
dy Ministrów tow. Józef Cyrankie­
wicz przyjął w dniu 22 bm. w Pre­
zydium Rady Ministrów ambasadora 
RP w Londynie, Jemego Michałow· 
skiego. 

Di Vittorio i W. Kuźniecow 
w gościnie u górników 

KATOWICE (PAP). - Na śląskll 
gościli w dniu 22 bm. uczestnicy 
obrad sesji nadzwyczajnej Biura Wy 
konawczego światowej Federacji 
Związków Zawodowych przewodni­
czący śFZZ - di Vittorio oraz wi­

, ceprzewodniczacy - W. W. Kuźnie­
cow, 



\Y. I rocznicę nawiązani a stosunków dyplomatycznych 
między Polsk;ą I Vletnamem 

Problem . niemiecki należy uregulować 
W:ARSZA W A {PAP). - Z okazji pierwsi!.ej rocrl.!ll!icy narw:iązanla 

~ów dyplomartycmych mi~y Polską a Vd.etm.amem nastą3liła 
wymiana depesz mię&, Pireeydentem Vietna'lIJ$'k:iej Republikli Demo­
kratycznej Ho SrlJi Min i P.rezydentem RP Bolesławem Bierutem. 
Tek$ty deipesz podia.jemy pondżej: 

na eruncie por.o.zumienia czterech mocarstw 
Z obrad !iH1lato11Wej Radq Pokoju · 

DO 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. POLSKIEJ 

BOLESŁAWA BIERUTA 

Z okMJi plerw!md roomticy nawiązania stosunków dypJoma­
łyminyoh międ'J:Y obu naszymi krajami, przesyłam w imieniu rządu 
f narodu Vietnamskiej Republiki Demokratycznej serdeczne pozdrowie­
~ n~owt i Jl&l'odowi Rzeczypospolltej Polskiej i ŻYC"Lę, aby przy­
jaźń nuędzy obu D.aSZYDli kradami k1'2epła z k~dym dniem w walce o 
pokój na całym śwdecie. 

DO • 

HO S2'11 MllN 
~ydent Vietnamskiej 

Republ.:ikli. Demokratycznej. 
~ 

PREZYDENTA VIETNAMSKIEJ REPUBLIKI° DEMOK!ltATYCZNiEJ 
PANA HO SZI MIN 

Serdecznie dziękuję za na.desłll41& rządowli Rzeczypospolitej Pol· 
skiej i narodowi polskiemu żymenla z okazji pierwszej rOC1inicy nawią­
za.niia stosunków dyplomatycznych z Vietnamską Republiką Demo­
kratyczną. 

Wierzę głęboko, że bohaterski na.ród vie.tnamski odniesie ostatecz­
ne zwycięstwo nad siłami imperial<izmu i rodzimej reakcji, przyczynia­
~ się w ten s1>056b do wzmocnienia obO'Zu pokoju 1 demokracji na 
eałym świecle, któremu przewod74 wielki Związek Radziecki. 

BOLESŁAW BIERUT. 

Delegat ZSRR żqda wykluczenia kuomintangowców 
z Rady Gospodarczo - Społecznej O N l 

NOWY JORK (PAP). - 20 lute­
go w Santiago de Chile rozpoczę_ła 
się XII sesja Rady Gospodarczo-Spo 
łecz.nej ONZ. 

Obecni są przedstawiciele 18 kra­
jów, m. in. Związku Radzieckiego, 
Polski, Czechosłowacji, USA, Wiel­
kiej Brytanii, Belgii, Kana<ly, Fran 
cji i Indii. 
Wstępny )l<>rządek dzienny przewi 

duje zagadnienia światowej sytuacji 

ekonomicznej, finansowania rozwoju 
krajów gospodarczo zacofanych, 
praw związków zawodowych, praw 
człowieka , uchodźców i osób prze­
siedlorcy-ch itd. P001adto pod naci­
skiem delegacji USA i przy popar· 
ciu delegata angielskiego wpisano 
na porządek dzie1tny sprawę tzw. 
„pracy przymusowej". 

BERLIN (PAP), - Na Plenum świą 
towej Rady Pokoju w Berlinie po 
referacie Pietro Nenni'ego toczyła 
się dyskusja. 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 
Katedry Canterbury, dr. Hewlett 
Johnson, który scharakteryzował o· 
hecną sytuację międzynarodową, 
mówiąc: 

Upłynęło właśnie 6 lat od chwili, 
i!dy rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferen.::ji 
ki-ymskiej do wykorzenienia hit!e· 
ryzmu i faszyzmu w Europie. I oto 
dzisiaj gen. Eisenhower wraca do 
Europy, by odbudować armię nie· 
miecka ood komendą generałów hi­
tlerowskich i uzbroić ją za pomocą 
tych samych zakła:lów Kruppa, kto· 
re dostarczały broń Hitlerowi. Ar· 
mia ta ma być następnie uży· 
ta przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu, który pod Stalin~radem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 
ta szerzv się powoli wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych przez praśę ameryka1'1 
ską i brytyjską, kt6ra znajduje się 
pod kontrolą Wall-Street. 

. ~gresywnym zamierzeniom impe· 
riałtzmu amerykańskiego mówca 
przeciwstawia konsękwentnie po· 
kojową politykę ZSRR, przy czylJI 
n~wiązuie do ostatniego oświadcze· 
ma Generjllissimui;a Stalina, mówią~ • 
Oświadczenie Stalina jest spokoj­

ne, łolłi~zne i jasne, rozprasza m~lę 
wulgarne1 propagandy szerzonej przez 
wr~(!ów pokoju. .Od~iera ono Attlee 
m?zhość uspr.-w1edhwiania olbrzy­
~·':go progr:-mu zbrojeniowego Wiei 
k1e1 Brytanb. Stalin podkreślił w 
ą~ed'!~znaczny sposób wolę pokoju 
ozyw1a1ącą Związek Radziecki, wy­
jaśnił drogi i metody, którymi po­
sługuje etę lego kraj w pracy na 
rzecz pokoju. Słowa Stalina były 
teź P?Ważną przestrogą. Stwierdzil 
on, ze w obecnym czasie można 
jeszcze uniknąć wojny. Jeżeli jednak 

Rośnie 
fala strajków 

w kroioch kapitalistycznych 
LONDYN (PAP). - Strajk koleia· 

rzy angielskich trwa w dalszym cią· 
gu. W Manchesterze strajkuje t>O• 
nad 10 tysięcy pracowników kolei. 

Przedstawiciel ZSRR, Czerny.szew 
ski, wniósł o wykluczenie z Rady 
przedstawiciela Koumintangu i o za 
proszenie przedstawiciela Chin :tu~ 
dowych. Przedstawiciele Polski i Cze 
chosło'\Vacji poparli ten wniosek, 
podczas · gdy delegaci bloku amery­
kańsko-angielskiego wystąpili prze­
ciwko propozycji ZSRR. Delegat Fi- D 
lipin, ~party przez delegację USA ziafania WOienne 
zapropOn.ował, aby Rada odroczyła 
dyskusję nad wnioskiem radzieckim. W ~orei 

BRUKSELA (PAP). - W Ganda· 
wie strajkują metalowcy, a w zalfłę· 
biach Lie~e i Charleroi - górnicy. 

Wniosek przyjęty został mecha.nicz P.EKIN (PAP). _ Agenci'a Nowych 
nlł więks.2ością głosów. Cb d 

In onosi, że baterie nadbrzeżne 

BERLIN (PAP). - W Bremie {stre 
fa amerykańska) strajkuje przeszło 
15 tysięcy metalowców, którzy do· 
maitaią się podwyżki płac. 

PEKIN (PAP). - Z Tpkio dono· 
szą, że od 10 dni w kopalniach nale­
Zących do koncernów „Mitsui" i 
„,Mitsubisi" strajkuje ponad 100 ty­
eięcy górników. 

Następnie Rada przystąpiła do koreańskiej armii ludowej zatopiły 
wyboru przewodniczącego i dwóch am~rykańsk? olq:ęt rwoj~qmr, . ~,,dwie 
wiceprzewodniczących. Delegat ra- mnie1sze 1ednostkl amerykańskie, 
dzieeki wysunął kandydaturę szefa które usiłowały zbliiyć się do portu 
delegacji polskiej, dr. Suchego. Wonsan na wschodnim wy}>rzeiu Ko­
Większością głosów wybrany z-ostał rei. 
P?nown. · ie. Canta .Gruz. Wicepr~ewod-1 Art.yleria pr~eciwlot~~za armii Ju· 
mc~ącYJ?I zostali delegat Ind~~ Mu- dowe1 zestrzeliła dwa samoloty nie· 
da.har, l delegat Czechosłow~Jl. No- przyjacielskie na wschodnim odcin· 
sek. I ku frontu. 

Berlińska sesja światowej Rady Pokoju 
(Kores·pon dencja własna) 

Z I sesją światowej Rady Pokoju, całym świecie do zachowania J><>ko­
odbywającą się obecnie w Berlinie, ju z drugiej - 11Ajlepiej akcentują 
wiążą narody całego świata nadzie- znaczenie obrania właśnie Berlina 
ję na dalsze wzmożenie walki o po- na miejsce obrad pierwszej sesji 
•kój. Szczególnie żywe są te nadzie- światowej Rady Pokojn. 
~e w narodzie niemieckim toczącym 0twierając berlińską sesję, wice· 
eiężklł walkę przeciwko remilitary- przewodniczący światowej Rady Po 
zacji Trizonii, o zjednoczenie Nie- koju, Pietro Nellll.i, powiedział: „Ru 
miec. iny Berlina wprowadzają nasze o-
Odbywająee się obecnie gorączko· brady prosto ,,. samo sedno zagad· 

we przygotowania remilitaryzacyjne nienia". 
w '!'rizonii i zao~trz~ie ~iebezpie-1 A iagadnieniem tym Jla obecnym 
ezenstwa ~gi;esji z 3edne3 s~rony etapie walki o pokój jest przede 
oraz pragmenie prostych ludzi na wszystkim przeciwdziałanie pon-ow· 
,__ _______________ nemu uzbrojeniu Niemiec Zachod-

H. o I e I a r ze nic~: „Zap.obiee bowiell} remilitary· 
zac11 - pisała w dzlen obrad pra­

k u 'n o UJ • c 9 sa niemiecka - znaczy zapewnić po 
• kój w Europie". Lapidarnie ujął to 

przystąpUJ q Ża.gadnienie sekretarz generalny 
do długofalowego ś'Yiatowej .Rad~. Pokoj-q, ~e:m La.-

. ff1tte, ośw1adcza3ąc w dzten swego 
W S p 6 f z G W O d ft i C f W G przrja~du do Be:lin!i', że ,,przywró­

W odpowiedzi ua wezwanie to 
karzy Sobuskiei.to l Jatczaka, 
drużyna młodzieżowa ZMP -
tokarzy Parowozowni Głównej w 
Kutnie w składzie Leonard W a• 
sllewski, Aleksander Baranow· 
ski i Aloizy Kubasiński, w zro• 
zumieniu wagi przedterminowo?go 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie­
go, .zobowiązała się osiągać 115 
proc, ·nowych norm, oraz przot· 
pracować jeden dzień w każdym 
miesiącu na zaoszczędzonym ma· 
teriale. 

Rzemieślnicy Franciszek Ba· 
ryll'lki, A.ntoni Habasiński i Fran 
cisżek Ćwikliński z Parowozowni 
Głównej w Kutn\e podejmują zo· 
bowlązania kolegów tokarzy i 
zobowiązują się osłiu!ać 120 proc. 
nowych norm. • • • •• T Załoga parowozu seru r 203 
Nr ·303 Parowozowni Głównej w 
Kutnie zobowiązuje się do spra• 
.inego i bezawaryjnego przeta• 
czania taboru i wzywa inne za· 
logi do poczynienia podobnych.. 
zobowiązań. 

ceme Jedno~ci N1em1ec jest decydu­
jące nie tylko dla .pokoju w Europie, 
ale dla pokoju na całym świecie. 
Walka bojowników o pokój w Niem­
czech i na całym świecie przeciw· 
ko remilitaryzacji Zachodnich Nie· 
miec nie daje się oddzielić od walki 
o zjednoczenie Niemiec". 

Niemcy zdają sobie doskona.le 
sprawę ze znaczenia faktu odbycia 
sesji światowej Rady Pokoju wła­
śnie w Niemczech. Podkreślił to prze 
wodniczący Niemieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, prof. Walter Frie­
drich, rektor Uniwersytetu Berliń· 
skiego, kiedy pisał na powita.nie se­
sji w dzienniku ,,Taegliche Rund­
schau": „Nie ulega wątpliwości, że 
obecnośó najwybitniejszych bojowni· 
ków o pokój całego świata w Ber­
linie jest dla narodu niemieckiego 
wielkim pokrzepieniem w walce prze 
ciwko remilitaryzacji, pokrzepie­
niem, a równocześnie zobowiąza· 
niem, aby okaza6 się godnym tego". 

Demokratyczna prasa niemiecka, 
podkreślając znaczenie berlińskiej 
sesji, zwraca uwagę swojego społe­
czeństwa na to, że właśnie Niemcy 
stały sio ostatnio miejscem rozma­
itych podróży i spotkań )l<>lityków 
i znanych osobistości. Ale kto przy­
jeżdża do Berlina, a kto do Bonn? 

Bonn zaś ścią.gają. ~za oceanu jak 
czarne kruki generałowie i podżega 
cze wojenni, wojskowi i cywilni eks· 
perci od mordów, którzy pragnlł tyl­
ko śmierci i zniszczenia innych na· 
rodów. 

W murach podzielonego Berlina 
wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
obozów i dwóch światów wychodzą 
sobie na przeciw. Tutaj mogą człon­
kowie światowej Rady Pokoju zoba 
czyć, do czego prowadzi polityka 
podżegaczy wojennych, którzy z za· 
chodniego Berlina, nękanego bez-ro· 
bociem i nędzą mas pracujących, 
zrobili przyczółek potencjalnej agre­
sji na Wschód. 

Tutaj, w Berlinie, członkowie se­
sji światowej Rady Pokoju znajdu· 
ją pełne potwierdzenie słuszności o­
Ś\viadczenia Generalissimusa Stalina, 
który w swoim ostatnim wy­
wiadzie powiedział: „Wojna może 
stać się nieunikniona. jeśli podżega• 
czom wojennym uda się omotać sie­
cia kłamstw masy ludowe, oszukać 
Je j wciąe:nąć do nowej wojny świa· 
towej". Dlatego teraz na pierwszy 
plan wysuwa. się szeroka kampania 
o utrzymanie pokoju, ja.ko środek 
do zdemaskowania zbrodniczych ma· 
chinacji podżega.czy wojennych. 

Niemcy są najlepszą ilustracją 
trafności sł6w Generalissimusa 
Stalina. nigdzie bowiem nie wystę­
puje na jaw tak wyraziście jak w 
podzielO'tlych Niemczech zbrodnicze 
działanie oszukańczej machiny pro­
pagandowej imperialistów. Działal· 
ność kliki Adenauera i Schumache­
ra, przygotowującej się do odwetu 
pod maską rzekomej waJkt o wol­
ność Niemiec jest najlepszym przy. 
kładem wciągania mas przy pomocy 
oszustwa do przygotowań wojen· 
nych. 

„Sesja światowej Rady Pokoju -
pisze w zwiQzku z tym gazeta 
„Neues Deutschland" - pokaże ja• 
sno ·wszystklm berlińczykom i 
wszystkim Niemrom, równ.ież tym, 
których dotąd udawało ste wprowa· 
dzić w bll}d kłamstwami, że przy. 
gniatafą.ca większość ludzkości, któ­
ra wydelegowała swoich najlepszych 
i najgodniejszych przedstawicieli na 
sesję światowej Rady, pragnie po­
koju". Pomoże to narodowi niemiec 
kiemu i wszystkim narodom świata 
jeszcze mocniej uj11ć w swe ręce 

Załoga parowozu Tr 203 Nr. 
303 wezwała do wsp6łzawodni· 
ctwa wszystkie drużyny parowo 
;i:owe oraz pracowników wszyst 
kich służb całej sieci, kt6rzv ma 
"' bezpośredni lub pośredni 
wpływ na bezawaryjne przeta­
czanie taboru. (r.) 

Do Berlina przyjeżdżaj• ludzie, 
którzy postawin sobie za cel zacho 
wanie i utrwalenie pokoju, wybitni 
przed'itawłciele życia duchowego, 
l!lławni pisarze, znani politycy, przo sprawę 

.;--------------.d~icI p11ac:s. ducho.wm itd. Do . 
pokoju. 

MARIAN PODKOWIŃSKI 

damy się omotać siecią kłamstw 
możemy być wciągnięci do wojny. W 
atmosferze kłamstw wojna będzie 
możliwa, gdy jednak zapanuje praw 
da - pokój zostanie utrzymany. 

• • łł 

Z kolei przemawiał Gabriel . d' Ar· 
bonssier !Afrvka), członek Prezydium 
$wiatowei Rady Pokoju. . Zaznajomił 

dów, a przede wszystkim do tych, 
które najbardziej ucierpiały od agre· 
sji hitlerowskiej, . abyśmy połączyli 
solidarnie nasze wysiłki w walce 
pn.eciwko remilitaryzacji Niemiec. 

Problem niemiecki może i musi 
hyć rozwiązany na drodze J>Okojo­
wef. Wymaga to poroiumienia c7.te· 
rech mocarstw, które podpisały 

układ poczdamski: Związku RadzieOo! 
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wie~ 
!dej Brytanii i Francji. 

* • • 
Po przemówieniu prof. Dembo~ 

skiego głos zabierali: A. Bouchana 
!Algier), Johaones Becher (NRD}. 
Manuel Cro;i: (Filipinv}, prof. Kok-t 
kalia (Grecial i prof. Oparin (ZSRR). 

on · zebranych z postępami walki o ,.......-----------------. o K b. 
k~~ó~_.:;;~;;:ń~hl~~j przez lu~y środ- Przed Mi ą dzynarodowym · niem o ret 
0:1:b!~~~~ ~~~~::iz~b~~ p::\~t~~ i li e ó I n o p o I s k i m K o n gr e s e m l. K. 1 

pie, że narody, które wiele ucierpifl· 
ły wskutek wojny, prai!ną nade wszyst 
ko pokoiu, a do takich narodów na· 
leży Polska. 

Ola Polski - podkreśla mówca -
pie mol!ą być obGj.ętne wydarzenia 
na przeciwległej półkuli. Nie może· 
my pocieszać się. tym, że wydarzenia 
te roz~l'ywają się daleko. Do dełe· 
itacii Korei w Warszawie pewien ro• 
botnik oolski niedawno powiedział: 
„Wasza walka jest naszą walką, wa­
szę zwycięstwo - naszym zwy­
cięstwem. Lud polski jest zawsze z 
wami". Proste to słowa, a przecież 
zawieraią one głęboką treść, · 

Delegat polski składa hołd boha · 
terskiej walce wolnościowej narodu 
koreańskiego . Potępia on jedno· 
czi;;śnie barbarzyństwo najeźdźców 

amerykańskich. • 
Przechodząc do spraw europejsk!c'1 

prof. Dembowski oświadcza: 
Drugim punktem newraliticznym 

~lobu ziemskiego stały się Niemcy 
Zac:hodnie. Remilitaryzacja Niemiec. 
przeprowadzana przez imperialis•ów 
amerykańskich oznacza próbę odbu· 
dowy dawnego Wehrmachtu p.,d 
komendą tych samych ludzi, których 
czyny znamy zarówno z czasów W"Jf 

ny, jak i z procesu norymberskiego. 

CZYSTOSC PRZEDE WSZYSffilM 

ZMP-ówka ob. Z. Ciesielska 
z Zakładów im. Stanisława Ku­
nickiego podjęła na cześć 8 Mar­
ca zobowiązanie podniesiienia kul 
tury i czystości miejsca t>racy. 
Ob. Oiesielska w myśl zobowią­
zania zostawia wszystkie tnaSIZY­
ny po obciąganiu w nienagan­
nym porządku. Jednocześnie we­
zwała ona do współzawodni­

ctwa pomagaczki z drugiej bry-
gady. 

PIĘKNY CZYN KOBIET ZPO W ZGIERZU 
Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu mel­

dują: do dnia 22 lutego wykonano ponad plan z. okazj~ 8 Marca-
8.776 sztuk koszul, zaoszczędzono około 536,000 metrów nici, co po-
21woli uszyć około 7.000 sztuk koszul. Starszy mistrz ob. Ty­
burowa wykonała swe zobowiązanie do 20 lutego - oszczęd~jąc 
ponad 30.000 zł. Utwomono brygadę najwyższej jakości. Zobowią­
zanie brygadiera wydziału gospodarczego doprowadzenia zakładu 
do stanu W!Wrowej C'lystości zostało wykonane w 50 procentach. 

W ZPB IM. LUKSEMBURG 
Kobiety z Zakładów lm. Róźy Luksemburg reallzują pomyślnie 

swe zobowiązania. Ob. Ob. Smak i Michalak dosekalają słabe 
prządki. Helena $!usarek wraz z całym zespołem podniosła o jeden 

. procent wykonanie bazy. Pracownice składalni poza godzinami pra­
cy reperują i cerują odzież dla dzieci koreańskich. 

MaJster odpowiedzialnym kierownikiem. 
podstawowego ogniwa produkcyjnego 

Uchwała Prezydium ·Rządu RP 

Mówię w imieniu narodu, przez 
którego kraj przeszedł ten W ehr· 
macht, pozostawiając po sobie 
zgliszcza, ruiny i sześć milionów po· 
mordowanych Polaków. Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b. hi­
tlerowców i rozpętana przez ade­
nauerów kampania odwetu nie pozo· 
stawiają żadnych wątpliwości, że WARSZAWA (PAP). - Prezydlum I Majstrem może być mianowany 
nowy °'"7 ehrmacht pod egidą amery· Rządu powzięło na ostatnim posie- technik lub robotnik o wysokich kwa 
ka1iską ma hołdować tym samvm dzeniu uchwałę o roli, zadaniach. i hfikacjach, który zdobvł ie w dłuż• 
„ideałom" co za czasów hitlerow· uprawnieniach majstra w uspołeczmo szej praktyce w danym zawodzie. 
skich. rivch przemysłowych zakładach irra· P.osiadanie wymaganvch kwalifikacji . 
·- Mówca ofwiadczył następniei cy. . powinno być sprawdzone w drodze 

My wszyscy jesteśmy odpowJe• Związana z walką o Plan 6-Ietni egzaminów. 
dzialni wobec narodów, które uas potrzeba wzmocnienia \ednooso'bo· . 
wybrały, wobec ludzkości, która po wego kierownictwa óraz usprawnie Oo. obo_w1ą;}ców majstra należyt 
wierzyła nam hisloryc:zne zadanie o· nia organizacji procesów produk· r~zdz1elan~~ pracy między robotni• 
brony pokoju świata. cyjnych wymaga podniesienia roli kow, d.'.3p1lnowan~e n;1tu\arneito zal>" 

Musimy ąratować pokój i pok61 i znaczenia majstra w zarządzaniu patrz~ma stanowisk roboczych "'." nli 
będzie uratowany, jeieli wszyscy lu· rodukc'a. Mai"ster powinien stać się rzędz1a, kont~ola wykonam~ dz1en• 
cizie dobrej woli zjednoczą się w ie· P 1 nych lub zmianowych planow pro-­
go obronie. w każdym zakładzie pracy pełno- dukcyjnych, dbało~ć o zachowanie 

Z tym wezwaniem do jedno§ci w prawnym kierownikiem podstawowe- socjalistycznej dyscypliny, bezpie-
obronie pokoju·, zwracam się w imie· 1 go ogniwa produkcyJnejfo, odpowie- c11"eństwa i hlgieny pracy. 
niu delegacji polskiej, w imieniu na· dzialnym w pełni za wykonanie w 
rodu polskiego do wszystkich naro- swoim zak~esie zadań planu. Na marginesie 

Jame jesi, że premier Attlee jest nie za utrzymaniem 
ro:pętywaaiem nowej agresyw11ej wojny światowej 

(« rozmowx J. Stalina z korespondentem 

Attlee w roli „gołąbka" pokoiu 

Za sabotowanie akcji ·skupu 
Kułak Jezik - skazany na 4 lata wltzienia 

Dnia 28 bm. w Radomsku odbył p1 ze wszystkich gromad powiatu 
się proces w trybie doraźnym prze· radomszczańskiego i mfojscowa lud· 
ciwko 24-letniemu Stanisławowi Je-
zil<owi z gromady Lgota Mała 1tmi· ność, wypełniając salę po brzegi. 
na Konal'y, powiatu radomszczań · Sąd Okręgowy w Łodii na sesj; 
skiego, oskarżonemu o rozpowszech wyjazdowej w ,Radomsku po udowo­
nianie fałszywych plotek w sprawie dnieniu i uz.naniu winy oskarżone 

akcji skupu zboża oraz za rozoicie go, skazał Stanisława Jezika na 4 
zebrania gromadzkiego w dniu 12 
bm. w gromadzie Lgota Mała, lata więzienia. zaliczając mu dotych 
Ną rozprAwę przybyli licz~i~ chło· czasowy areszt. 

Troski kardynała 
Według statystyki urzędowej, liczba sa 

rejestrowanych bezrobotnych U)'11iosł4 

we Włoszech - w kofu:u r. 1950 - ok. 
2,1 miliona. Cyfra ta nie jest_ bynnjmniej 
kompletna, dla odtworzenia ' i..!totnego 
stanu rzeczy noleży i'I powi.ększyt o SO 
proc. 

W związku z wzrastai<Jeym bezrobo 
ciem, kt.óre stanowi jedno z ~ę.,howych 
następstw marsluiltizacji Włoch. arcybis 
kup Mediolanu, kard. Schuster, wydał 
list pasterski do podległych sobie księ 
ży, ostrzegając przed r;iiebez;;ieczeń 
stwem, jakie kryje w sobie tak wielki i 
powszechny brak pracy. Kąrd. Schuster 
podkreśla, że szerokie masy tudnośei 
Włoch burzq się nie tylko przeciwko 
rzqdowi, al,e rów11iei: przeciwko Kościo­
łowi, po11iewai: uważają rzqdzqcq u; kraju 
„chrześci101iską demolcrację" za domenf 
kleru. Stąd wniosek kardynała. i:11 nale 
ty jak najśpieszniej szukać śro1Urów Ul 
celu zlikwidowania bezrobocia. 

Z okazji zamanifestowania tej mocno 
spóźnionej, lrordynal.~kiej tro.,lri " losr. 
paru milionów włoskich bezr<Jbotnych; 
nie zaszkod:i:i przyponmieć, że kard. 
Schuster był w swoim czasie u·iernq i 
trwałą . podporq faszy::mu, popierał gor 
Liwie „imperialne" przedsi.ęwzięcia Miu 
soliniego, bal błogosławił nawet osobii 
cie czołgi i arm~ty, wysyłane rir~t>c1wko 
.4bisynii. za.i w czasie okupacji h1tlerow 
skiej lrord. Schuster nie zajaśnVił by1U.1j 
mnie1 cnotom.i patriotyc:1w1m, tecz -
przeciwnie - zachowywał wzglętlem oku 
par:tów postawę wiele mówiącej ,,!łeutraJ 
naści" 

Mając to wszystko na uwadzi>, trudno 
się nie zgodzie z opiniq centralnego or 
ganu KPW - „Unita'', łe f.rórlłein 714 

glego :ainterescnvania się kardynała 
"::icl11mcra sprawą bezrobocia nj,e 1est by 
najmniej jego duszpasterska trosl:a o ltU 
~etek tysięcy rod:in ,robotniczvch, żyją 
:::yc/1 w ostateczne] 11ęd7'y, lecz - obawa 
przed w:;rostem klasowej i rewolucyjne] 
swiadomości in.as, obawa przed tym. !ie 
te 111.asy 11ie pozwolą poprowadzić się na 
rzeź w obro11ie tz1.i;. „cywilizacji zachod 
1uej" 11osnbia1qce.1 f! kttralnie nmPrvkań 
skich gangsterów i hitlerowski!:h geu. 
rol ów, 

Oc7iywiście, iade11 list pasterski niemo 
' ' po1.i;s1rzymac 11ie1111iknionego bieiJu wy 
'ladków gospodarczych i społec:.nych, 
· • samo jak żadne plasterki i m.ikstury 
• bur:iua:yjnej apteki· nie -d.:fo1q ule 
:·zyć groźnych chorób, nieod,łqp:nych t>tl, 
samej istoty ust1·oju kapitalistycznego . 

BD, 
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Zakończqł się .kurs 

W ·ŁÓDZKIEJ. SZKOLE PARTYJNEJ 
Dr<>gti, ja!klie ich wti.odły p:rrzez życie napmód, zmieniały się metody ! for 

zaa:rlm cz:biegly się tutaj, w · Szkole my waJkd.. Zabrakło im nauki, wie­
Palrltyjnej, Dlie były gładkie ni pro- dcz:y marksistowskiej, bez której nie 
ste, Il!ie słały Się równym gościńcem można być świadomym i b01jowym 
dobrobytu, spokoju, zadowolenia. To członkiem Pa;rtid. 
były twao:de bruki robotniczego mia ·• * * 
sta, znaczone kmywdą i niedolą, to Qzym była· dla n ich szkoła, ro im 
były C!i.ężk:ie, chło;pskie drogi, po któ dala i jak wielki przełom stanowiła 
rych w trudlllie szło się ku lepszej w ich życiu, opowiedz.ieć o tym mo­
przyszłości. że historia jednego zebrania pairtyj-

Zain:im prri:yszli tutaj, do Szkoły nego. Ostatniego zeb:oomiia szkolnej 
Partyjnej, by w twarde od pracy podstawowej organdmcji partyjnej. 
dłonie ująć ks:ią:iikę i pióro, po.znać Bo wtedy właśnie, w chwili rozsta­
nrzyceyny wycz:ysik.u i mywdy, w nfa ze szkołą, zdali sobie jasno spra 
której Wt1Jrośli, z k;tórą zmagaili się wę, jak ba.rdzo podczas tych pięciu 
od pierwsrzego przeb?ysku ś.Wdado- miesięcy wyrośli, jak mocni opusz­
mości klasowej - każdy z nich tra- czają te mury. 

jąc czytać i i»sac. Tutaj opa.nowalem 
znajomość języka. polskiego. Tutaj o 
tworzyły mi się ociiy. Poczułem pod 
nogami pewny grunt. Tęrw.i wiem, 
jak mam pracować, jak realizować 
lini~ Partii. 

I mów.ił tow. Dubiilas, od szeregu 
lat - pracowniik aparat u pa!rtyjne­
go. 

- Widzę teraa;, że mimo długolet­
Dle.J pracy 11a.rtyjnej popełniałem 

błędy, że nie zna-jąc dobrze podstaw 
nauki ma.rksi.7imu - leninizmu, nie 
umiałem jak należy kierować orga­
nizacją partyjną w zaikładzie pracy. 

I mów.hl.1 ci ~ było ich wie-.lJU), któ 
rey z niepewnością i trwogą w ser-

cu &zli do srz:koły, ruie wdercz:ąc w 
swoje s-iły, prrzeświadczend, że gdrz.i.eż 
tam robotnikowi czy chłopu, który 
dotychozas nic wspólnego z nauką 
nie miał - zas·iąść na &aWi. wykłada 
wej i studiować naukowe podręcrmiri 
ki. Zabierali głos i ci, k tórzy pocrz.ąt 
kowo nie doceniali szkolenia. 

- Zdawało mi się, że i bez szko­
lenia ideologicznego można dobrze 
pracować dla Partii _,.... wYznała tow. 
Pinas. - Tutaj poznałam swój błąd. 
Wciągnęłam się do nauki, pokocha­
łam książkę. Będę uczyć się dalej. 
Wiem, ze nasz poziom polityezny i 
uświadomienie marksistowskie de­
cydują o wartości, o pmiomie i sku­
teczności naszej pracy. 

W wypowti.edtmia.ch prcz:eb.iijała się 

bi&toria upairtych =agań z samym 
sobą, cz: umysłem nienawykłym do 
nauk.i. Mała, rum.fuamia tow. Sikora, 
młoda aktywiSlbka wiej&k a, w cmsie 
pierwszych dni pobytu w szkole pła 
krała gorzko, ])!l"OS/l-ąc, by pozwOtlono 
jej wrócić do domu. Trwogą j ą 
przejmował widok girubych podręcz­
ntlków, dżv.rięk obco bwmiących słów 
- „socjolog>i1a" ... ekonomia". „agro­
bdologia" ... Ale k ierownictw o szkoły 
i t owaTZysze - koledrzy w ied;>,ieli, że 
Sikorcz:e pofa:-zebna jest nauka, że 
t rcz:eba ją 'Zatrzymać nawet w brew 
jej woli. I siedział asystent tow. Jab 
czyński nad „Il'iesrzczęśliwą" słu­
chaC2lką i tłumaozył jej cierpli-wie 
słowo po słowde, pomagał przez t e 
•P'iePW.sze, trudne, zawiłe drogi nau­
ki. Aż z,róV\7J1.iaiŁa się rz :ilnnymi. Jaik 
śmiało i du'ffill!ie i z jaiką radością, 
b=ią jej słowa, rzucone w peŁną 
salę: 

- Towarzysze, ja dzisiaj wiem 
do czego dążę, ja. wracam na. wieś, 
ale nauczona. doświadczeniem 
WKP(b), za,poznana z prog1·amem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
lepiej pracować, 

I mówili tow a•rzysze o t ym, jak tu 
taj w _,s~kole przełamywali sw oje 
błędy, pozbywa.li się „bagażu" d1aw­
nych przesądów, naleciałości drobno­
mieszczańS1kich. 

nymi, naw.iązyw-a(i teorię do WYda­
rzeń bieżących, wyciągać wnioski i 
formułować wsk3flialnia dla. swojej 
pracy w terenie. 

?rcz:odow.Illi.ca - braikraltk a., 1low. 
Madej, na pod stawie własnej pracy 
w fabryce umie wytłumaczyć, w ja 
ki sposób naJeży obniżyć kowty wiła 
sne produkcji. Skręoa!rkra tow. Mąd­
rzak jasno tłumaczy, ja!klie są Il!i.e­
zbędne warunki do wykonantia Pla­
nu 6-letniego. 
Wyraźnie określają rolę i zadal!lia 

podstawowej organirziacjli p airtyjnej 
w zakładzie pracy, zadania WUetJ ­
skich orga'Il'~acji pairtyjnych. Biegie 
orientują s;ię w wydairzentlach rz.acho 
dcz:ących na Cl["enie międzynrurodowej, 
w układz:ie sił obozu pokoju i k liki 
podżegaczy wojennych. Nauccz:yl'i. silę 
pracować z książką i korcz:ystać z 
niej w każdej chwili. 

Tow. Pietrzak bez namysłu rznaj­
d~je potrzebny mu do wypowiedzi 
\l:a egzami.ruie cytait tow.arcz:ysza S ta­
lina. 

I właśnie ta umiejętność powiąza­

nia zagadnień naukowych z życiem 
bieżącym, z bieżącymi zadan iam i, to 
szybkie przygotowa.nie a ktywu do 
pracy w terenie, do wykorzystania · 
w sposób praktyczny na bytej nauki 
- stanowi bezspornie wielką zasłu­
gę Szkoły P artyjnej. 

* * 

fił już do Partii. W jej szeregach i W sa1ld wykładowej zasiadło 353 
pod jej przewodem budowali nową, absolwentów szkoły, aby objąć pa.­
swoją ojceyznę. StaTsi i młodtZJi, ro- mięcią okres tutaj spędrzony, ocenić 
bo1mtl.cy i chłopi w swej pracy rza-- swoją pracę, pracę srz.koły, rolę ~ol 
wodowej, twóroz;ej pracy prrzy kros nej org-ani.zacji pairtyjnej. I w tych 
nach, przy maszynach przęd2laJa:ii- serdecznych rozrachunkach otw~era 
czych, przy obralb:iarkach, w PGR, ły się naościez serca. składały się 
spółdzielniiach produkcy\jnych, p.ier- słowa piękne, nabrzmiałe uc.zuciem 
wsi wykuwali nowy byt, jako przo- wielkiej miłości do Partii. Oruli po­
downicy i racjonaili'z;atorzy, nowato- trzebę wypowiedzenia slię nawet ci, 
my produkcji. Wielu rz; nich było ak którym tZJWYkle brakło odwagi do pu 
tyw.is1lami, agiiibaltorami, pracownika blieznych wystąpień, którym ciężko 
mi apaTatu parrtyjnego. UczylJi się w i z trudem wiąrzały się zdaini<a. A te­
praktyce reailioować oołożenia Pol- rarz stawaJ.i na ·mównicy bez cierna 
skiej Zjednoczonej Pairtiii Robot!lli- „tremy". I mówili o tym, co ich tu 
czej. Ale... przychodziły chwile - przywiodło, o pierwszych załama­
a było ich corarz więcej w mi'.arę na- nłach, i o radości rz;wycięstwa nad 
ra:stania zadań t wzrostu odpowie- sobą, o codrz.iiennym i jakże trud­
dzialności - że stawałi bezradni, nym przedzieraniu się prcz:ez gą-szcrz 
nie wiedząc co czynić. że brak im nal\lkowych zagadnień. 
było airgumentów w wa.Jce z wro- Tow. Kra.ska przekracza,jąc bra~~ 
giem klasowym, brak dosta.tec:mego szkoły, w której ucrz.ył się ekoll;o~, 
zrozumie!llia pod&taw ideologicznych socjologii, historii WKP(b), d:zlieio:v 
i organizacyjnych Partii, że nieraz ruchu robotniczego w Polsce, . me I 
opuscz:czaili ręce, wątpiąc w swoje si-1 miał rzia sobą anii jednego oddq;Jału 
ły. Nie wystarczało nawet bogate do szkoły powszechnej. . Po 5 miesięcznej nauce, nadeszła chwila złożenia egzi:1minu. 
świadczenie praktyczne. Życie s::,_o -~:_zy ... s,...!Z:dłem_ ~!'.!j-l~wo ~~e: ,,_ __ • • ... ~ • "~ _ • '"""' __ _ ""• • ~ ... .....,.. • • _ 

- Gdy przybyłem tutaj, nie umia 
Iem żyć w kolektywie, powodowany 
poczuciem wyższości. Wydawało mi 
się, że aktywista partyjny powinien 
być dyktatorem - wyznał szczerze 
tow. Broner. 

- Nie rOIDUDliałem znac.zenia kry­
tyk.i. Po pierwszej krytyce, jaka. 
spotkała mniie na zebraniu partyj­
nym, rozgniewany chciałem opuścić 
szkołę - prrzyipomd111a tow. Arci­
szewski. 

Trzeba jeszcze raz mocno podkre-
ślić rolę, jaką w ciągu 5 miesięcy 
spełniła srzkolna · 1Jodstawowa orga­
nizacja partyjna. Towarzysze w ra­
ma.eh 14 odd?Ji.ałowych organi=cj' 
uczyli stlę pracy organIBacyjnej, 
wchodząc w skład egzekutyw, ko­
misjj, komitetu partyjnego. Or~ni 
zac ja partyjna nie tylko pomaga.la 
im w n auce, czuwaijąc nad pracą 
grup samokształceniowych, nde tyl­
ko kierowała ich praktycu..ną r obo­
tą pa!rtyjną w t erende (podroas wy­
mia111y wa luty, w akcji skupu riboża 
itp.}, lecz wychowywała ich w du ­
ch u bolszewickiej krytyki i samokry 
tyki, haTtowała ich ideologicznie. 
przygotowywała do pracy w aipaTa­
cie par tyjnym. Orgaini@cja partyj­
na drogą dyskusji nad oglądanymi 
sztukami teatralnymi, filmami, nad 
ks~ążkam~ z lit eratury pięknej u ra­
biała ich światopogląd, w&kazywa­
ła n a postacie, które należy naślado 
wać, n a których t r zeba się wzoro­
wać. Paweł Korcza.gin bohater „Jak 
hairtowała gię sMl", sekretatrcz: orga­
nicz:acji partyjnej w „Daleko od ll\IIo­
skwy" z kart książki mówili towa­
rzyszom z ŁódzJdej Szkoły o tym, ja 
ką drogą winien kroczyć pairtyjntlk. 
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Zawdzięczarriy Partii ... I taik w ciągu t ych pięoiu miestięcy 

s:zilifowały się charaktery, kształciły 
umysły. Dzień po dniu, w;racz: z za­
sobem wti.edzy, odmykało się szerzej 
okno na. śwtliat i jak na dłoni ryso­
wała się rola i rz.adainia partyjnika 
w budownictwie P lanu 6-letruiego, 
w dziele tworcz:enda. ustroju socjaJJi­
styCIZJilego. Wzramiała świadomość, 
wwasitało poczucie włiasnej warto­
ści i siły, wy.pływające ze zdobytej 
w nauce pewności, że Partia nieo­
mylnie wied2Jie do zwycięstwa. 

W zwią=ku z zakończeniem kursu w Łódz;kiej S::kole Partyj11ej, za­
mieszczamy wypowiedzi absolwentów, którzy wyrośli w szkole na świado­
mych i bojmvych aktywistów party jnycli. 

Podczas mojego pobytu w szkole Wykłady tow. tow. Berlera, Male-
najradośniejszym był dla mnie ten wskiego, Chmielewskiego, naświe­
dzień. gdy przełamałam w sobie lęk tlały nam jasno wydarzenia między­
i strach. gdy przekonałam się, że narodowe, mówiły pięknie o historii 
jednak potrafię sobie dać radę i r>olskiego ruchu robotniczego, uczyły 
z ekonomią polityczną i z agrobio- nas po nowemu myśleć, czuć i ro­
logią i historią. I wtedy wzmogło się zumieć. Bo przecież i ja i wielu in­
w mym sercu gorące uczucie wdzię- nych towarzyszy przyszło do szkoły 
cznośc:i dla Partii, że to właśnie Ona z różnymi przywarami, przesądami. 
dźwiga mnie wzwyż, daje mi naukę Nauczyłam się w szkole jeszcze 
czyni ze mnie człowieka świadome- mocniej kochać Z\viązek Radziecki, 
go, zdziera z mych oczu dotychcza- dzięki któremu powstała Polska 
sową zasłonę. Wstąpiła we mnie Ludowa ,dzięki któremu życie na­
wielka energia i zapał. Widziałam sze jest dziś wolne i szczęśliwe. 
że otwiera się nowa karta mego ży- .Opuszczając szkołę, czuję się za­
cia. R:ażdy wykład wchłaniałam w hartowana do dalszej walki: wiem 
siebie jak powietrze i słońce. każdy już, jak realizować ~adania Planu 
dzień przynosił coś nowego i intere- 6-letniego, jak budować nową Polskę 
sującego, nauka stawała się coraz l Czuję się nierozerwalnie z\tjązana 
łatwiejsza, zagadnienia coraz bar- z Partią. I 
dZJ.°ej zrozumiałe. TERESA KUROWSKA 

* 
Do niedawna jeszcze pracowałem 

j ak---o robotnik w wykończalni ZPB 
im. Stalina. Pot.em awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe­
go Włólatiarzy. Zdawałem sobie 
sprawę, że w pracy -mej popełniam 
wiele błędów, że brak ·mi bojowego 
podejścia do zagadnień związanych 
z rozwojem ruchu współzawodni­
ctwa. Dawał mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi­
cznego. 

Nie doceniałem zagadnienia kry­
ty · i samokrytyki i to właśnie po-: 
wOdowało trudności zarówno w meJ 
pracy zawodowej, jak i partyjnej. 

Dopiero szkoła pozwoliłł mi do­
strzec zrozumieć i przezwyciężyć 
moje błędy. Już w pierwszych dniach 
mego pobytu w szkole zrozumiałe~ 
ja'k doniosłą role w pracy na kaz-

* 
Muszę przyznać szczerze, że za­

niln przyszłam do szkoły, mój po­
ziom ideologiczny był bardzo niski. 
Nie miałam za sobą prawie żadne­
go wvkształcenia, byłam zatrudnio­
na jako robotnica w ZPB im. Armii 
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw­
nie w szeregach Partii i nieraz. gdy 
po-w:ierzano mu jakieś odpowiedział 
ne zadania, zastanawiałam się, dla­
czego ja - także członek Partii -
właściwie nie spełniam żadnej ro­
boty partyjnej. 

I wtedy sama zaczęłam się o to 
starać, aby przyo~to mnie do S2'Jko.­
ły, Partyjnej. 

Po pierwszych .dniach, w których 
z początku ogarnęło mnie ~że 
nie, że nie dam sobie rady - zacze 
łam powoli przyswajać sobie rzeczy 
całkiem dla mnie nowe, nieznane 
d<>tychczas. Z każdym dniem poby­
tu w szkole. podnosił się mój po­
ziom ideologiczny. Z każdym dniem 
coraz wY:t"aźniej widziałam toczącą 
się na całym świecie walkę klasy 
robotniczej i jej cel. Tutaj, w szko 
le, po raz pierwszy us?yszałam o 
nauce marksizmu - leninizmu, o 
WKPtb). 

;(· 

dym odcinku spełniają wytyczne 
markSizmu-leninizmu. Czas spędzony 
w szkole pozwolił mi skrystalfzować 
mój światopogląd. Zapoznając się 

z historią WKP(b) i' walką proleta­
riatu polskiego nauczyłem sie cenić 
i kochać bohaterów: Waryńskiego, 
Dzierżyńskiego, a prrede wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji - Le­
nina i Stalina. 

Ze szkoły wyniosłem głęboką, n ie­
zachwianą wiarę w zv.rycięs~wo obo­
zu pokoju ze Zwi::izki r::n.1 R a dzieckim 
na czele. W szkole zrozumiałem jak 
wiele do zawdzięczenia mam naszej 
Partii. Tylko dzięki PZPH tysiące 

takich jak ja, dzieci robotników, 
może się kształcić, aby· stać się peł­
nowartościowymi budowniczymi 
Polski spra,l\liedliwosci społecznej. 

JAN BUDZlNSIG 

* 
Radziecki to jedyny kraj, który zaw 
sze walczy bezinteresownie o wy 
zwolndenie narodów spod ucisku ka­
pitalistycznego, że ludzie Związku 
Radzieckiego mający za sobą bogate 
doświadczenie w budownictwie so­
cjalizmu - stanowią dla nas zaw 
s-ze doskonały przykład i wzór do 
naśladowania. 

Pobyt w szkole stanowił wielki 
przełom w moim życiu. Tutaj nau­
czyłam się rozumieć krytykę i samo 

krytykę, tuta.i nauczyłam się żyć w tywistka partyjna w Państwowym 
gromadzie. Ośrodku Maszynowym, będę mobili 

Dumna jestem, że po zakończeniu zowała do wykonania uchwał Ko­
szkoły, Partia powierza mi ważny mitetu Centralnego naszej Partii w 
odcinek pracy w aparacie partyj.

1 

dziedzinie budowy socjalizmu na . 
nym. Ja, do niedawna, zwykła robo wsi. 
tnica - będę pracowała. iako ak- B. A. SZYMKOWIAK 

* • * 
Wych<>wałem się w biednej rodzi przychodziło mi to z trudnością. 

n!łe robotniazej. Po ukońcreniu z Szukałem pomocy w książkach i w 
ti;udem szkoły powszechnej nie mo prasie. 
głem oczywiście marzyć nawet o Z wielką' radością ptŻyjąłem wia­
dalszej nauce. Ciężkie warunki ma domość, że przez sekretarza dziel 
terialne zmusiły mnie do pracy za nicy skierowany zostałem do Łódz­
robkowej już od 14 roku życia. A kie.i Szkoły Partyjnej. 
tak chciałem się uczyć, tak pragną- Poznanie ruchu robotniczego od 
łem innego, lepszego życia! podstaw. historii WKP(b), wspania-

Po wyzwoleniu kraju przez Ar- łych tradycji polskiego proletariatu, 
mię Radziecką, po powstaniu Pol- nauczyło mnie kochać Partię, uzbro 

k . L d · .0 miał m że teraz iło w oręż do walki z wrogiem kla-
s 1 u owei . zr zu e . so 
rozpocznie się dla mnie nowe ży- wym. . . . 

·e w 1946 . st pił m do Partii. Szkoł~ nauczyła mme .i ak. nalezy 
c1 · r w ~ e . zwalczac wroga klasowego Jak de. 
Zacząłem pracowac społec=e w . . ' . 
< • fr PZPB Nr 22. Jednocześ- masko'7'ac. prz~Jawy .ar_itynarodoweJ, 
s':"'ie icy . szkodmczei działalnosc1. 
me otrzymałem posadę mstruktora D . ki · k 1 d . • 1 · ' · · ·r PR ł t · · od owie- z1ę sz -o e mogę zis ep1eJ, 1 
~ · By_o . 0 powazne 1 . P . I skuteczniej pracować dla Partii. 

dzialne zaJęc1e. Starałem Się wyw1ą · 
zać z niego jak najlepiej, lecz STANISŁAW MAKSYMOWICZ 

I mów.iilii towarzysze o t ym, co je­
szcze trrz:eba ,w s~kole uleps!Zyć , 
usprawnić. żeby ci, co przyjdą po 
nich, mogli jeszcrz.e łatwiej i lepie.i 
przyswajać sobie wliedzę marksistow 
ską. 

;(· * * W takich warunkach w ciągu krót 
Spr awd zii.anem wiradomości zdoby- kiego czasu wyrosły mocne, zaharto 

tych w Srz.kole były egz.a.miny. wane k a dry, które idą obecnie do 
Przed komisją egzaminacyjną, ciężkiej i odpowiedzialnej pracy w 

przed p rzedsfaw iciela rni Komiitetu POM-ach, K omitetach Gminnych i 
Cent ralnego, odpow iadaJii śmiało na P owiatowych, na k ierownicze stano 
zadawane p yta•ma, kreśląc historię wisk a w ap~racie partyj.nym. . 
r uchu robot niazego: fragment y z hi- Wychowa.1111 prcz:eiz Partiię, postawie 
storii WKP(b). wyjaśndając pojęcia I ~ przez Parti~ na czołowych_ pozy­
ekonomi=ie założen:i.a P lanu 6-let- ciach kampan11 o Plan 6-letm, będą 
niego. Ale nie t ylko t o. Najważniej- , w czyn przekuwać to, co izdobyli w 
sze, ze towarzysze potrafią wiązać szkole. 
zagadnienia. teoretyczne z pra.ktycz- HANNA SAMSONOWSKA. 

Nowi dyrektorzy POM-ów 
Stanowisko dyrektora POM w no­

wym etapie walki o rozwój spółdziel 
czości na wsi jest szczególnie ważne. 
Przed POM stają wielkie zadania 
w walce o umocnienie istniejących 
spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej. POM są, 
jak określił tow. Zambrowski, za­
sadniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy wsi, 
są podstawowymi instrumentami po­
mocy państwa i klasy robotniczej so· 
cjalistycznemu rolnictwu. Toteż na· 
szc POM nie mogą być tylko wypo­
życzalniami maszyn, ale powinny jak 
radzieckie MTS stać się przedsię· 
biorstwami socjalistycznymi, wszech­
stronnie oddziaływać i podnosić pra· 
c~ spółdzielni produkcyjnych i w!e· 
dzę polityczną ich członków, dbać o 
dalszy rozwój spółdzielczości i przy· 
ciągać indywidualnych chłopów do 
zespołowej gospodarki. 

Takie oto zadania stoją również 

przed 150 nowymi dyrektorami POM, 
którzy w ciągu 120 dni trwania 
kursów w Ursynowie koło Warsza­
wy, nie szczędzili trudu i energii , 
aby zdobyć jak najwięcej wiedzy, 
jak najlepiej przygotować się do 
przyszłych obowiązków. Cechujący 

ich młodzieńczy zapał był im wielką 
w tym pomocą. Ale każdy z uczest­
ników przyznaje: mieliśmy trudności 
w nauce, z początku szło nam bardzo 
opornie. Dzięki dyrekcji szkoły i pod 
stawowej organizacji partyjnej, k tóre 
nieustannie troszczyły się o n as, po· 
magały w nauce, starały się st wo­
rzyć jak najlepsze warunki pracy i 
odpoczynku, rozwijaliśmy się , z każ­
dym dniem nauka szła nam łatwiej. 

Wśród egzaminowanych jest ke>bi _.. 
ta - tow. Józefa Nyk z Łodzi. 
- Jaki POM zwiedziłyście podc.r.as 
wyjazdu w teren? - zwraca się do 
niej jeden z egzaminatorów. 

- POM w Bogdance, w pow. brze 
zińskim. 

- Co możecie powiedzieć o jego 
pracy ? 

pracy zawodowej i partyjnej. Po od 
byciu służby wojskowej w Warsz:t· 
wi e, ukończył kurs dla agronomów 
gminnych w Bydgoszczy. Pracował 
jako r eferent rolny w Zarządzie Gmin 
nym w Czyżowie, w pow. opatow­
skim. Będąc drugim sek retarzem Ko 
mitetu Gminnego, a potem pracui'.\c 
w wydziale rolnym w Komitecie P o· 
wiatowym, brał czynny udział w za­
kład aniu spółdzielń produkcyjnych. - Nauka na kursie zaostrzyła mo· 

j1.' spojrzenie na sprawy POM -
mówi tow. Nyk. - I dlatego zwró· - Ciężką stoczyliśmy walkę z ku 
dłam uwagę na liczne niedociągnię· łactwem, - opowiada tow. Goczalik. 
cia. POM w Bogdance słabo przy&o· - Szczególnie jeden z nich, Fraii­
towuje się do orki wiosennej, a prze czak ze wsi Brzezia, ·k tóry zatrud­
cież już w najbliższym czasie wszyst niał u siebie trzy rodziny biednych 
ko powinno być „zapięte na ostatni chłopów, terroryzował ich , strasz;>ł, 
guzik". Wynika to z tego, że nie ma że zginą z głodu w spółdzielni. Trze· 

Osiem godzin wykładów, dwie go- w tym POM kolek tywnej pracy ba było tego kułaka i innych jemu 
dziny samokształcenia dziennie. prak całego zespołu. 65-osobowa załoga podobnych zdemaskować, poprawa· 
tyczne ćwiczenia na ciągnikach oraz nie przechodzi szkolenia ideologicz- dzić szeroką robotę uświadamiającą 
tygodniowy pobyt w POM i od- nego, dyrektor nie otacza opieką wś'ród biedniaków i średniaków ... 
wiedziny w spółdzielniach produk- swoich traktorzystów. POM nie po- Nie łatwo to było. Ale dziś za to 
cyjnych - wszystko to wykazało na siada dostatecznie ścisłego kontak tu mamy spółdzielnię w Gierczycach i 
eg~~minach , że nauka „nie poszła w ze spotdzielnią produkcyjną, nie druga się organizuje w Jałowęsach, 
las . wpływa na jej rozwój i nie zawarł a w walce z kułakiem staje po naszej 
Jesteśmy właśnie w dużej sali eg- dotąd żadnej umowy z grupą indy- stronie również i średniorolny chłoµ. 

zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym widualnych chłopów. Zespół POM Goczalik , Czajkowski, Nyk czy 
7ielonym suknem, siedzą egzamina· niedostatecznie rozumie, że kułak Aa druszkiewicz, który przywiózł ze 
torzy. Pięciu kursantów zajmuje swo jest wrogiem socjalizmu, jest wro· Związku Radzieckiego bogate do· 
je miejsca. Pytania wskazują na du· giem Polski i pokoju, że z nim trze· świadczenia pracy MTS - i wie· 
ży wachlarz zagadnień, które byłv ba bezwzględnie walczyć. lu innych ukończyli kurs i wyjechali 
przedmiotem nauki: rola i znaczeni~ Kiedy spotkałem towarzyszkę Nyk już w teren na stanowiska dyreido­
POM, or)!anizacja pracy i plano- po egzaminie na k orytarzu, powie· rów. Są to kadry, którym nasza Par­
wania w POM i w spółdzielniach działa z uśmiechem i pewnością w tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
produkcyjnych, ogólne zasady upra- głosie: „Dołożę wszelkich starań, aby im szeroką możność nauki i pracy. 
wy roślin , zasada budowy i eksploa- u mnie w P OM takich błędów nie Wychowani w duchu oddania wiei· 
tacji ciągników i maszyn rolniczych. było" . k~ej sprawie socjalistycznego budow· 
Plan 6-letni, histoda ruchu robotni- Tak imi jak tow. Nyk są prawie mctwa, w duchu umiłowania ojczy­
czego, socjalistyczn a przebudowa wszysc y UC'zes tnicy kursu. A gwaran zny, uzbroieni w wiedzę fachową, w 
wsi. sojusz robotniczo-chłopski itp. cją, że potrafią się wywiązać ze swq· świadomość walki klasowej aż do 

z odpowiedzi widać, że przedmio· ich zad?.ń iak o dyrektorzy, jest nic J zwyci ęstwa .- wyje chali. aby ldero­
ty na ogół zostały dob rze opanow a· t} lk o odbyty przez nich kurs. ale i wać pi·acą POM. dźwigni socjalisty.;:~ 
ne. 7.e k ursanci rozumieją rolę i zn~ · fakt, 7.e rekrutują się z przodują..:ych nego przeobra7.enia wsi. dźwil!ni 
czenie POM, znają swoje zadania ludzi naszej bohater skiej, patriotycz· wzmocnienia siły riaszc~o narodu, 
jako pn:ysz!i dyrektorzy. Zdają sobie nei klasy robotniczej. który pod przewodem .klasy robotni-
równie:i: sprawę, Że ich i"ak ·1 Tow Bo«u ł G l"k h czej buduje nowe życic, wolne od 

MOI.im uJ.ubionym przedmiotem była· 
nauka o Z-wiąz.ku Radzieckim. Czę­
sto myślę sobie, że gdyby nie szko 
la, to chyba długo jeszcze nie zdała • 
bym sobie sprawy, jak wielką rolę 
spełnia Związek Radziecki w wa.lee, 
którą pootępowe narody świata to.­
czą o zachowanie pokoju. Nie zrazu 
miałabym tak jasno. że Związek 

Towarzysze drielą się wrażeniiimi. Na egzaminie wszystkim ..poszło" pierwsza· 
rzednie. 
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P IE .. RWSZA BITWA 
brorii 

O koło godziny ósanejl rano do­
tarliśmy do pozycji. Było mgli 

~ zimno, słotno. Prz~ leały dzień 
'lllCZOraj-szy lał deszcz ule~y. na pół 
~any ze śniegiem. Ziemia roz­
mokła do res~ty. U wielu czerwono­
gwa-rd1;istów spody butów rozpadały 
eię i nabierały „kaszy". Nogi były 
wilgotne, odzież lgnęla. do ciał, jak 
zimny kompres. 

Chleb, otrzymany przed wymar­
nem na front, dawno był zjedz001y. 
Nie b.yło ciepłej strawy. Czerwono­
~ziśei nie posiada1i kuch-en po­
loo.vyeh, nie mieli nawet Jyżek i ku.b­
mw. 

Na ~zycji nie sły-s'Leliśmy ani 
alcarg, ani utyskiwań. Ws?..yścy trosz 
~li się i lękali o Piotrograd. 

- Co tam w mieście? Czy s:pokoj­
me? ..• . 

I dodawali z przekonaniem: 
• Byle by tam wszystko w porzą.d­

ku. Tu już. damy sobie ~ ,,nim-i" ra-
dę. I 

1 

Niektórzy <:1:erwGnogwa.rdziśd pa- - CG tam się drieje? I odwagi. Zasypali atakujących tak~ 
dli na ziemię i nie wiedząc, jak p1·zy Baterie dają ognia. Młodzieńcy tu-, ogniem, iż kozacy, zlani potem, legll 
stosować się do lokalnych warun- lą się do r.iemi, następnie stwie1·dza- od razu na ziemi. Fakt ten jeszc~e 

ków, leżeli na otwartym polu. Nie jll: bardziej dodał nam otuchy. Ludzie 
umieli okopać się - zreszt.ą nie bY· - Od razu cztery... nasi strzelali z taką zawziętością i 
ło ło.pat. Po wybuchu szrapnela jeden z wścieklością, że musieliśmy hamo-

W tej rozstrzygającej chwili oka- nich powiada... wać ich zapal i nawoływać do osz-
zali pmwdziwe bohaterstwo Timo- - Posłuchaj. On jak gdyby kwa- czędzania naboi. 
fiej Kuźmicz i inni czerwonogwar- kał... Krasnow - widząc, że strategia 
dziści, którzy przebywali już nu fron - Nie podnoś głowy, bo ei zalewa jego zawiodła - wysłał sotnię kon­
cie. W ofiarnej trosce o towarzyszy cze! nych kozaków na gościniec, by za. 
uwijali się pod ogniem, nucali na - Moja głowa maleńka, a ty zo- dać nam cios z flanku i od tyłu. Lecz 
ziemię tych, któny stali bezradni, I bacz tylko, jaki czub ci z tyłu ster- i ten jego plan spalił ua panewce. 
wskazywali pagórki i jamki, bruzdy I czy. Dostaniesz po czerepie, wstyd Gościf1ca bronił oddziat kołpiń­
i rowy, w których można się ukryć. będzie ludziom pokazywać się na skich czerwonogwnrdzi;;tów. Mieli 
W ten sposób zaczęła się praktycz- oczy... oni samochód pancerny. Auto to 

ugrzęzło w błocie, tak,' że bojownicy 
przestali pokładać w nim nadzieję. 

Kozacy z gołymi szablami zaatako 
wali samochód pancerny. Chcieli go 
zdobyć za wszelką cenę. I to okaza­
ło się ich zgubą. 

Pozycja, n.a ile można było ogar- • 
nąć ją wzrokiem, przebiegała od sta­
cji Aleksandrowskiej - pnecinając 
to-r kolejowy, na którym starliśmy 
się .z pociągiem pancernym - do wsi 
N<>-we Suzy. Była to jedyna linia 
oł;xrony z ośrodkiem w Pułkowie, 
~d:i;ie :mn.ajdo-wał się sztab. 

Przypuściwszy ich na bliską odleg 
łcść, czerwonogwardziści wprawili w 
rnch karabin maszynowy. Rozumie­
cie chyba sami, co potrafi dobry 
kulomiot. 

Sotnia była rozbita, zmusz<>na. do 
ucieczki... 

Zbli2ało się południc. O tej porze 
Kumitet Wojenno - Rewolucyjny, w 
którym zasiadali Lenin i Stalin, zdą 
żył był posłać nam w sukurs artyle 
rię z Piotrogradu. Trzy konne ba­
terie ukazały się na naszych tyl11oh. 
Wówczas juź czerwonogwardziści nie 
mogli uleirnć na ziemi. Wszyscy, jak 
jeden mąż, podnieśli się i zwartą. 
mas1!, z okrzykiem „hurra" r imclli 
się na nieprzyjaeiela. 

Gdzie niegdzie w pośpiechu wyko­
p.ano rowy, obecnie napelnione wodą. 
Oddziały czerwonogwa1·dzistów, ma­
:ryrnarzy, żołnierzy rozsypały się 
wzdłuż całej linii frontu . l\Iiędzy ni­
:ini leżały duże, nieobsadzone prze­
strzenie. Łącz.ność utrzymywano ,,na 
c>ko", za PQśrednictwem głosu i goń­
ców. 
. Kuźmicz doświa<icronym. <>kiem sta 
11."ego żołnierza zorientował się od ra­
zu, gdzie należało przede wszystkim 
„z~tkać dziurę" na fr<>ncie. W myśl 
~ego wskazówek za.jęliśmy wolny ob­
szar między odd2iałem kronsztackich 
ll)lacyna-r.zy a. grupą czerwonogwar­
<izistów. na,szego, wyborgskiego rejo­
nu. Kuimicz pobiegł do S7.tabu, by 
zairaportować o naszym przybyciu i 
otreyma-ć odpowiednie instrukcje, ja 
~ś za.czą.Iem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kozły. Nie znali 
!l)ł'2leeieź el~mentarnych przepisów. 

T3"Dl :razem udało się nam. Nie 
IDlłą.żyl~ jesozcze zmarznąć, gdy 

na nauka o „pnysposobieniu się do 
realnych warunków bit.wy". 

Nanka ta od razu dala pomyślne 
wyniki. Czerwonogwardziści legli na 
ziemi, uczucie strachu zaczęło się 
ulatniać i - d?..iwna rzec.z! - sko­
ro tylko ludzie oswoili się z warnn­
kami, z miejsca zagrała w nich nie­
ugięta, wszystko przezwyciężająca 
„żyłka rosyjska". 

Przede mną leżeli dwaj młodzi 
chłO'pcy, robotnicy fabryc:imi. Z po­
czątku trzęsła ;nimi fel:>ra. D1·żeli, 
niebożęta, że aż przykro. A potem 
patrzę: obudziła sie w nfoh cieka­
wość. 

:preyb~gł ~ Kuimicz i doniósł M JUNO WICZ 
il'łllm, że wkrótce nisr,amy do ataku. • 

Milczeli, potem znów odezwali się: 
- Zobacz, jaki dym unosi się z 

dział. Przypomina owczą wełnę. Kę­
dziei-zawy, z lokami. Będzie o czym 
opowiadać na fabryce .... 
Zdawało się, że zapo!Ulnieli o nie­

bezpieczel1stwie. Górę wzięła żywot­
na, niezwyciężona siła . 

* "' * Niedługo trwaliśmy w leżącej po-
zycji. Pod przykTyciem ognia arty­
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata­
ku wyborową kozacką piechotę. Szli 
zgodnie z prawidłami bitwy w otwar 
tym polu: w tyralierce, skokami ... 
Lecz czerwonogwardziści nabrali już 

Biegiem wd rliśmy się do wsi 
"Vl'ielk1e Kuźmino, a wieczorem zaję­
liśmy główną kwaterę Kiereńskie,go 
- <;arslde Sioło. 

'l'egoż dnia dowództwo oznajmiło: 

„Do 11Jszystkich Rad robdtnikj."' i de 
!e,;a16rv iolnierzy !. 

W zaciętym boju pod Cars"-im Sio 
łem armia rewohtcy j1w. rozbiła na ylo 
wę kontrrewolucyjJie wojska Kiereńskie 
go i Komiłorra.. . · 

Niech żyje armia rewolucji!" 
Możecie sobie wyobrazić, z jaką 

dumą. czytaliśmy ten radiogram. 
Kiereński był wykof1cz1>ny. 

Stalingrad. Lenino, r~~ Bulin, .ce szlak boiorcy toal. i.. El•n•.., 
M>Ski~go. W 1940 r. wstępil on do A.1'111ii Radzieckiej. Bral udział to ~jliel& ~ 
młody Zejman: w dytvizji 1Y'-Yjskiej. Pod koniec 1943 roku wst.qpil tlo Annu 
Polskiej. Wielokrollnie ranny i kontuzjąwany otrz_ymal 17 od:&Mczeń bojowy~h, 
radzieckich i polskich. Obecnie jest. on przetcodmczącym. koła TPPR Ul ZPB..im. 
Stalina. 

- Moją słu~bę w Armił Radziec­
kiej wspominam z głębokim wzru­
szeniem. Mam tam wielu serdecz­
nych przyjaciół, z którY,mi połączy­
ły nas wspólne żołnierskie niedole, 
trudy i zwycięstwa. 

Gdy sztum1owaliśmy Berlin, idy 
byłem już oficel'cm Polskiej Armii, 
spotklllem na przedpolach stolicy 
Rl'.eszy w Gusdenbergu moich przy­
jaciół z syberyjskiej dywizji. Wiel­
ka była to radość. Ale, niestety, z 
mojego plutonu odnalazłem tylko jed 
nego żołnierza, a z kilkudziesięciu 
znajomych oficerów spotkałem zale· 
dwie czterech. 

Reoizta w szpitalach goiła l'8ny, a 
wielu poleglu w walkach na szlaku 
Stalingrad - Berlin. Wielu z nich 
oddało swoje młode życie !<& wol­
ność naszej Ojczyzny. 

Z rozrzewnieniem w.spooninaliśmy 
spędzone ":ipólnie frontowe dni i 
noce. Zrozumiałem wtedy tradycje 
Armii Radzieckiej - tradycje bra­
terstwa między ;i:ołnierzami i dowód 
cami, sei·decznego koleżeństwa, ja­
kie panowało w każdym plut<mie i 
kaii:dej dywizji, 

W 1943 roku dywizja syberyjska, 
gdzie bylem dowódcą plutonu zwia­
dowczego, posuwała się w 11ieustan­
nych bojach na zachód. Za sobą mie 
liśmy już Stalingrad, gdzie wielu z 
nas otrzymało bojowe odznaczenia. 
Dnia 23 lu tego zostaliśmy zluzowani 
z Unii boju na kilkanaście godzin od 
poczynku. Rozkwaterowaliśmy się w 
ruin21eh wsi spalonej pr11ez faszy„ 
stów, Odezwały się „harmoszki" -
żołnierze śpiewali, oporządzając broń, 
odzież, warząc strawę, ot jak na od­
poC'tynku w strefie przyfrontowej. 
Niektórzy wspominali, jak uroczyście 
cały naród radziecki obchodził w 
okresie pokoju dzień 23 lutego -
rocznicę utworzenia Armii Radzie­
ckiej. 

Oficerowie naszej jednostki prze­
prowadzali okolicznościowe pogadan 
ki z żołnierzami. I na tych zeb1·aniach 
w plutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania - tak jak pod 

czas pokoju podejmowali zooowi~ 
nia produkcyjne w awQich fabrykach 
i kołchozach. Były zobowiqza.nia. in· 
dywidualne zwiększenia . trosld o po· 
wierzony sprzet itp., podejmnwa.110 
plutonami i kÓmpapiami zobowią.za-

nia -wykonania b&jowyeh ~dań w 
krótszych t erminach niż 11akazywało 
to dowództwo. · 

A gdy w kilka dni później otrzy­
maliśmy roz.kaz natarcia, żołnierze 
walczyli ze zdwojonym zapałem, 
pr.agnąe wykonać zo-bowiązania pod. 
jęte w rocznicę stworzenia lUlliłowa. 
nej Armii. 

Tak radzieccy Z<lmierze no~ 
zwycięstwami w bojach, czcili swo­
je święto. 

• • 
Dzień Armii Radzieeldej jest świt 

tern dla wszystkich ludzi miłujących 
pokój i wolMM. W dniu tym ku nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażnicr.ce Pokoju biegną nasze naj 
serdeczniejsze uczucia i myśli. 

JAN KARASZEWSKI 

Młod'Di chłopcy zaczęli tańczyć z ra- ---------

;'$i~;~:=: ID~ Gorki w walce ·z agresją imperialistyczną 
* ... • 

~ ęfywie 11iecałej godziny ?la ;,Imperializm - oe'l!J' tow. Stalin t samym osłabić ją, be:i: przeszkód zwy móe uciskać narody i rl>zsiewać 
~rzaeh Pułkowa rozległo się gło- - to najbezczelniejszy wyzysk, na.j ciężać i obezwładnić". wśród nich nienawiść. My, socjaliści, 
śne ,.hurra". Widać bylo, jak pięli bardziej nieludzki ucisk setek milio· Dziel i panuj - ot<> zasada poli- jak najczęściej winniśmy przypomi­
się rąbotnicy w ciemnych, długich nów mieszkańców kolonii i państw tyki !"'lądu carskiego w stosunku do nać, że istnieje nienawiść między rzą 
:r,+.is~ach i '11"YJllaehując bereta- uzależnionych". Gorki demaskował mniejszości narodowościowych - wy darni, lecz nie powinno jej być mię­
mi, czapkami, kapeluszami, potrząsa ten bezczelny wyzysk i ucisk. Popie- jaśnia t.ow. Stalin. Wyc11odząc z po- dzy na1·odami". 

wykopał sobie właimy ~81>, z pl"Ze· 
raźliwą jasnością obnażająe przed 
pracnj3cymi całego świata swą nie­
ludv,kość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczała pewność, 
że Rosja wziąwszy na siebie rolę 
przodujf}cej armii socjalizmu z po­
wodzeniem wykona swe trudne i wiel 
kie zadania i pop1·owadzi za sobą 
wszystkie narody do budowy nowe­
go życia. Cudo\"-nie dźwięczały te 
różnojęzyczne przemówienia ... ". 

rządzących o jałmużnę. I motliwe, 
że i ich także będą bić, wykurzać ga 
zami, jak to O!lli sami r<>bili w sto­
sunku do inwalidów, w Waseyngto­
nie, w sierpniu 1932 ro;ku. •. " 

~ąc karail>mami, biegli po zboczach w rał ruch narodowo-wyzwolei1czy nie- dobnych założeń głosi Gorki w swym Pierwszą wojnę światową określił 
i(iierunlm zarysl>wującej się w dali zależnie od tego, gdzie on powsta- artykule, prawo narodów do samo- Gorki świadomie jako wojnę i-abun­
.wsi Wiefkie Kuźmino, zajętej pmez wał - w carskiej Rosji, w Europie, stanowienia, dema·skujc prowokato- kową, imperiali<;tyc:mą. Jad szowiniz 
!W.t'oga. czy w koloniach Azji i Afryki. Gło- rów waśni między narodami. I tę mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 

Głośne „hurra" potoezyło się po ca szeniu „wyłączności" narodowościo- demaska_tornką walkę prowadii pi- świadomości. Pisane w tym czasie 
łeoi linii naszego frontu. Wszędzie wej, nieufności i wrogości, propagan surz do ostatniej chwili swego życia, artykuly Gorkiego kaleczone były 
~cl!nosili się ludzie i rozpinając swe dzie nienawrnci ludzi do ludzi prze- o czym świadczą jego ostatnie, przed J przez carską cenzur~, w jednym z 
!JJłlta, l'ozluźniając watowane kurtki ciwstawiał G<>rki potęiną ideę mię- s~mą śmiercią pisane artykuły prze I nich, wydrukowanym dopiero po ;re-

Gorki mówi tu tylko • jednej 
wstrętnej zbrodni rządu runei:ykań­
skiego, o pog1·omie amerykańskich 
bez.robotnych, weteranów pierwszej 
wojny światowej. Weterani przyszli 
prosić o wypłacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rząd z Hooverem na czele, nie tylko 
odmówił wypłaty zasiłku, ale skiero­
wał na tłum wymęczonych, głodnych 
bezrobotnych - lnwalidów - wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa. 
molotami. Dowodził tym wojskiera 
nie kto inny, •jak Mac Arthur -
krwawy Mac Arthur, kat narodu i.. 
1·eańskiego. 

pę<i'Zili, co sH wystarczy, naprzód. dzynarodowego braterstwa prncują- c1wko faszyzmowi. wolucji, czytamy : 
;wi~Iziałem, jak z prawej strony bie- cych, nieśmiertelną ideę len inowsko- Gorkiego zajmowały · jednak nie „Wojnę rozpoczynają nie narody 

Cudownie takli:e brzmiały słowa 
Gorkiego przepełnione dumą ze swej 
ojezyzny. Wolą klasy rObotn.iezej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
pierwszy zostało zrealiz.owane brater 
stwo ludów - marzenie całej ludz­
kości. 

gii ma.rynarw . Wielu z nich zrzuciło stalinowskiej polityki narodowościo­
kitle i w samych bluzach, w lekkich wej. 
trzewikach, dzierżąc karabin jak pał Jako pisarz rosyjskiej klasy ·robot­
kę w jednej ręce, drugą zaeisnąwszy niczej walczył Gorki w okresie przed­
"IW kułak - biegło po grząskim, bryz rewolucyjnym przede wszystkim z 
g.ającym bł-Ocie. ciemiężeniem mniejszości narodowo-

Pole bitwy poczenriało od !mizi, ściowych w Rosji. Najwymowniej-
Oto szedł sam lud, pokazując swe szym dokumentem tej walki jest je­

Jrłai;ciwe oblicze - wojowniczy i go artykuł pt. „O wypadkach kau­
~oźny lud, który powstał, by bro- kaskich", napisany po rzezi ormiań­
irić lld<>bytej wolności. sko-tatarskiej, która sprowokowana 

W ten sposób zaczęła się pierw- została przez rząd careki w Baku, 
ca bitwa. w lutym 1905 r. 

Nagle nad głowami naszymi prze- „Koniecznym jest - pisał Gorki 
triągle zawyły szrapnele. żołnierze, - aby najlepsi, najucz,ciwsi ludzie 
~oświadczeni w boju, znaji ten sko- Kaukazu, Finlandii, Polski i Rosji 
[WYt... zjednoczyli się w jedną wielką rodzi 

Oficerowie białogwardzistów, ma- nę przyjaciół, bojowników, tworząc 
ląc · d-0 swej dyspozycji wys~kolonych zastęp UC?,ciwych i nieustraszo-
ertylerzystów, otworzyli ogień znpo nych ... " 
tt'owy. Przed nimi leżało gołe · pole, „Niech żyje międzynarodowe bra­
lłsi>iu1e ludźmi w cywilnych ubra- terstwo" - tak zatytulowann jest 
Iliach. Ma.rymarze w cza:rnych kitlach wydana prr.ez Komitet tyfliski 
4:n~bie.skich bluzach i·ównież uwydat RSDRP proklamacja, napisana 
niałi sit na tym tle. Artylerzyści przez tow. Stalina w związku z ty­
'Krasnowa mieli przed sobą wy.raźny mi samymi wydarzeniami w Baku. 
e(l}, widoczny dla oka. Kilka baterii W proklamacji tej z niezrównaną ja 
polowych przywitało nas piekielnym snością i przekonywującą siłą zde­
Jlg!tiem. · ' maskowany został cel krwawego 
, Kuźmicz i dowódcy innych oddzia starcia. „ ... Wszystko to potrzebne 
h Czerwonej Gwardii - za.wołali: po to, by wojną bratobójczą odizolo-

- Padnij! Padnij! wać każdą narodowość w Rosji i tym 

Jerzy Miller 

A RMIA WOLNOŚCI 
·f;ay laSZYstowskl samolot 
canął1 ogniem objęty 
-'8k rakieta dYmna - na bruk, 
"ieszyły się kobiety. 

Słowo: Berlin -
clziełem bohaterów, 
sławą broni 
lotnictwa i artylerii -

:llołnierze ocierali czoła 
ja.k rolnik, gdy z gliny 

dumą pasterzy Macedonii, 
oczyszcza . nadzieją górników Peru. 

pług, I 
Robotnik Moabita 1a. jnł zorane pole, 

·~ joli się cofa wróg. 

fłf;alinrralł 

~skneaił przeszłość 

klasy l'QbotniezeJ. 

_.... podńoszący swą pięść, 

bezrolny Saksończyk, 
/gdy naprowadza traktor 
I we właściwą koleinę -
1 myślą jednako, 
1 kiedy przyszła wolność. 

Maksym Gorki w rounuwie ~ ch.iń.~kim pi~rz;em Lu H~in 

„O co kłócą się gospodarze?" -
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za. rzecz najważniejszą wyjaśnienie 
istotnych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał: „Kłócą się, która ban­
da złodziei ma prawo być najbogat­
szą i komenderować światem". 

,,Złodziej" - to nie przezwisko, a 
dokładne określe11ie agresora. Prl>sto 
i pi:zekonywująco mówił Gorki o 
sprzecznościach imperializmu, z lttó­
rych burżuazyjni , politycy wybrnąć 
pragną przez agresję i ujarzmienie 
całych narodów. Należy więc wyr­
wać z rąk agresorów narzędzie ucis­
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
imperialiści ·wykorzystują narzędzie 
ujarzmienia narodowościowego prze­
ciwko własnemu na;rodowi. Imperiali 
ści - to istoty pozbawione uczucia 
posiadania własnej ojczyzny, uczucia 
dumy narodowej, uczucia patrfotyz­
mu. Imperialista - to znaczy kosmo 
polita. Pnykład polityki imperiali­
st.yczno - kosmopolitycznej daje Gor 

tylko sprawy narodów mieszkających - chłopi niemieccy i i-osyjscy, rów- ki w artykule „Krótki opis pask-ud­
na terenie imperium rosyjskiego. nie7. nie oni zajmują się polityką ko llej historii". 
Reagował na wszystkie wydarzenia lonialną i nie oni myślą jak korzyst W latach 1914 - 1918 angielscy i 
potityczne. W „Sow1·emienniku", mó- niej podzielić Afrykę". niemieccy przemy;;łowcy wymieniali 
wił Gorki o ruchu robotnic1.'ym we Gorki osądził ·wojnę Hl14 - 18 r. wynalazki wojenne dla naj$kutecz­
Włoszech, pisał o wypadkach poli- jako najstraszliwsze, najkrwawsze niejszego mordowania ludzi. Wiado­
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał przestępstwo imperialistycimej buT. mo też, że francuscy prz.emysłowcy 
czytelników z sytuacją Hindusów wy żuazjl. Nie wystarcv.a jednak tylko sprzedawali cynk swoim wrogom, 
mierających pod „opieką" Ang·lii , z wojnę potępić . Przed każdym, który Niemcom, aby ci Niemcy tym lepiej 
ich walką wyzwoleńczą; pi.::ał o dzia nie t~•lko Rlowami, ale i czynem prag mogli zabijać Francuzów. I oto ta­
łalności Sun Jat-sena, o straszliwej nąJ bronić demokratycznego pokoju cy wlnśnie ludzie znowu przygotowu 

„Lord Churchill oświadczył nieday 
no: „W India<!h uwięzi<>no 54 tys., 
ludzi" . Ale przemilczał - zauważa 
Gorki - ile zostało tam zabitych. 
Za bijają bowiem w Chinach, Afryce. 
Burmie .... " 

Latem 1e34 roku, razem z H. Ba.l"­
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrorowi. 
Czang Kai-szeka, który ,;wsła\vił się" 
rozkazem konfiskaty „Matki" Gorkie. 
go. Walkom w Chinach ·poświęcony \ 
jest również cały publicystyczny dl) 
robek Gorkiego z lat 1931 - 1936. 
Walkę o pokój, walkę Gorldego • 

imperializmem doskonale przedsta. 
wia wydana niedawno w opracowa· 
niu Instytutu światowej Literatury 
im. Gorkiego, książka - „O po­
kój i den1-0krację" zawiera 
jąca zbiór artykułów, pamfletów, li­
stów i przemówień Gorkiego. L nie 
trzeba chyba udowadniać aktualności 
tej książki, tego jak potrzebna jest 
ona milionom Judzi biorąeycn udział 
·w potę:inej walce o pok6j. 

Cała ogromna twórczośti Gorkieg~ 
przepełniona jest wielką ideę. Partii 
Komunistycznej - „Niech żyje po. 
kój i braterstwo narod6w". 
Pozdrawiając towarzysza Stalq 

mówił Gorki: 

~e zwycięstw 
~erwonej Armii 
lmlis eh.iński 
pczerP_!!lłl.:_żYcle~ 

,p64f słowem: wolność -

~!ązumieja: . - Armia Stalina!· 

sytuacji mas prncują.cych Japonii. i bl'Rter-;twa narodów - stawiała ją wojnę". „Niech zy1e jasna ntlłd~ość na.o 
W październiku 1912 i·. plsz.e Gorki w wojna. zadania rewolucyjnej walki o „Nie może być wolnym naród uci- szych wodzów, pierwszych 1 jedy• 
liście do Sun Jat-sena: „Ja, Rosja- pokój. Sposoby rozwli1zania tych skający inne narody" - te wielką nych w świecie, którzy nigdy nie 
nin, walczę o zwycięstwo tych samych wielkich spTaw wytycri:yła partia Le- prawdę marksizmu ilustruje wiele poślą swego narorlu na ujarzmienie 
idei, o które i. wy walczycie. Winszu. ?lina· - Stalina, włączając je do za- publicystycznych dzieł Gorkiego. Ąbisyńezyków, Chińczyków, czy Hia, 
ję Wam pięknych wyników Waszej daf1 Wielkiej Rewolucji Październiko „ ... Niedawno prezydent USA, Ho- dusów. Niech żyje J ózef Stalin - J 
pracy, któ1·ej przebieg śledzą i po- wcj. W pisanym jui. po rewolucji do- over, kazał ukarać żołnierzy illwali.- człowiek wielkiego serca i rozumu•J 
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa bitnym artykule pt. „Rosja Radzie- dów, :ranionych na polach Francji..." Gorki był wyrazicielem braterskie 
ta. Czyi. my, socjaliści, wierzący eka i narody !<wiata'', Gcn·ki mówi - pisze Gorki w niod1·ukowanym je- go uczucia, z jakim cały naród ra., 
głęboko, że cały świat może współ- „Wa~ne i znaniienne jest uczucie go- szcze artyktfle. - „Głodni inwalidzi dziecki odnosi się do narodów odw~ 
żyć w braterskiej przyjaźni - dopu- rącego zaufania do klaRy 1·obotniczej przybyli cio stolicy kapitalistów. któ- nie walczących o swą niezależność 
ścimy, aby chciwi i głupi ludzie bu· Rosji, głębokie zrozumienie jej histo rym zawdzięczają swojo kalectwo, społeczną i narodową. w próteście 
dzili nienawiść rasową, która może rycznej roli wyraionej p!'zez 28 mów aby przypomnieć garstce rzą.dzących, radzieckiego narodu i całej postępc> 
stan3ć ciemną i mocną ścianą na ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, że chcą jeść. Hoover rozkazał poli. wej ludzko~ci występującej przeciw 
drodze do socjalizmu? Przeciwnie, Pers, Francuz, Chińczyk, Turek i in- cji i wojsku zbić- i wygonić „bohate- zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
wykorzystamy wszystkie możliwości, ni, mówili właściwie o jednym - o rów" z miasta. Zupełnie możliwe, że agresji w Korei, współdźwięczy tak 
aby rozbić perfidne zamiary naszych tym, że imperializm, który w swej żołnierze wykonujący wolę Hoovera że głos wielkiego pisarza. W długi-. 
wrogów, wrogów wszystkiego co na.j I chciwości zapędził się do szaleńczej, , będą. kiedyś uczestnikami nowej woj szeregu nazwisk bojowników 8 pe­
lepsze, wrogów, którzy chcieli by za b1ńbiąc<>j rze:~i i zachłysnął się krwią ny, część z nich zostanie inwalida- kój jednym z pierwszych jest nte.' 

_ .gasić słońce, _ byle _tylko . skuteczniej otumanionych przez niello U.:)l·odów, mi i wtedy oni z kolei prosić będą -śmiertelne imie Maksyma.:_Qorkkll:~ 
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Edwarda Orło,vska Na pólce. 

O pracy Partii wśród kobiet z •sląż&antl 
;;;.....;;;;,;;;..;;..;...;~--.-.---- ....... 

GENĘRAŁ ĄIUfll. Po acenmiu.ua 
„Upadku Berlina" j ,,Bitwy &talini­
&radzkiej" polski c;ytelriik ołr:z;ymuje '° wrtlanw ,,Pr"sr Woisk(JWef' t~ 
d scena.riusz r'1dziecki - Borysa 
Czrrskowa „Gfl/leral Armii." (film na 
kręcon,y wg. tego scenariwza ncn;j 

tytuJ. „Wielki prztłom"). Kaidy ki. 
tllidzfol ten film z przyjem.nokią przy 
pomni go sobte - tym. mzem w 
Jonnie lektury k$ir#kowej. Kto :al 
jeszcze i film" nie wid~ - pp prze 
czyt.aniu scenariusza na pewno mi11-
~eresuje się arcydziełem radzieckiej 
kinematot:rafii, którego $łó1an.q tre­
ści'! jest bohaterstwo żołnierzy m­
d:;iet;kiclt, prawad:ionych prze:l sęne­
ralów, będących w~rami bt>ls:rewie­
kich dP«JOdców. 

szeroką falą płyną zob1>wiąza~ Praca uświadamiająca wśród kc-1 Nasze -kobiety w ciągu ostatnich 
nia produkcyjne, podejmowa- biet j~st zadaniem k;azdego aktywi- miesięcy dały wiele dowodów sym­

ne przez kobiety miast i wsi dla ucz aty ' partyjnego, który powinien WY- patii i solidarności z bohatersldm 
czenia Og6lnopolskieg0 Kongresu jaśniać i tłumaczyć, że wojn1:1 nie nąrodeui korea.ńskim, ale jest rzł:· 
:Ligi K<>biet, Przygotowując się do jest nieunikniona, że „pokój będzie czą konieczną, aby jeszcze lepi.ęj 
swego święta, nasze kobiety jeszcze za.chowany i utrwalony, jełelł ~ zrozumiały, że polityka amerykań· 
mocniej zv»ierają szeregi w walce clY ujmą w swe ręce sprawę zacho- ska, polityka mordów bezbronnych 
o realizację drugiego roku Planu wania pokoju i będą, broniły Jej de kobiet i dzieci w Korei, to pr;i;ygo-
6-letniego, w walce o umocnienie si końca" (Stalin). Organizacje partyj- tow~n:ie inwazji również na naszą 
ły gosPO<larczej ludowej ojczyzny, tyjue winny wskazywać jak nłeodw ojczyznę, _że walka n~ Korei, toczo4 
zdaja sobie coraz pełniej sprawę z ·wne jest dalsze zacieśnianie wiE:ZÓW na w im~ę wolności l n;iepodległoś­
tego, że walka o plan to walka o m~ędzynarodowe~ solidamo§ci ze ci narodu kore~skie~o, t<? równiea 
pokój, że warsr.tat pracy jest bro~ wszystkimi kobietami świata zrzeszo wa.lll;a o naszą mezawisłośc narodo­
nią, którą walczymy o pokój. nyml w Międzynarodowej Demokra wą, o naszą wolność. . • 

Kobiet zbiega się z rocznicą ogło­
szenia uchwały Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej Partii 
w sprawie pracy wśród kobiet. Obe 
cne konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsmnowania 
działalności na tym odcinku orM do 
analizy błędów j niedociągnięć. 
Konferencje te powinny również :po 
móc do wypracowania lepszych jesz 
cze metod pracy wśród kobiet. 

ci kobiet, niechę6 do. powoływania 
ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przepoiliśmy je patriDtyczną świado 
mością, że d.ziałalnośe ich umacnia 
pokój i duży dąbru ojczyzny. A ie nie wseystko jeszcze zoota-

Obecnie odbywają się w całym tycznej Federacji Kobiet, pogłębia- TegoroC2f.!1y Mię<l.zynarodowy Dzren 
kraju p0wiatuwe i miejskie konfe- nie przyjaźni, z kobietami Niemiec- - .,... · · 

Przed roldeJn Biuro Pollty~e ja 
sno sprecy2owało 11.adania organb:a­
cji partyjnych, które powinny ruch 
kobiecy otaczać nieustanną troską i 
opieką, udzielać mu wszechst.ronp.ej 
pomocy w dalszym tozwoh1, w peł· 
nym wykorzystaniu zdobyczy jakle 
daje kobietom Polska Ludowa. Cey 
wszystkie komitety i organizacje par 
tyjne dostatecznie realiz<>Wały te wy 
tyczne, rozwijały nąleiytą działal~ 
ność propagandową, pomagały usu­
wać przeszkody na drodze coraz 
czynniejszego udziału kobiet w ży~ 
oiu społecznym i politycznym, w 
produkcji., w szkolnictwie? . 

ło na tym polu zrobione -
nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdziałać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki - aktywistki Ligi Ko­
Qiet nie zawsze potrafiły dotrzeć do 
mas bezpartyjnych. nie dooeniały w 
dostatecznYm stopniu pracy wśród 
małorolnych i średniorolnych ko­
biet wiejskich. Co prawd11 ostatnio 
mącznie wzrosła Uośp Mł gospo 
dyń, ale nie zawsze wzrost ten idzie rcncje clelegatek kół, które z kolei ldej Republiki Demokratycznej, a 

wybiorą delegatki na Ogólnopolski przede wszystkim z przodującymi 
Kongres Ligi Kobiet. Konferencj€ k('biE>tami świata - kobietami ra­
te, które oprócz zaproszonych goś- dzieckimi. 
ci zgromadzą około 30 tysięcy .,,vy_ N awiązująe do uchwał berlińskiej 
branych na kołach delegatek - naj · l'!esji Rady :!VIiędzynarodowej 
lepszych przodownic pracy. robotnic Demokratycznej Federacji Kobiet, 
rolnych, chłopek. riracov.rnic umysło która bardzo mocno postawiła spra 
wych. gospodyń domowych. najbar wę walki przeciwko remilitaryzacji 
dziej ofiarnych aktywistek spałecz- Niemiec Zachodnich - należy ~­
nic - mają ogromne znaczenie i jaśnlać, że jelit to s~rawa ogromnie 
winny być otoczone szczególną tros doniosla dlil bezpieczeństwa nasziej 
ką i opieką 1..e strony powiatoWYch ojczymy. dla zapewnienia pokoju. 
i miejskich orgariizacji partyjnych, Trzeba przezwyoi~ać tkwiącą jesz­
O:rganizacje partyjne, wi;półdzinła- cze ~dzienie~dzie wśród kobiet nie­
jąc z Ligą Kobiet w przygotowa- ufność do NRD, niedocenianie wal­
niach do Kongresu, powinny wska- si, któr~1 toczy wielka część narodu 
zywąć na rosnące !Jadania kobiet na niemieckiego 011az Demokratyczny 
nowym etapie walki o pokój i utrwa Związek Kobiet Niemieckich prze~ 
lenie niepodległości ludowej ojciyz- ciwko impcriallzmowi amerykańskie 
ny, wskazywać im na to, że walka mu, przeciwko wojnie. 
ta tylko wtedy będzie skutec1..na, kie Nasze kob\ety muszą zdać sobie 
dy zo11tanie powiązan:;i z codzienną w pełni sprawę, jak oenna jest clla 
pracą dla pokoju, kiedy masy ko- nas przyjaźń z Nieniiecką Repqbii­
bi<Jt jeszcze bardziej aktywnie włą· ką Demokratyczną, ja.kie znaczenie 
czą się do narodowego i światowe-1 ma ostateczne wytyczenie wspólnej 
go frontu walki przeciwko amery- · granicy na Odrze i ~ysie, granicy 
kańskim podżegaczom wojennym. pokoju. 

Janusz Warmiński 

z UJ c ... • Państwow.y Teatr Nowy wystawia od 2 m1es1ęcy cieszącą się wielkim 
powodzeniem sztukę Janusza Warmińskiego pt. ,,ZwYcięstwo". Tematem 
sztuki jest walka o socjalistyczną ·przebudowę wsi. śmiertelnym wrogiem 
tej przebudowy jest kuła,k Wróbel, który nie gardzi żadną, najpodlejszą 
b'ronią, byleby tylko nie dopuścić do założenia spółdzielni pr<>dukcyjnej, 
byle wyrządzić szkodę p1·ącującemu chłopstwu. Jednym z kułackich sp<>­
tmbów jest próba „urobienia" na swoje kopyto średniaka Wypycha, który 
wyjeżdża z wycieczką chłopów d{l Związku Radzieckiego. Wróbel, który 
przed wyjazdem nastraszył Wypycha, bardzo liczy na jego złą opinię 
o życiu kołchozowym... Zwycięża jednak nie kuluckie oszustwo, lecz 
prawda o wspa.niałej wyższości gosp odal'ki zespołowej D(ld indywidqalną. 

l'Olliżej dru'kdjemy nięktóre wyjątki .zę sztmki -Warmillskiego, 

SCENA -ł I Wróbel: A to wiedźma, ta J>ietrza 
Wilkan&wski· Panie Wróbel Stało ko.wa. No, ale ja Osińskieg'(>· pr.zyois 

. • · nę. On u mnie tak.„ (gest) I nie p<> 
•ię. puszczę, niech zdycha. 

$i Wróbek e&. się sta.łoT Wilkanuwski: A, Q:apomniałem.-

F4 Wilkanowsild: Mamy spółdzielnłf). Maliszews'k.i tam jest! 
' Wróbel: MaMszewski? Nie.m<nliwe! 

Wróbel: Co? (podbiega do WilB<a- Wi k ski• . 0 flOWsldego, łapie go za koszulę) Coś l anow • N~ pe~ · • 
pa.n powiedział! Wróbel: I pan m1 dopiero teraz mo 

wisz o tej Pietrz~kowej 1 
Wilkanowski: Właściwie jeszcze 

nie mamy. (Wról>el puszd'La go) · Ale 
będziemy mieć, zaraz wazystko wy­
ltłumaczę; 

Wróbel: Gadaj pan. 
Wilkan-0wski: Dziś u Pietrzakowej 

fest zebranie w sprawie spółdzielni, 
Ble się zgrzałem, psiakr.ew. Przed 
chwilą mi o tym Nowak powiedział 
li myślałem, że mnie szlag trafi. Zam 
ialąłem sklep i w te pędy 'clo pana. 
Wywróciłem się, bo na dworze ciem­
trl<>, jalk w s.mole .• o' 

Wróbel: Panie Willkanowski, mów 
pan do ciężkiej ch-0lery o spółdzielni. 

Wilka.nowski: Niech się pan nje 
idenerwuje, panie Wróbel. Tylko spo­
kojinie, tylko spokojnie. Jeszcze nie 
::jest tak źle. Mnie sameg'(> krew za. 
i.ewa. 

; Wróbel: Panie Wilkan<>wsllcit 

Wilkanowski: Już mówię, tchu nie 
'D!Ogę złapać, tak si~ zmęczyłem 
.i<wchodzi Wróblo,ya). 

SCENA 5 

Wróblowa: Franek, gdzie masz klµ 
~e do piwnicy? 

Wróbel: Idź do diabła! (Wróblo­
wa wychodzi) 

Wilkaltlo,vski: Dawno mówiłem. 
Wróbel: A, suka! W ciągu 2 dni 

zebrała 4 chłopów. Jak tak dalej pój 
dzie, to z.a tydzień będ~e spółdziel­
nia. A nas z torbami puszczą. 

Wilkanowski: Wykluczone, w ogi). 
le pan tego nie mów. 

Wróbel : Pan wiesz, co to dla nas 
spółdzielnia? Koniec z n~mi. Ni~t do 
nas n4e przyjdizie-odrabiać. Kim be· 

w oar~ ~ uaktywnieniem ich w 2Y 
clu politycznym i gospo<;larczym gro 
mady. 
Niewątpliwym iiukcesem MSZej 

Partii jest wciągnięcie nowyoh ty• 
s~ęcy kobiet do produkcji, ale, l\by 
sukces ten utrwalić, pogłębić, trzebą 
jeswie bardziej dbać o ich dol!Zka­
lanie zav.-od9we i n1eust<lflnie pod­
nosić ich świadomość polityczną, je 
szcze pełniejszą opieką otaczać ko­
biety WY~.miEjte na kierownicze sta 
nowis~a. 

Niewątpliwie mieliśmy na fym po 
lu znaczne osiągnięcia - tysiące 
kobiet zostały wciągnięte do produ:\( 
cji, poznały one wiele no\VYCh poży 
tecznych zawodów, tyslące kobiet 
miast i wsi zasiada dziś w r<idacb 
narodowych, piastuje lderownicie 
stanowiska. Podczas wyborów dele~ 
gatek na Kongres poznaliśmy setk.i 
nowych aktywistek wkoju, zasłużo 

Ob. Maria 
1 

Blewflska, rdzeniarka z Wi nyoh przodowni~ pracy, dZiała~zelc 
dzewskiej Fabryki Maszyn prza<lujqca tv· s~łecmych, ktore w·yr~sły w ciągu 

. . ' ubiegłego roku. Stało się to przede 

Wielkie i odpowieditah1e ~adania 
na tym, odcinku spadają na Wydi:la · 
ły Kobiece nwizej Partu, które po­
wiriny WZJ\lóo pra,cę organizacji par 
tyjnych wśród kobiet i wzmóc swe 
zainteresowanie dla ruchu kobiece­
go. Realizacja tych W"Ytycznych wy 
maga zwiększenia udziału · kobiet 
we władzach partyjnych, wzmocnie 
nia szkolenia partyjneg.o, wimożeni~ 
aktYWności instruktotów powoła~ 
ny<;b dla pracy wśród kobiet. Węs­
pół z Ligą Kobiet nasze towarzysz 
ki partyjni!! powinny oZywić pracę 
wśród kobiet nie pracujących zawo 
dowo, wśród gospodyń wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
eto czynnej pracy dla ojczy~ty, dlą. 
pokoju. 

pr~ zawodowe] l spQłeczn.ej, zo~tała wy I wszystkim dlategQ, że umieliśmy w 
brana deleg11tką_ 11<i r;.ra1Cl'W)' Kongre3 większości WYPa<lk~v orzezwycie-

Ligi. Kobiet. . żyć pozostałości upr!.fdzen o niiszoś- KOMDNJSGJ FRANCUSCY J 

ę t UJO Kongres Ligi Kobiet będzie mani 
f~stacją uczuć patriotycznych nn~ 
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludową ojczyznę, które nie szezę~ą 
Sił i zapału w walce i pracr dla jej 
llep~j. ~ęśliwej przys~ci, 
dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego socjaliZt"ll społeczeństwa, 
dumne są ze SWYCh postępowych 
tradycji narodowych, dumne z te­
go, że na przestrzeni h istorii z ich 
szeregów wyrosły takle postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po­
stepowych myśli - Marla Curle­
Skłodowska, sławna poetka walczą­
ca o sprawiedliwość społeczną 
Mąiria KonoPnieka, płomienna reWo­
luojOllistka - Róża Luksemburg i 
dziesiątki innych gorących patrio­
tek, które całym swym życiem i 
twórczością walczyły o szczęście oj 
ceyzny. Dziś pols~e kobiety, kon~ 
tynuując tradycje sławnych poprzed 
nie?Jek, nie będą szczędzić sil, aby 
przyczynić się do zwycięstwa socja­
lizmu, do umocnienia l;iły ludowej 
ojczyzny, do wywalczenia trwałego 

W WSCY W W ALCE O POKi.ól 
K.siąż'fw ta .:awi1mi pr.zemówienio 
Thoreza, J'l!arcy'egQ, Togliaui'ego ~ 
Scocimarre, ~ których. jest mmva • 
dqjeni.ach narodów f mncuski~o I 
włoskiego dQ til„-wjdooji fllS'f:Y:&mU i • 
icl' ucses&n.iciwie w wal.kach obo• 
pokoju. No tle &ych prsemówld 
iaMlo ZllZ'l'SOtoll}fl ft(! FOkJ partii lq,.. 
11nmistyc:mych Francji i Włoch, keó­
ffl pr:ewodniczqc maM>JP l11doup 
w walce o b"pieueństwo i niepod­
leglość ;no.rodowq wysuwajq 'łeolfl1 
program utrwalenia 1MI świecie ,,... 
aot.ałllio pokoju i sprawiedliwości. 

lbiał po powrocie, że tam jest źle, 
toby mu cała wieś uwier:tyła i mo­
żna by Pietrzakowej nogę podsta-

., ' WlC.„ 

SCENA 14. 

(1m p<>wrocie Wypycha) 

Tośka: Proszę, 

Wróbel: Ja uważam, że dobrze by 
było, gdyby WYVYch powiedział nam 
eoś. o kołchozach To nam ułatwi oma 
Wianie- statutu. 'i lepiej wazystko zrQ 
zumiem. Ja wiem, :7..e Wypych ma o 
tym dopiero jutro mówić, ale sprawa 
jest tak Wll·~a, że moźna by to prze 
iożyc na dzisiaj. 

TQŚJca: Dlaczegoście nie podali te­
~o do pol-ządku dziennego 'l 

Wróbel:' Ja się fum na formalnoś­
ciach nie z.nam. Ja)c nie można, to 
nie. Chciałem tylko dla dobra nas 
wszystkich. 

Wllkanowskł: Pan Wróbel ma ra­
cję. Jutro będzie dla całej wsi, a te 
raz powinno być dla nas. 

Maliszewsk·i: Wypycha dobrze :ma 
my. Jego słowo dużo tu znac.zy. 

A Chłop I: Po mojemu - Wróbel dą 
brze mówi. Tyle czekaliśmy na Wy­
pycha, ciężko będz.ie wytrzymać. 

Wy.pych:: Jeśli Wróbel i in:ni chcą., 

I 

ski, a było nas ze tr4ysta osób, przy 
jechały jeszcze inne wyciec~ki zagra 
niczne - ze t1·zy, albo oztery. Waz~t 
kich podzielili na małe grupki i każ­
dą taką grupkę wysłali do innego koł 
chozu. Każdej grupce poka,zali z dzie 
sięć kołchozów. Tak więc - na oko 
- tych „p()kazowych" był-0 chyba ze 
dwie~cie_ 

Zlljączkows)f:i: Daj mu, J6zeld 

Wypych: To, co się u nas o kofoho 
zach mówiło, to kłamstwo. Jak tym 
chl<>pom na Ulo·ainie o tym powie. 
działem, to się tylk<> dobrze uśmi~li. 
Wszędzie mnie puścili, wszędzie ła­
ziłem, wszędzie zaglijdałem, teby 
wszystko na własne oczy zobaezyć i 
wszystkiego dotknąć .. Ci, eo ze mną 
na wycieczce byli też Slię do kołcho­
zów przekonali, chociaż i im gadali, 
że to tylko pro~gnnda ..• 

NOWE żYCIE WSI. Pi-.m, 
pracę tej ksiąi:ld napisał Teodor 
Dubkowiecki, który zorgiwu:r:QU'lll 30 
lał temu kołcho:i „Czeru>ony Pa:i 
d~ernik". Opowiada on dsieje .stvo­

jogo jyeia i swojego kołcho11U. Dru-. 
ga prac.a - ,,Z wędrówek po kolcho­
zaeh Ukminy Radzieckiej" - napi­
jl(J1la została prze:: polskiego dzien­
nikarza R. ]urysia, uczestnika w,o­
cieczki na Ukrainę w 1949 roTcu. Trze 
cia c:z;ęść tej książki jest pr«cq zbio­
rową 16 autorów,· którzy również ui 

1949 roku zwiedzili Ukrainę i opisali 
swoje wrażenia :r: tej podr6i.y. 

Zaj11czkowski: Brawo Wypych! (o­
klaski i {)krzyki z.gr<>madzonyc.h). pokoju. :...-~~~~~~~~~~~~~~-

O łódzkim Klubie Młodych 
Walka o kadry stanowi jedno i I nie ujawnili jeszcze swych zdecydo 

podstawowych zadaą polityki g0>- wanych zamiłowań. 
spodar~zej nasz~go kraju. Przemia- Jak wygląda konkretnie prac:l 
ny, ktore przytuosła z so~!l Polska Klubu Młodych?" 1 0 co w tej pra­
Ludowa, nieustanny rozwoJ przemy ~Y chodzi? 
słu, budownictwa, ptzechodaenie na · 
coraz doskonalsze fotmy produkcji Praca Klubu płynie jak gdyby 

zagadnienie czerpania z tej tradycji 
- to druga niemniej ważka sprawa. 

Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie­
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dżwignią dla wyzw~ 
lania się każdego młodego talentu. 

- wszystko to pociąga za sobą ko- dwoma nurtami. Pierwszy nurt -
nieczność stałego dopływu nowych to tzw. zebrania robocze, warsztato- Literatura nasza, mająca być socja 
sił do wszelkich dziedzin żyćia i we, na których omawia się i. dysku- listyczna w treści i narodowa w for 
twórczości'. . tuje utwory poszczególnych człon- mie, musi oprŻeć się o formy rewo­

Nie ma dziś w naszym kraju ta- ~ów Klubu. Obe~ność na zebr~niach lucyjne, o formy ludowe. W tych 
. starszych, doświadczonych pisarzy formach musi wyrazić się treść na­

klego odcinka pracy, gdzlel>y ~e ze Związku Literatów i ich żywy szej literatury, treść socjalistyczna, 
istniało zagadnienie kaqr. Istnieje udział w dyskusjach, stanowi wy- a więc oparta o wartości nowych 
ono wszędzie. Od należytego przyspo datną pomoc dla początkujących, społeczeństw, o wartości tych klas 
sobienia nowych kadr zależy w d1,1~ borykających się z wi~lu trudnościa społecznych, które budują międzyna 
żej mierze realizacja Planu 6-letn~e- mi, poetów i prozaików. rodowe braterstwo proletariatu. 

go zależy ilość i jakość naszej pro- Drugi nurt pracy - to zebrania Młodemu pisarzowi winno przewe 
dukcji, słowem - to wszystko, co poświęcone zagadnieniom podstawo dzlć twórcze, rewolucyjne dzieło 
umacnia l:)udowę podstaw socjali- wym, oparte na wygłaszaillu refe- Mickiewicza i Puszkina, Majakow-
zmu w Polsce. I'atów. Na zebraniach tet{o typu cho skiego i Broniewskiego. 

Z d . . k dr I tni j również dzi o zapoznawanie młodych pisa- Dopiero w opa'rciu o te najpięk-
aga menie a 8 ee . . rzy z postulatami realizmu socjali-

w lite~a.turze. Sprawa młodz1ezy li- stycznego, z zagadnieniami treści i niejsze tradycje literatury wolno-
terack~eJ jest n~c~elną troską ~wią~ formy w dziele literackim, tradycji ściowej, literatury rewolucyjnej, 
zku L1ti:ratów 1 instytucji z !~tera- literackiej it p. młody pisarz otworzy sobie drogę 
turą związanych. Doprowad:zeme do do całej naszej, wspaniałej w twór 

Wilkanowski: Już mówię. Pietrza-
4towa zwołała do siebie 4 chłopów, 
lktó1·ych do spółdzielni zaagitowała i 
~obią grupę założycfoli spółdzielni 
produkcyjnej wsi Trzebownica, gmi­
na Wólka. Truk się podobno nazywa­
iją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisyw.ać. 

See~ ii aktu IV. Oburzeni chłopi wypędzają z zebrania 'kula.Jw Wróbla i jego 
popiec zników. 

twórczości nowych talentów, rekru- Sprawa WYposażenia młodego pi- czym patosie, współczesności. 
tujących się ze środowiska robotni- sarza w te narzędzia poznawcze, ja J Łódzki Klub Młodych" opiera się 
czego i chłopskiego, otoczenie ich kie daje nam oparta na ideologii I o takie ~łaśnie założenia: Klubowi 
stałą opieką, systematyczne i plano marksistowskiej metoda realizmu patronuje (z ramienia Związku Lite 

Wróbel: A ja, dureń, nie chciałem 
~ntkowi wierzyć, że Pietrzakowa ta 
kie ścierwo! 

WilkanowsM: Ja to samo mówiłem. 

Wróbel: Dobra, zajmiemy się nią. 
!Pójdziemy zaraz do Jarząbka. ściąg· 
iniemy tam Dembka i Kuaelskiego. 
Kto jest w jej grupie? 

Wilkanowski: DQ·kładnie nie wiem. 
Sama pewnie hołota. Zdaje s•ię: Sko­
cz.eń, Gałązka. 

dę w polu robił! My do nich na pa­
robków pójdzien1y. Oni będą wszyst­
ko mieli, od nich będą kupować, a 
my? Dotąd jakoś dawaliśmy im ra­
dę, .ale teraz? Spółdzielnia to ich 
pl':l:yczółek, rozumiesz pan? Jak go 
nie zlikwidujemy, to nas wykończą. 
Albo - albo. 

Wilkanowski: Pa.nie Wróbel, na 
miłość boską, trzeba coś robić! Jak 
nic zginiemy. Pietrza.kowa ludziom 
cuda o kołchozach onowiada. Gotowi 
uwierzyć, a wtedy leżymy. 

Wróbel: (milcz,y). 

Wilka nowski: Teraz ta wycieczka 
do Rosji. Rany boskie. Radź pan coii! 
Wie pan, że rt:amia.st sołty.sa jedzie 
Wypych? 

-to im mogę krótko opowiedzieć. Po- we szkolenie - oto zadania, od speł socjalistycznego, jest chyba najważ ratów) jego organizator - poeta Je 
zwolicie, Pietrz!llkowa? nienia których zależeć będzie obraz niejszym zadaniem. W istocie bo- rzy Miller. 

naszej literatury w bliższej i dalszej 
TOśka: Dobrze. Ale tylko o r~e· przyszłości. wiem tylko pełny światopoglącl Wśród młodych poetów wybijają 

c2lach najważniejszych. marksistowski dopomoże młodym, się: Tadeusz Giegier (przewodniczą-
Celowi temu służą lsąiiejące przy zaczynającym wchodzić w życie, pi- cy ~lubu), Włady~ław Udalski i An-

Wypych: Otóż, kołcho.zy - to nie Zwiiizku Literatów „Kluby Mło- sarzom zrozumieć otaczającą ich drzeJ Makutynow1cz. 
propaganda, a prawda. dych". Kluby takie powstały w rzeczywistość, dopomoże tA rzeczy- · 
Zajączkowski: Józek! -. W prozie dobrze zapowiadają się 

Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i wistość wYrazić. Tadeusz Szewera i Andrzej Ostoja. 
W Y h „„ · ! a t n1' śn1'ło Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia YP c : uime s ę n we e ' Literatura musi dać wyraz tej W trudneJ' sztuce satyryczneJ· "'0-

. bł · t k · · · b\'' mi powołano do życia „Klub Mło- „ ze c op1 mogą a zyc, ze m-0gą • c prawdzi·e kto' ra rodzi· s1·A wokoło st""PY zanotować moz·emy u Ed•„„ ..... 
takie wsie i taka gospodarka. żyto dych" przy oddziale Związku Lite- nas każdego dnia i na ką;dym kro d; Siekowskiego i Stanisława •v:BO: 
i pszenica tam u nich na dwa metry. ratów w Łodzi. ku. Pisarz, który tej prawdy nie rowkina. 
Człowieka nie widać. Ja się nie mo- Klub skupia ok. 30 członków, prze zna, który tej prawdy nie rozumie, K k 
głenl napatrzec•. A przeciez· S"m gos „_ . h d . b tn• d . ł ó n u spośród najbardziej utalen-„ waŁule poc o zemą ro o iczego, w stworzy zie o zawieszone w pr żnl 
podarować umiem i nie dam się oszu 80 proc. zrzeszonych w szeregach a i:atem fałszywe i dla nikogo nie towanych_ i rokujących jak najwięk 
kac. To, co' widziałem, tego się nie ZMP, którzy . pragną poświęcić się przydatne. sze nadzieje członków Klubu wy-
da opowiedzieć. A powiem wam, że pracy literackiej. . . . . . jedzie w początkach marca br. na 
jechałem n'ieufny i źle do kołchozów . . . Stąd . tak wazna staie . stę sprawa siedmlodniowY roboczy zjazd mło-
nastawiony. . ?czyw1sc10 - trudno był~by w ideologicznego kształcenia ~złonkó~ dych do Nieborowa gdzie poprzez Wróbel: Partyjni nie liczą się. 

Wilkanowski: Osiński. 

Wróbel: Ten dziad? Nie liczy się. 

. . „ . 'd i teJ chwil! przesądzać o indyw1dual- „Klubu Młodych". Młody pisarz w1- kł d b·t h ' 1 k' h · 
Wróbel: Wypych? To nie partyjne , Wtlkanowsk1: A duzo ich wi ze· nych możliwościach i zamiłowaniach 11ien nadto poznać całą przeszłość li wy a ~ wY 1 nyc po s ic pisarzy 

go wysyłają 1 llscie, panie Wy1>ycb? tej młodzieży. Niemniej zaintereso- teracką naszego i innych narodów. iktw?rc?w kultuiryd 01raz pdobprdzezj dy-1 Zal'az, a mówiłeś pan wczoraj, że on 
e nami trzyma ? 

Wilkanowski~ Wczoraj trzymał, ale 
~ziś rano gadał z Pietrzakowa i dał 
.15ii;: nabrać. 

W · h D · w · · . 1 . . dziś d 'ć W! · d . . . , . . . i s USJe I wypow e z po u u e 
Wilkanowski: Właśnie. Sam się . Y pyc : . ~zo. , Y . mnie .. pan~e wani~ . rysuJą ;i ę JUZ • os men ° rozmac przewiJaJący s ę umocni swoją wieclzę o zadaniach f>i 

dzi .1 M . t d t 1 W;lkanowsk1! me mowc1e baJek, _ze wyraz~1e. PoezJę uprawia ok. 13

1 

poprzez wieki nurt ll~eratury plsa- sarza socjalistycznego w Polsce L• 
z Wl em. oze 0 PQ 8 ęp I om tam maJą tylko parę kołchozow członkow, prozę - 2, satyrę - 4, rzy postępowych od literatury wro dow . 

Wróbel: Wypych, Wypych„. No, na poka-z;owych. Bo to jest tak: w tym przekłady - 2, krytykę litetacką - gów postępu społecznego. j e.J. 
wet nieźle-, Jakby WY»Yeb J>Owie· miesiącu obok ·naszej delegacii .z P.oł . 3. l11ni, pozo.stali c~ł?Ilk~wie Kl~bu Zagadnienie tr~clyc,li literackiej, JAN KOPRQWS&I.; 
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E i .!fi en ho u; er bez 
„Mamy już wo<Wa. Dl~go cn.e­

~amy z utworzetlliem armid nairodo­
Vl'.ej?" pyt.a „Le Monde", organ wiel 
~1ego kapitału. Na co faktycznie cze 
ląamy? Armia francuska jest na 
wskroś na'l"Odowa, począwszy od na­
czelnego wod~a, który jest... Ame­
rykaninem. 

Dla ludzi z „Le Monde" dla któ­
:Y-ch. Ameryka, ojC!lyiz:na' trustów, 
~est ich własną ojczyzną, wódz ten 
;est całkowicie godny !Zla.Ufanda ale 
nlaród francuski nri.e podziela 'tego. 
zdania. 

~ służbie Royal. Du tchu 
. ~ner'.11 Eisenhower jest rzeczywi 

• , scie wyJątkowym oficerem. W 1915 
roku ukończył Akademię Wojskową 
z~ stopniem podporu=ika, a po raz 
p~erwszy objął komendę nad od­
dldiałem w 1940 r. 

Jego katr"J.ern wojskowa była spóź­
niona. Af. do 26 roku życia, oka,;>:y­
wał skłonności raczej -do pokera , 
foot - ballu i sprzedaży lodów. żoł 
nierzem oostal „przypadkowo" jak 
pisze jeden z J"ego najba!rdziej gor­
liwych biografów Alden Hatch. 

W roku 1916, na granicy Meksy­
ku - mreymał swój chrzest bojo­
wy. Jako podporucrzn:ik źandairme­
riii na jednym rz; patroli strzałem z 
kM"abinu próbował otworzyć drzwi„. 
domu .PubHcznego. Był.a to jego 
oierwsza misja. 

W 1927 roku powierzono mu dru­
~e zadanie. „Komisja dla pomni­
ków wojennych w Europie", pole­
ciła mu rzMTiedzić pola walki, na któ 
rych walczyli Ameryka.nie. Ok=ł 
się wtedy człowiekiem o „szerokich 
horyrzontach". 
„Przestudiował uwa~nie - jak 

mówi Alden Hatch - okolice, któ­
re uważał za pola ewentualnyoh bi­
tew". 

K!ryzys amerykański w 1929 roku 
staw1.a przed n:im wielkie zada·nia. 
Dostaje polecenie z,ajęcia się planem 
mobilizacj!i prrzemysłowej. Logika 
kapiitailiClJITlu nakaz.uje myśleć o woj­
nie, a·by ... unriknąć kiryrz;ysu. Eisen­
hower twomy „ Wojskową Szkolę 
Pmemysłową", ,wyk.allAJÓąc śwtietne 
z.rozumien:i.e tego, że w jego kraju 
buss.ines, armiia i wojna są ściśle ze 
sqbą związane. Staje się crzlowie­
ltiem zaufania i jego kairiera jest 
odtąd cora.rz. srzybSll.la. 

W 1938 r. kir%YS dosięga zeillitu, 
~Y się bezrobocie. Byli uczestni­
cy wojny manifestują pnzeciw nę­
dey i broikowti chleba. Jeden rz; ofice­
rów narz;wisk!iem IMac Arthur otrzy­
muje r~ rorTJl)ędzema manife­
stantów. Aby spełillić tę „zaszczytną 
misję 'WOjskową" Mrac Axithur nawli.ą 

zuje bliższe stosunki. z Eisenhowe- R o G E R G A R A lJ D y I . . . . . . rem. · ZJanu mem1ecko-francuskinu. amerykańskim słowom „opiekować 

Odtąd obu ich wiąże jeden los. 
1
. ł 

3 000 
k tó C d I . . 29 wrześll!ia 1944 r. przybywa.jąc się" - specjalne :znacrzen1e. W języku 

Obaj mają za z.adanie wydostać od i~y '.':„ . . ? rę w. o o „orga- n_1k1em sz~abu z Wall . Street. stał do Niemiec Eisenhower mówił: „Wy Eisenhowera i Mac Arthura oz.na­
kongresu wielkie kredyty dla celów n11z.acJ1 to JUZ druga sprawa. się na:torruast rektorem umwersyte- plenimy militaryzm niemiecki. któ- cza to „zniszczyć". Pan Duverger z 
wojskowych. w 1939 

r. Mac A!'thur I ~senhower miał nadziej~ . opano- tu Columbia:. znajd~jącego się pod ry tak crzęs,to zakłócał spokój świa- gazety „Le Monde" świetnie przygo 
zostaje wysłany na Filipiny, aby u- ~ac Włochy prey po~ocy intryg Po j kontrolą National City Bank. Mała ta". W sześć lat potem, ten sam Ei- tował teren dla Eisenhowera tłuma 
czynić z Illich bazę wojsk amerykań lityczny.eh: per~aktuJe z Badogllo, dyg~esja. potrz.~bna jest tu dla o~wie senhower przybywa, aby wskrzesić cząc, że los zabitych w Hiroszimie 
skich i stłumić tam ruch wolnościo- j reuca się w labirynt dyplomatycz- tlema b1ografn naszego wielkiego militaryzm niemiecki i stanąć na je jest lepszy od życia mieszkańców 
wy, Eisenhower wstaje jego adiu- ny~~ . ko~binacji z .• wszy_stkimi cr~owieka: Uniwersytety amerykań- go czele. Von Manteuffel, Gude- Pragi, ale dla wyniszczonych i u­
tantem. zmuszają oni marionetko- spozl1il00lyrru odszczep1encarm fa- sk1e utrzymują „opiekunowie - ofia rian, Speidel zosta:ją jego adiutan- ciemiężonych narodów Europy Za­
wy paxlament Filipin do uchwale- s~yzmu. Jego dyp~omacj.a_ j_est spóź- ro~awcy", t. zn:. ":'iel!kie trusty, . od tami. Paryźanie nie zdradzają en- chodniej takie wystąpienie, b~dące 
nfo wtielkiego budżetu dla armii. ruona o 500 ~at; rue odrozma on na- ktorych, oczyw1sc1e. są one zalezne. tuzjazmu dla izgotowania Paryżowi uzupełnieniem poglądów fi!lozofa tz 

rodu włoskiego XX wieku od Bank Morgana jest wła-ściciclem tej samej opieki, jaką Mac Arthur I uniwersytetu Columbia, me jest 
księstw włoskich z XV , wieku. uniwersytetu w Ha.rward, podobnie roztoczył nad Seulem. zbyt „zachęcające". 

Badoglio i król Włoch spotykają s~ę jak Rockefeller rząd'Zi uniwersyte- Taktyka „spałonej rz;iemi" nadaJa Tłum. E. F. 
z ntl.m 8 września w Tarencie, ale tern w Chicago. 
Rom~el niszczy _jeg.o wojska w mo- Nawet fabrykanci pasty do zę­
m~ncn.e lądow~ma .1 aby ~dobyć to bów i mydła do golenia jak np . 
':"1elkie włoskie mlast?. E1~enhower Colgate. mają swoje uniwersytety, 
Jest zmus:z.ony zapłacie ·wielką ce- nazwane ich imieniem. Eisenhower 
nę: . za. ka_żdy uzyskany metr ziemi zaxządzał uniwersytetem Columbia, 
- zyci~ J~dneg? ~rancusk1ego lub który ll'ie nosi wprawdzie naizwy 
marokanskiego zołmerza. kremu do golenia, ale na·leży do Na­

Dziwna wyprawa 
krzyżowa 

Francja 6 czerwca 1944 roku. 
Pierwsze słowa Eisenhowera do na­

! rodu francuskiego: „Stosujcie się do 
· ?..a.rządzeń waszych władz. Przed-

wczesne powstanie Francuzów mo­
. globy przeszkodziić służeniu ojczyź-

1 

nie w · najkrytyczniejszej chwili". 
Niech naród nic troszczy s-ie o oswo 

Interesy trust.ów D:aft?wych .i k.au- bodzenie -' taka jest myśl · przewo­
czu!cowych, ktorym~ ~1~ opiekują, I dn:ia generała. 
maJą ?obrych ob:oncow.. Royal Pogarda dla na.rodu i porywu pa­
Dutch i Shell ~usiały byc bardzo triotycznego mas - jest cechą do­
zad"owolone z E1senhow~ra pome- minującą w stra1tegid tego deka­
wa:i: w 1940 r. po pow:i;ocie do Arne- denckiego polityka. 
ryki 1:1zyskał on dowództv:ro pułku, Eisenhower skromnie zatytułował 
! w ciągu roku. 2'.. pułok9wnika został swoje wspomnieni.a z wojny „ Wy­
„enerałem dywJ1Z31. prawa krayżowa do Europy". Była 

Do tej pory był oficerem szta·bo- to jednak d:?Jiwna wyp·rawa krzyżo­
wym i człowiekiem ililiteresu, co w wa. Drugi front zostaJ stworzony o 
Am&yce wychodrz:i. na jed:ćo. Obec- dw.a lata za późno, po to, by po­
nie zostaje oficerem polityc.zmym. twierdzić aksjomat wypowiedziany 

Między 
Darlanem a Badoglio 

24 ~erwca 1941 r. w „New York Ti­
mes" pnzez senatora Trumana: „Je­
żeli zobaczymy, że Niemcy są górą 

- należy pomóc Rosji, jeśli zwycie­
stwo będzie po stronie Rosji - trze 

tional City Bank, podobnde jak i uni 
wersytet w Prlncetown. Eisenhower 
dostosowuje swój geniuSIZ do proble 
mów edukacji, z tą samą trafnością 
co w sprawach wojennych. 

W swoim sprawozdaniu p, t. „Wy­
chowanie amerykańskie i stosunki 
międzynarodowe" pisze: „ponieważ 
wojna jest prawdopodobnie nie­
unikniona, potrzebujemy nowej o­
rientacji psychologicznej, jeśli cho­
dzi o masy n arodu amerykańskie-

go='. 
Ta „orientacj.a psychologicrina" 

ma być osiągnięta dwoma sposoba­
m i: propagandą wojenną i terro-
rem. 

Dla Eisenhowera komunizm jest 
demonem, a każdy uczciwy Amery­
kanin obm-zony krwawymi wyczy­
nami Mac Arthura albo wzrostem 
faszyzmu - jes·t podejrzany praez 
niego, o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 

Precz z europejskim 
Mac Arthurem 

Mędrzec" z uniwersytetu Colum­
bi~ preybywa obecnie do Europy, 
aby objąć dowóctmwo nad dywi-

w związku ze zwalnianiem przez 
zbrodniarzy hitlerowskich 

Szczury s Lo.ndsberg 

USA 

Jego pienvse:y wyczyn, wylądo­
wanie w Afiryce Płn., ujawnia, na 
czym polega jego strateglia. Składa­
ją się na nią intrygli. polityCfllne, ope­
racje poHcyjne i nieuCll.Oiwe uik:ła­
dy. 

ba wspomóc Niemcy, aby tylko o­
b.ie strony wykrwawiły się jak naj­
więcej". 

Strateglia lllisenhowera crzerpie 
zawsze natchnienie rz; jednego źró­
dła: trzymGć F:rancję tak, aby rcwy-

PREMIA ZA PLAGIAT 
Wylądowairrie na Sycyliti również 

było d2Jiełem lllisenhowera. Tym ra­
zem jednak trrzeba było walczyć. Je 
go ta•lenty organntora i wielkiego 
culowieka uzysmały pole do popisu. 
„Monde" i prasa atlantycka chętlnie 
chwalą jego metodyc=y umysł: 

wprowadził do wojska system For­
da. Rrzeczywliście, Eisenhower lubi 
wsrz.ystko co gligantyc:zm.e: jego flota 

cięstwo n1e stało się udziałem mas d 
ludowych, zatxzymać się na linii Udało nam się zdemaskować je • 
Zygfryda w nad?Jiei., że siła Zwiąr.z- nego dżentelmena na popełnieniu 
ku Radzieckiego wyczerp.ie się na plagiatu, o czym uważamy za wska­
wschodicie, biorąc pod uwagę, że w zane powiadomić naszych czytelni­
razie klęski hitleryzmu, będzie moż- ków. Jeśli w przyszłości przyjdzie im 
na za·1ąc wielką część Niennec, aby mieć do czynienia z jego przemówie„ 
uchronić je od wpływu socjali~u. niami, artykułami lub orędziami, 

Ei-senhower przeszedł Francję w niech wiedzą, że nie ma w tym ni· 
parę jllies:i_ęcy , ,dg;ięką ,ofiiarom fu:an- czego oryginalnego, że wszystko jest 
cuskiego ruchu oporu, który pdt<a- ścią~nięte, że wszystko zostało pl'ZC~ 

wszystkim, co CS]'aimy, w.ypełniając. daniem naszego frontu od Oceanu 
wolę boga". ~odowatego do Morza Czarnego nie 
Chcąc usprawiedliwić swe ciemne jest już więcej obrona poszczegól­

sprawki Adolf obrzucał kłamstwami nych krajów, lecz zapewnienie bez· 
i oszczerstwami Związek Radziecki, pieczeństwa Europy i tym samya o· 
przypisując mu wszelki~go rodzaju calenia wszystkich". 
agresywne zakusy i straszył wylęk- 'Harry (8 · stycznia 1951 roku): 
nionego jut obywatela „czerwonym „Obrona Europy staje się podstawą 
niebezpieczeństwem". Harry nie tyl· dla obrony całego świata, ..,_ ;: 
~9 f#e po!Jlinął wykorzy~tania !e~o USA.". 

W trumanowsk.im cyrk.u liżow.ał wojenną mach!inę Niemiec.- isane. 
W l:istopadLJie 1944 ·rok.u - zartrzy-. Dźentehnen ów przebywa za ocea· 

chwytu, lecz zastosował w pełni te Jak widzicie więc, Harry stip'a się 
same fomnwłki, tiyłko nieco przei:e · nie obciąźać nazbyt swego mózgu. 
dagowawszy je. 1Po co się wysilać, jeśli istn~ gc-

/ .mał się p.rrz;ed J.iin:ią Zygfiryda i po- ?em. Z pewnych względó~ nie P?da· 
--:---=--:;:-:::-:------~-----...: ełał swoje wojska na wypoaz.ynełc: ,1emr kolor1;1 do~u, '!'. kt<_>rym .m1esz-. 

w glab kiraiju. Wtielu krzyż.o.wców'" 1ka 1 pracu1e. Rowruez me uważamy 
.!prrzekSzta«:tiło się wted; w rz.wykłychi za p~Łrzebne wymienia~ nazwiska ~e 
. spekulantów. Eisenhower w „Woj- ,go dze~telm~~ --: plagiatora, Co się · 
nie krzyżowej w Europie" (str. 315>'. t')'czy 1ego im1~n1a, to przypuszcza· 
tak piooe: „całe jednostki zamiendły.1 ~y, że _dla czytelnika jest t.o zupeł· 
się w bandy gangsterów sprzedając nie obo1ętne, 1ak go zwą: Jim, Jad: 
transporty żywru>śc:i". ' lub przypuśćmy Harry. Będzłemiy 

Adolf (22 czer~ca 1941-roku}: „W-ła* towe przykłady i wzory? 
cy Moskwy nieustannie usiłują aa· Krócej mówiąc, Harry, nie kręp11· 
rzucić innym narodom s~e panowa- jąc się, wkroczył na drogę plagiatu . 
nie". I czuje się przy tym nieźle. Niedawno 

:. 

---
·DyJ"ektor cyrku. (do widza): 

Harry (8 stycznia 1-951 roku): „Za- wręczono mu pl\emię imienia Woo· 
graża nam niebezpieczeństwo· zawo· drnwa Wilsona „za szczególne zasłu· 
jowania świata przez Związek Ra· gi na polu utrzymania· międzynaro· 
dziecki". dowego pokoju". 

Eisenhower dodarje, że zbrod!Illią• więc go nazy.wać Harrym. Wfadomo też, że Ad'OIE ogłosił się Okazuje się, że za plagiaty, za pcu 

była nie tyle sama 'roradll.lież (jest toi Otóż ten Harry właśnie w począt­
prawo bussine9m3Ltla), ile fakt, że• ku 1951 roku spłodził niewielki u-

' okradano jednostki liniowe. 1t.wór, histeryczną pracę, zatytułowa· 
Kmy7Jc>w1€c z Waill Street speł.młt waną „Orędzie o położeniu kraju". 

swą misję. I oto 16 gruooaa 1944 r. ·Po bliższym rozpatrzeniu okazało się, 
hitlerowcy maitaikowali w Ardenach• że Harry prawie słowo w słowo spi· 

1zbawcą Europy i pod pozorem „oca- pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
lenia" uciemiężał narody i niszczył nem dżentelmeni ofiarowują jed"n 
państwa. Harry także uważa za swói drugiemu nagrody . i przy · tym nada1'1 
obowiązek ratow:ać nieszczęsną Eu·· sobie wzajemnie ty.tuły „twórców p:. 
ropę. kojn". 

AdoH (22 czerwca 1941 roku): „Za- G. RYKUN. 

przy pomocy 25 dywtirz.ji (w tym 8' sał wszystko od A:doHa. 
pa!llcernych). Eisenhower dyspono- Aby me l>yć gołosłe>wn)'mi, ZllJC~· TJJ_J__ Cl k" 
wał 90 dywiirz.?mi (:w ~ym 24 P3;1tl- tujemy kilka przykładów. .1·cru:tfUSZ u-r,upec i 
cerne), aile. rm.ano to _N~~cy W mą- · Jak wiadomo, Adolf bez prurwy 

.~ tygod~a posunęli ~ę na su.ero- wołał, rl zamierza zbroić się, raz jesz 
•kim fronai.e o 100 km. 1 prrzekirocz.y- cze się zbroić i znów się zbroić. O 
li rzekę M~. . tym też i prawie tymi samymi słow.y 

BALLADA Z MORAŁEM DLA „TRÓJEK" 
. W w_1Jab1e . ~owera ~=~i wykrzykuje ró-wnież Harry: Stoi kułak, nieboże, 

me sto3ą leipi.e3 ~ n~ :lironC'le. dla, Adolf (12 września 1938 roku): przyg~biony na dworze 
g~er~ła Bradley a głownym wr~- „Ogłoszone powiększenie armii i po· i beuadnie wciąż ręce rozkłada. 
gi~ Jest wted:'.!' Mon~gomeriry, a n:e wietrznych sił wojskowych zostanie Patrzy trójka gromadzka 
Hitleir. W ~ncu Eisenhower rue na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze- w chy:·h- g~i.„. kułacką 
wtie już do jaktiego boga ma się mo- zone", "'L<f """·"" 

dlli.c: ChurchJilll. wysyiliai ~ ~ty~a dOI! Harry (S st.y.cznła 1951 roku~ „Kon a on nic - tylko biada i biada •• , 
Statliina prośbę o ~ysp1~e o- gres powinien zatwierdzić środki dla ... żyta - prawie nie było, 
~ensywy na Wschod2lle. Na.e :wraoa- . powiększenia naszych sił zbrojnych'". pszenica mu wygniła, 
Ją<: uwagi na trudne wairunlti attmo- R . Ad 1 

owies w polu spaliło znów słońce • • • 
sferyczne, Sta!liin. przychyla się do- . ozpocząwszy w;o1nę, of nat.ych C" d 
tej prośby: 12 SJtyC2ll1ńa All:m:ia Czer- ·miast. wezwał soB1e. na p~moc boga, - oz ziś Państwu sprzedamy 
wona atakuje 190 dywtiziji niemiec- ogłosiwszy go so1uszmk1em faszy- gdy - widzicie to sami -
kich. Hitler zmusirony jest rl'Jalt;nz:y- s_tów .. ~arry także obdarza pana bo- na żebry pójść trzeba mi w końcu? 
mać ofensiwę w Ardenach, ściąga g~ mianem agresora . . ~wróćcie przy Nagle przerwał swe placu, 
z fronrtu 5 i 6 dywJrz.ję pancerną, aby .t)m ~wagę na podob1enstwo sformu- nagle kułak skułaczał 
przeraucić je na frooit wschodniL łcwan u Adolfa i Harrego. i na chłopów się srodze rozeźlił --
Eisenhower jest w ten sposób ura- Adol} (19 wrze§nia 1939 roku): bo pszenicę-'- w komorze, 
towa111y przed nową Dunktierką. „Jestesmy zdecydowani w ten czy zgniły owies _ w oborze 

U 
. i~ny sposób osiągnąć cele naszej wal 

.niw~rsytet, bank k1. Prz! tym pragniemy tylko jednego, a żyto pod chlewem znaleźli ••• 

I worsko-wy dcryl aby bog wszechmogący oświecił inne MOR ... ,„ .. 
" ,narody". n:u 

Bohati:r wc:jenn:I'. ~rzeis~cza się, • Harry (8 stycznia 1951 roku): „Peł- Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką -
po ~onozernu. dtZJJ.ałan :""'OJe°:1-y~h n1 zdecydowania będziemy iść po \ej. maksymę sobie tę zapisz: 

- Dlaczego nie oklaskujecie linoskoczka? w _amoła . P?kOJU, ale me. zm1ema drodze i prosić o boskie przewodnie- - Nie sądź nigdy po minie kułackiej 
- Czekam a.ż spadnie i kark skręci. zw1errzchrnkow. Przestał byc naczel- two, któremu poddajemy się we póki na zboże nie trafisz. 
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«to (na zboże} dołki kopie, san1 w nie WDada 
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Seminarium dla orgamzatorow K RON./K A PIOTRK Q WA Mało i średniorolni chłopi powiatu piotrkowskieBD 

w9~~~k~=~~~!~!::;.;- W spółdzielni pro d Ukcy jnej w Olsztynie WJ.~~,n~~!,k.:~óL_~~o!i~~~.~ m~~~b~~.w;~~ń!~~~ 
skiego Komitetu PZPR w Piotrko- u r u c h o m •• o n o , • t I • plan skupu zboża. Zawdzięczać to nie chłopi zbiorowo, marufestacyJnle 
wre odbyło się trzydniowe semina- ~ llllAT I e I c p należy w poważnej mierze temu, że odstawili na pu~kt s~upu 15 te>~ 

~ ff ""' cbło!)i mato i średniorolni deklaro- zboża. Małoro.1':11 ~hłop1 gromady W} 
rium dla organizatorów grup partyj- ~ali poważne ilości zboża do ponad- tów przyczynili się do zdemaskowa-
nych. W szkoleniu wzięli udział or Spółdzielnia produkcyjna w Ol pomocy Chłopskizj i Koło Gospo ny. Na kursie tym wszystkie lm- planowej odstawy. 15 ton zboża po- nia i wykrycia zapas?"''. z.bóża ukry 
ganizatorzy z hut szkła „Kara". sztynie, gminy Bełchatówek koło dyń Wiejskich. W początkowej biety nauczyły się gotowania i nad plan odstawili chłopi z gmm.Y tych .i:rz~z bogacza. :''le.Jsk1ego, Jana 

· Piotrkowa TrybunAlskiep,o, pow- fazie rozwoju spółdzielni produk pieczenia. Uszczyn, 6 ton z gminy Bogusław1- Paupmsk1ego. Paupmsk1 ukr.ył u ma 
„Hortensja" i „Feniks". z Zakła- ó . Ol i b b k Na zako(lczenie kursu urządzo ce i 3 tony z gminy Ręczno. Chłopi . łorolnego chłopa, ob. Budzisza. w 
dów Drzewnych na Bugaju i PKP. stała 1 sierpnia 1950 roku. Sp ł- cyjneJ w sztyn e wo et r a u no wieczór świetli~owy, w czasie :i:amiesiikali w wyżej wymienionych I grcmadzie Witów, zboże, oszukując 

dzielnia rozwija się dobrze. Ist- świetlicy ludność nie miała gdzie gminach wezwali do współzawodnic- go twierdzeniem, że koń_ ~u w dro-
·„ Ogółem przeszkolono 175 towarzy... nieje tu dobrze zorganizo\vane spędzać chwil wolnych od zajęć. którego został wygłoszony refe- twa w odstawie chłopów w pozosta- dze zachorował. Za to sw1adome o-

szy. koło gromadzki~ Związku Sarno- Mając na uwadze rozwój życ• a r at o P lanie 6-letnim. W bogatej łych gminach na terenie powiatu l!zustwo spotka kułaka zasłużona 
kulturalno-oświatowego w groma części artystycznej wykonano sze piotrkowskiego. kara. 
dzie. Zarząrl Powiatowy Związku r eg tańców ludowych polskich i Gminv Wa.dlew i Bełchatówek rów W akcji planowego skupu zboża 

Przodownl'cy pracy tartaku w Rozp~Z','· Samopomocv Chłopskiej w Piotr- radzieckich _ nie:i :i:akończyły zakreślony plan sku w powiecie piotrkowskim ofiarnie 
kowie Tr:rbunalskim skierował Bolesław Kapitan pu zboża i obecnie walczą o przo· pracowali ZMP-owcy. 
ob. Helene Skrzypińską na kurs 

Tartak Państwowy w Rozprzy wy Od 1 lutego rb. załoga tartaku k 'erowników świetlic spółdziel- d • d b I 
konał plan produkcji za rok ubiegły pracuje na nowych normach. Są ni produkcyjnych. Powiatowa Ra o·obrane z1·arn·o s1·ewne a1e o re p o.ny 
~ 101 proc. one przeciętnie o 10 procent wyż- da Narodowa w Piotrkowie Try-

Tartak zatrudnia obecnie stukilku sze od dawnych. mimo to są one bi..malskim widząc duże zaintereso 
dziesięciu . ""acowników rekrutują· poważnie przekraczane. · · · · · 1 d ś · „ · wanie się m1e1scoweJ u no c· Pl 6 1 t 'd · · siewów ziarna kwalifikowanego szego materiału siewnego na lep-
cych się z małorolnych chłopów T artak ma swoich przodowników k lt 1 ś · t an - e ni przew1 UJe, ze w 

zyciem u 1:1ra no-o wra owym, r . Hl55 średnie plony zbóż ja- podnosi wydatnie osiągane plo- szy, były uruchomione i wyzy-
okolicznyc~ wsi. pracy. Należą do nich: trakowi - orzvzmiła 2.400 złotvch na urza- rych z ha wyniosą: owsa - 16 q, ny. Wzrost ten częstokroć docho- skane. Przyczyni się to do zna-

Stanisław Kołodziejczyk i S~ani~ław dzenie świetlicv w Olso:tvnie. Z::i jęczmienia _ 17 q. W porówna- dzi 'do jednej trzeciej. Stosowanie cznego wzrostu osiąganych plo-

Ku- łacy .-=z Rm. Kam1·en' sk Zybert, pracownicy ekspedycji te p: eniądze zakupiono 30 krzeseł, niu z r . 1949 stanowi to coroczną ziarna siewnego niejednolitego, nów i dochodów małorolnych 
Stefan Foryś i lózef Wo1'nicki. 3 stołv . uortretv i całv 1':7.l?reg roż · k 1 · 1 h dziesiątka.mi lat nie zmienianego i średniorolny, eh gospodarstw. 

maitvch gier tow.:irźvskich. Dziś zwyz ę P onu prawie 0 q z a. k d 
nie odstawili P rzy konserwac1·f surowca i tarcicy, Jest to niewątpliwie poważne za- i ws utek tego z egenerowanego z zagadnieniem używania do 

w świetlicy pod kierunkiem ob. eł j - · d 
nadwvz• ek zboz" o-'"Ch unn·e 1-ętne1· 1• oszczędne1· produkc1'i danie. B.Y je zrealizować, musi- powo u e, ze osu1gane w anym siewów ziarna kwalifikowanego 

..... :r Skrzvpińsk' ei działa już kilka ze d i 1 · · c my uruchomić wszelkie rezerwy gospo arstw e P ony są mn1e1sze w1ąze się sprawa tzw. „dobrego 
G~ina Kamieńsk wykonała Juto- wyróżnili się staplarz lózef ecot- społów. Kobiety grom'łclv Olsr.tvn dotychczas niewyzyskane. Do· niż mogłyby być. W tym właśnie ' roku". Niektórzy chłopi uważaJ'ą, 

1 k d 23 b k b d · ta Stan1'sław Lewan 7..ori;::inizowałv ostatnio w świetli 1 · d 
wy p an s upu zboża o m. w a, ryga zis - - · - · taki' eh re'""rw należy m. in. uży- między innymi t <wi Je na z re- że ,,dobrv rok" decyduJ· e wyłącz-

100 J f P . k cv 3 dni.owv kurs żvwienia rodzi „.,. J 
83 proc. Byłoby już pełne F"COC- dowski i robotnicy óze 1ąte · wanie do siewu ziarna kwalifi- zerw, którą można i należy uru- nie 0 urodzaju, bez względu na 
gdyby nie bogacze. którzy nadwv- Adam Misztela i Feliks Tomczyk- kowanego. Chłopi przyswoili so- chomić. jakość nasienia. Jest to oczywi-
żek zbożowych dotąd nie odstawili. Do usprawnienia produkcji tarta- ~ P ,'li onr..!!!, bie już wiele zdobyczy nowoczes Państwo Ludowe zdaje sobie sc1e niesłuszne. „Dobry" lub 

Józef Secomski z Kamieńska, po- ku przyczyniłoby się doprowadzenie Z d ,. . . n ej agrotechniki: stosują chętnie sprawę z wagi tego zagadnienia. „zły" rok zawsze wpływa dodat-
siadacz 10 ha -miał odstawić. 20 a, a owo V e 1mmacy1ne n awozy sztuczne. ulepszc.ja wio- w roku bieżącym rolnictwo otrzy ni o lub ujPmnie "na plony, ale 
d d d 11 'Wł' d ł. żeberka od bocznicy kolejowej na · · d · t 950 t k · 
ostarczył . ·otą q. a ys sw k I h senną uprawę roli, natomiast nie muJe o pans wa ys. wm- niemniej dodab:iil> lub ujemnie 

Otwinowski z gromady :Janieiów, plac składowy. Należałoby także s·1. O nyc wykazują jeszcze dostatecznego tali ziarna kwalifikowanego. wpływa na plon:v dobre lub liche 
właściciel 17 ha. zamiast 27 q ziar· unowocześnić urządzenia przeciwpc klu hów sportowych zrozumienia dla korzyści , jakie ~iarne,m t.y1:n można ~ędzie o~- ziarno siewne. w każdym wy-
na, dostarczył 10, Józef Ciesielski z żarowe. W niedziele. dnia 25 lutego br_, daje stosowanie lepszych, „rejo- sial poł miliona he.kta~ow, z kto: padku kwalifikowane ziarno pOO 
Piły Ruszczyńskiej rozpisał swojl' odbedą się .w Piotrkowie zawody nizowanych", ujednoliconych od' r:vc? plon. skromn.' ~ licząc, . dac nosi wysoko~ć plonu. 
13 ha na cztery części i miał tylko 001 <'liminacyjne do Spartakiady Szkol- mian ziarna siewnego. m:ize przeszło 3 m1l10ny q ziarna j S . k l'f'k 

oec tego. że ziemię sam uprawiał i I I . kształcących Gimnazjów z Piotrko a wzrost P on w wp ywa me nego o bardzo wysokiej jakości. ~o. Jest waz~a'. Orga.n1zac1e par• 
3 q zboża do odstawienia. Ale wo- ~rl ~· ~ nych Klubów Sportowych Ogólna- N I 6 1 • I I odsiewu, a więc materiału siew ?rawa ~1arna wa! l ?wane-

z niej zbierał plony. Ciesielski otrzy~ G Cl . wa. Bełchatowa i Pabianic. tylko r acjomilna uprawą roli orlłZ • w ten sposób w roku przyszłym t:v.1ne, młon7.1~7owe .. 1. ~połet'. zne 
d k -~~ ~ . d • d nawożenie, nie t:vlko starimne 110 1 I 1. 

mał dodatkowy wymiar po <tt u ~ Uroczyste otwarcie zawo ow o · będzier„ r moE:li obsiać cały nasz winny unowszec 1mc Ja"' naJsze-
FOR k b · · p , .~ j s k l czyszczenie materiału siewneiro, ~ 

gruntowego i -u za ro ie~a~y / Program na niedzielę 25 lutego 1951 Ledzie się w an""'wowe z o e obszar uprawny bądź ziarnem rzej wśród nracując:vch chf(lpÓw 
· 1 t b' ł W b I Ja Ter·hr,iczno-Przemysłowej przy uli- ale w dużej mierze jakość mate- k 1 a a. u i~g e. ~ ee ~ awnu~ I 7.00 Mu.iyka. S.00 Dziennik. 8.15 CJ.Y Roosevelta Nr S, 0 godz. lO. r ialu siewnego. Używanie do l walifikowanyrn, bądź I odsie- znaczenie stosowania ocłpowied· 
kombinacji z rozdziałem ziemi. Cu~- M k 8 50 AudycJ·a SKRK. 9.00 wem, a w najgorszym wypadku nie2:o ziarna sie:wnego J·eao 
· I k' b d · · ł d ć t z uzy a. · • ·~ • 

s1e s 1 ę zie rnus1a z 8 egoroc Muzyka organowa. 9.30 Proza roz- odsiewem Il. wpływu na plon. 
nąodnadwt yżkę zbożową z całego go·· rywkoy.ra. 9.46 •• w1iedś tańczy it śłpk- Ił/ 0 fi r 0 d • • Aby umożliwić chłopom drob· B.B. 
sp ars wa. wa". 10.00 Przeg ą prasy 8 0 ecz- "":Ilf norolnym i fredniorolnJm szero· 

(A) nej. 10.05 Skrzynka ogólna, 10.20 dla młodzieżowych przodowników pracy kle stosowanie kwalifikowanego 
„Poezja i muzyka". 11.15 .,Od na- ziarna siewnc!!'o, ut•hwała Prezy- Od Redakc•.•i 
szych korespondentów", 11.25 Kon- d ZPB od 1 b " ~ "owy urząd nocztowy cert życzeń. 11.45 Skrzynka Wsze- W tych nlach odbyło się wręcz~ p ję i na ze raniu szereg zo- diuin Rządu :robowiązuje wszyst· 

ff ł' . . chnlcy Radiowej, 12.04 Przegląd nie nagród młodzieżowym przodow bowiązań na cześć Międzynarodo- kie PGR, snólcłzie\nie produkcyj- Zostały wprowadzone stałe dy. 
czasopism. 12.15 Koncert rozrywko- nikom pracy ZPB w Bełchatowie. wego Dnia Solidarności z Młodzie· ne, jak i Blokj Nasienne do za- żury w lokalu redakcU „Głosu 

W Piotrkowie zostanie urucho4 wy. 18.00 Audycja oświatowa. 13.15 Nagrody otrzymali: Henryk Stel- żą Koloni!. I miany poszczególnym rolnikom Piotrkowskiego" przy Al. 3 Maja 
miony nowy Urząd Pocztowy o peł „O kułaku w Łęczyc)dm". 13.25 maszczyk, Marian Grondys, Anna Tkacz ob. Marian Gryg!elski zo- 1 ich niekwalifikowanego ziarna 

b d „ b H' · " 13 45 G k B b s k 4 (parter) codziennie prócz nie-
nym zakresie służ y na l!:WCZej~ „Spi;awa no a iggmsa · · aszews a, ar ara . zczepańs .~·. bowiązął się, zwiększyć ,:wydajność o siewnego na ujednolicony mate-
Uruchomienie Urzędu nastąpi -v dniu Kącik LPż. 14.00 ,.Wsż&brtica Ra- Rozalia Kucner i Wanda Szyman· 5 proc. Tkaczki: Barbara Gauew- rillt slewny w stosunku 110 kg. dziel i ŚW(ił~ w. go~,'. Qd 16 do IS. 

'1 · marca br. Godziny urzędowania ~~i~:~·~no;;~~?ego~al~~g5 lu~~~a df~ ska. · Nagrody z~stały ufundowane ska, Irena Mituta I Barbara Sobala za 100 kg.~ W ten sposób szero- w8zyscy korespbndenci fabrycz 
ustalono: w dni powszednie od 8 do świetlic· dzleci~. "lG.OO"PrZl!ln~vienie przez ~a:ząd Gło~ny ~M,P. ~o~~ zwiększą produkcję ·o 10 proc. Prze kie. warstwy chłopów mogą się ni i terenowi proszeni są 0 

kon-
15. ·w niedziele i święta Urząd hę· Prezydenta . RP. ('powtórzenie . z dn. n?grodam1 ~szyscy wyzei 'Vfyłlllel'Ue ,wlekacz Tadeusz Grondys ., zwlęk· zaopatrzyć, na bardzo dogodnych 
d · · n trzymali dyplomy uznania d ść 20 taktowanie się z redakcJ·ą w ""'' zie nieczynny. 24. II). 17.00 Dziennik. 17.20 Kon- 1 0 . · szy swą wy ajno o proc„ czy· warunkach w pełnowartościowe ~.r 

cert Chopinowski. 17.50 „Obcy cień" Uroczystość zgromadziła całą ściarka Stefania Szewc podnieslł ziarno siewne. Przed wojną fol- żej wymienionych godzinach. 

O ł · d obne - słuchowisko. 18,50 Koncert ra- młodzież i pracowników zakładów. swą produkcję o 10 proc, snowacz warki 1• różne firmy sprzedawały "''"""""""""'"'"'"''''" ''''''"''''"""''''"''''"'"" 
0 oszen1a r · b l t · 20 oo „.. ł w k k "' dzieekiej muzyki a e oweJ. . Nagro'dzen! przodownicy pracy za- ivliec~ys _aw arzyńs i zwię szy chłopom lepsze odmiany zbóż po 

Dziennik wieczorny. 20.30 Re- bierając głos podkreślali, że zwięk- wyda1nosć o IO proc .. Tkaczka An- 2 i 3-krotnie wyższej cenie od zbo Kaz· dy ZMP ow"1ec 
Podziiękowanie. Wszystkim krew- portaż z Mistrzostw w Zakopanem. szoną wydajnością pracy, dbałością na Gaszewska podwyzszy wykona· ża konsumcyJ'nego, dzisiaJ' chłop • 
nym, przyjaciołom i znajomym, któ 20.50 Audycja rozrywkowa. 21.15 k i 5 
rzy wzięli udział w pogrzebie Wa- FeUeton. 21.25 Koncert orkiestry o jakość i ilość produ cji, przyczy- n e normy o proc. otrzymuje je zaledwie za 10 pro- prenumeru"1e i czyfa 
cła wy Moniki Albrechtowej, składa- tanecznej. 22.05 Wiadomości sporta- nią się do przyśpieszenia realizacji Podjęto także szereg zobowiązań centową dopłatą. · Mamy więc 
ją tą drogą serdeczne podzięko\_Va- we. 22.45 Muzyka. 23.00 Ostatnie zadań Planu 6-letnlego. zespołowych. wszelkte dane i możliwości, aby ,,Sztandar Młodych" 
nie - mąż i rodzina. 41 wiadomości, 23.10 Muzyka. Młodzle~owcy zatrudnieni w K. Klysik. rezerwy, tkwiące w zmianie gor-
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Radomszczańska ceg1 elma 
wkr ótce 

rozpocznie produkc;ę 

-KRONIKA RADOMSKA 
radomszczańsk.ie uczczą dzień Kobiety 

zwiększoną 

, Rozwój życ ia swietlicoweeo w „Metalurgii" 
swego święta . napot )lka na trudności 

Z dniem 1 stycznia bieżącego roku 
Cegielnia Miejska, prowadzona przez 
Miejską Radę Narodową, wstała 
przejęta przez Piotrkowskie Zakłady 
Terenowi( ~zemysłu Materiałów Bu­
dowlanych. 
Rozpoczęcie tegorocznej kampanii 

pr:i:ewiduje się w połowie marca. O­
becnie przeprowad:i:ane są prace przy 
gotowawczc. Wymieniono już uszko 
dzone koła zębate pr:i:y prasie, zało­
żono nowe walce, przygotowano to­
ry, wózki i taczki. Prace te wyko­
nane zostały systemem gospodar­
czym. Obecnie na ukończeniu jest 
remont pieców i przygotowanie gli­
ny. 

W celu usprawnienia tegorocznej 
kampanii zrobiono 240 dodatkowych 
ramek do suszenia cegieł. Prace 
przy~qtowawc:i:e zostaną całkowicie 
ukończone jeszc:i:e w bieżącym mie­
siącu. 

Zbliża się dzień 8 marca -
Dzień Kobiet. Jak Polska długa i 
sze1,oka czynione są przygotowa­
nia do związanych z tym uroczys 
toaci. Kobiety miast i wsi, robotni 
ce fabryk i gospodynie wiejskie 
podejmują szereg zobowiązań, któ 
rymj pragną uczcić swe święto, 
wzmożoną pracą zadokumentować 
swą niezłopmą wolę pokoju. Rów 
nież kobiety miasta i powiatu ra 
domszczańskiego nie pozostają 
pod tym względem w tyle. 

Do chwili obecnej we wszyst.: 
kich kołach Ligi Kobiet w mieś-

Kierownictw.o POM w Strzelcach Wielkich 
nie dopilnowało budowy zbiornika 

wydajnością pracy 
cie i Wt? wszystkich kołach gospo skich w spółddelni ptodukcyjnej 
dyń wiejskich w powiecie odbyły w Olbrachcicach zobowiązały się 

się w tej sprawie 2-krotne zebra na swym terenie przyśpieszyć li­
nia. Wszędzie zebrania te przebie kwidację analfabetyzmu oraz pod 
gały pod hasłem „Wzmóżmy wal nieść wydajność pracy przy reali 
kę o pokój", wszędzie pódkreśla- zacji wiosennej kampanii siew­
no w . dyskusji, że kobiety radom nej. Gospodynie wiejskie groma 
szczańskie nie będą szczędziły sił dy Strzałków postanowiły rów­
i trudu nad przyspieszeniem rea nież przyśpieszyć na swym tere­
lizacji. zada11 przypadłych nasze- nie likwidację analfabetyzmu 
mu powiatowi w Planie 6-letnim, · oraiz wzmóc walkę z alkoholiz-

Z okazji zbliżającego się dnia mem. 
8 marca i terminu ro:z:poczęcia Podobne zobowiązanie wzmoże 
obrad Ogólnopolskiego Kongresu ~a P~ac na odcinku spolecz~ym 
Ligi Kobiet robotnice radom- l odc•nku. gospodar~zym. podJęły 

k . h kł d, • os na zebraniach orgamzacyJnych w 
szczań~ ic . ~a . a ow pracy 1 ~ bieżącym miesiącu członkinie 
podym~ wieJsk1e nasze~o p~w•a: wszystkich kół Ligi Kobiet w mieś 
tu pod1ęly szereg zobow1ązan, kto cie i człońkinie wszystkich kół 
rych część została już zrealizowa gospodyń wiejskich w powiecie. 
na. 

Pracownice Radomszczańskich 

Jesteśmy w przededniu wiosen two POM oczekuje na opinię fa Zakładów Przemysłu Drzewnego 

Uroczystości z okazji Dnia Ko. 
biet będą miały podniosły charak 
ter na terenie miasta i powiatu 
radomszczańskiego. W dniach od 
4 do 8 marca odbędą się na tere 
nie wszystkich zakładów pracy w 
naszym .-owiecie, inl!tytµcjl, spół 

dzielni produkcyjny~h i PGR-ów 
akademie. Centralna akademia 
odbędzie się w dniu 8 marca w 
sali .\dna „Wolność" w Radomsku. 
W dniach od 3 do 11 marca żost11. 
ną udekorowane zakłady pracy, 
instytucje oraz posterunki produk 
cyjQ.e radomszczańskich przodow 
nic pracy. Dzień 8 marca będzie 
dla kobiet radomszczańskich ma­
nifestacją na rzecz walki o pokój 
i realizacje Pla,iu 6--letniego. 

nej akcji siewnej, w której powaź ohowców pożarnictwa. Proszony 
ną rolę mają do odegrania Pań- o przybycie na miejsce powiatowy 
stwowe i Spółdzielcze Ośrodki inspekt9r pożarnictwa odwlekał 
Maszynowe. Dlatego też placówki swój przyjazd, co pociągało za so 
te winny w porę poczynić wszel- bą odraczanie budowy zbiorni 
kie przygotowania, aby w pracach ka. _ 
wiosennych nie napotykać na Kierownictwo POM n ic nie zro 
przeszkody. W POM-Strzelce Wiei biło aby to przyspieszyć, a prze­
kie przygotowania nie zostały do cież interwencja w Prezvdium 
tąd dobrze przeprowadzone, brak PRN w Radomsku lub spowodo 
pewnych maszyn, których sprawa wanie przyjazdu fachowca pożar 
dzenie na czas kierownictwo obie nika z Łodzi sprawę ruszyłoby z 
cuje, zaniedbano sprawę budowy miejsca. Nasuwa się też pytanie, 
zbiornika paliw płynnych. jak można było w ogóle rozpoczy 

Zbiornik paliw płynnych w nać budowę zbiornika bez uprzed 
POM to kwestia bezpieczeństwa niego posiadania planów, zbada­
całego parku maszynowego i gwa nych i zątwięrdzonych pod wzglę 
rancja sprawnego wykonania prac dem bezpieczeństwa pożarowego. 

· sietvnych i żniwnych. Tymcza- Wynikiem zaniedbań kierownic 
sem budowa zbiornika została twa POM jest to, że beczki z pa 
wstrzymana, ponieważ kierownic I liwem są źle przechowywane. 

podjęły zpbowiązanie wzmożenia 

wydajności pracy na odcinku 
pfodukcyjnym. Realizacja tego 
zobowiązania przyniosła zalda~ 

dom blisko 1,500 złotych oszczęd 
ności, wykonane one było już na 
dzień 15 lutego hr. 

Pracownice Spółdzielni Pracy 
„Czyn" zobowiązały się wzmóc 
wydajność pracy oraz przy szy­
ciu zaoszczędzić przynajnmiej 
5 procent nici, 

Na terenie powiatu członkinie 
kół gospodvń wiejskich w Se­
kursku, Widzowie i w Nieznani­
each zobowiązały się oczyścić z 
kretowisk łąki PGR-owskie. 
Członkinie koła rspodyń wiej- l>. 

Zakłady Metalurgii są największy­
mi zakładami w Radomsku, zatrudnia 
jącymi roważną ilość pracowników. 
Z uwag na liczebność załogi, życie 
świetlicowe tych zakładów rozwijać 
by się powinno właściwie, Zakłady 
posiada.ją piękną świetlicę, z której 
jednak pracownicy Metalurgii nie 
zawsze mogą korzystać. Lokal świe­
tlicowy zajęty bywa często przez 
różne komisje, które urzędują tutaj 
przez; dłul!le tygodnie. W tym cza­
sie normalne życie świetlicowe jest 
zahamowane. Komisje pracują nie­
raz do późna, a wówczas nie można 
wykorzystać lokalu do zajęć świetli-
cowych. . 

Z tel!o powodu liczne sekcje arty­
ątyczne świetlicy, zespół orkiestry 
d~tej, zespół orkiestry symfÓnicznej 
I chór nie mają gdzie ćwiczyć. W 
•wietlicy odbywać się ma szkolenie 
ideologiczne dla 160 ZMP-owców 
lecz z powodu zajęcia lokalu, odbyw~ 
się ono od przypadku do przypadku. 

SZKOLENIE ZWIĄZKOWE 
w Zakładzie Nr 9 

Pracowrnicy z.aikiładów przemysło­
wych nie s~:i:ędzą sił dla realizacji 
zadań Planu 6-letniego. Aby praca 
była "wydajniejszą niezbędne jest 
szkolenie, zarówno zawodowe jak i 
ideologicz.nie. W Zakładzie Nr 9 
przepl'owadzony był ostatnio 16-g'o· 
dzinny kurs, na któl'ym aktyw związ 
kowy zapoz:nał się z :i:agadnieniami 
Planu 6·1etniego. 
Wykładowca, ob. Falendysz, sta· 

rJ'ł się o to, by wykłady były zaj­
mując!!. Uczestnicy kursu robili no­
tatki i pilnie przygotowywali się do 
11;ajęć. Kurs ukOńczyło 46 pracowni­
ków Zakładu Nr 9. Dokładne zazna· 
Jomienie si~ :i: wytycznymi Planu 
6-letniego z pewnością przyczyni się 

do pc>duieaienia. wydajności ich pra-
cy. 

Rada zakładowa z Met~lurgii jut 
niejednokrotnie interweniowała w 
sprawie zwolnienia lokalu świetlico­
wego od tych uciążliwych świadczeń, 
Dotychczasowe jednak starania te 
nie odniosły skutku. Rozwiązałoby 
tQ sprawę Prezydium Miejskiej Rady 
N11.rodowej dostarczając odpowiedni• 
go dla potrzeb komisji lokalu, 

Zapisy na kursy 
k o respo'ndencyi n e 
przysposobienia marynarskiego 

Zgodnie z :i:arządzcniem Zarząda 
Głównego · Ligi Morskiej Komenda 
Przysposobienia Marynarskiego w R11. 
<lomsku organizuje kursy celem przy• 
fiotowania kandydatów do Szk<H 
Morskich. Kursy odbywać się będą, 
w Radomsku, ul. Reymonta Nr. 21. 
Dla ochotników nie mo)!ących uc:i:ęsz• 
czać na kursy, zarząd Okn~iu Li~i 
Morsld~j or,ganizujc w okresie oci 
1 marca do 31 maja Kursy Korespon• 
dencyjne Przysposobienia Mąrynar­
sl<iego, 
Bliższych informacji udziela zal'ząd 

oddziału Ligi Morskiej w Radomsku. · 

Nowy zarząd 
koła sportowearo 
w Liceum Admin istra cyjno-Gospodarczym 
Ostatnio w Państwowym Liceum 

Administracyjno-Gospodarczym w ~ 
domsku odbyły się wybory nowego 
zarządu koła sportowego. Na zebl'a 
niu wyborczym była obecna instruk 
torka sportowa, ob. Kwiecień oraz 
przedstawiciel Powiatowego Komite­
tu Kultury Fizycznej w Radomsku. 

W skład nowego zarządu kola 
sportowego weszli aktywiści ZMP. 
Na przewodniczącego wybrl'l no 
ZMP-owca Czesława Tatarę. Najbliż 
szym zadaniem nowowybranego za· 
rządu K'oła szkolnego będzie_ p1·z;e­
prowadzenie p1·ób na odznakę SPO. 

I Jan Bartkowski 



prop:;~n~d;np~giądowej W 30 rocznicą powstania Republiki Gruzińsk.iej 
zastosu1e załoga Z PB 1m. Marchlewskiego 

W Zaikładach dm. Mairchlewskiego I leźć i 7Jl!Stosować wszelkie formy 
do tej pory inie było :żJadnych form propagan dy poglą<fowej, przem a­
p:i;opagandy pog.Jądowej. Plakaty wli. w.iaijące do świadomości r obotnika. i 
siia.ły na sailaoh miesiącami, brudne I pobudzające go do czynu. 
i pod'~e. Nie widiać był? zdjęć .P~O . Od kHku dni .robotnicy ~kład:Sw 
dowmkow pracy, ano. wyrukow :im. IMaTOhlewskiiego krząta.Ją się zy­
wspól.rz:awodn1ictwa. Radiowęzeł fa- wo w celu pmystrojenńa swej mary 
hryczny, który wiinien być wykorzy ki. Słychać zgrzyt pil, stuk mlot­
stany. w ce}aiclJ. propa•glł!Ildowyoh, nie ków. Zafoga pragnie, aby nlie ubie­
SJpełruał swego zadania. Ani rada oo gli jej towanzysze rz innych fabryk. 
kladowa, ani organiiza•cjia pan.-tyjna Wokół r<>!Z1!1.osi się żywiczny rz.a­
nd.e zwróciły uwag'i na to, że prze'- pach śwJeżo wygładW!llych słupów i 
cież proipaganda powinna pomóc w d€sek. Na podwórzu stoją gotowe 
walce o wykonanie .planu. Tymc1..a- już gabloty. Brygady cieśli i stoJ,a­
sem sytuacja w zakład•ach przed- nzy uwijają się, a.by jak najpręd!zej 
stawiała się bardrz.o nie?Jadowalają- wykońcrz:yć terminowe :Mdan:ia. 
co. Z miesiąoa na miesiąc Illie wyko- Przodują brygady Szmenderskiego, 
nywano planów. A pil'!Zeaież hasła, Kowalika, Kaleja•na. Brygada ma­
wykręsy, paipularyrwwa.nie osiągnięć laTSJka tow. Kubiaka pokrywa ~a­
przodowników pracy mogłyby pod- bloty i tablice różnokolorowymi bar 
nieść świ.ad()IIIlość rziałogi i wzmóc wami. W świetlicy ZMP-owcy wyko 
jej 1:roskę o produkcję. nują pomysłowe plansze, obrazujące 

Kiedy n.iedaW1110 k<ilka rzakładów osią~nięcia izespołu świetlicowego, 
w ł~odzli rza..in.icjowało współzaiwodni przodowni•ków pracy i nowatorów. 
ctwo o srzybkie i <pomysłowe za·sto- Zarów:no s.a.le produkĆyjne j,ak i 
sowanie !Propagandy poglądowej, za podwórrze przybrane zostaną bogato 
loga ZlPB im. Marchlewskiego po- różnorodnymi ekS!ponaitami. Wśród 

niich znajdą s:ię ta•kże barwne plan­
Sll:e, pokazujące błędy w tkaninie, 
powstałe rz winy tkaazki, prządki 
lub wykońcrwln'ika. Maijąc je stale 
przed OCQ;yma, robotnicy, będą mieli 
wsk·azówkę, jak unikać popełinriania 

1 
błędów w produkcj~. Na froncie 

i gmachu fabryki już nie~adługo :ro­
' s tanie umiesrzcwny wielki po:rtret 

JWilalil:a Marchlewskiego, a na mu­
rach po=ególnych oddziałów -
hasła i rysunki, wa:ywa.jll!ce d o pr.zoo 
terminowej realirm<:ji P lanu 6-let-

„Kto ohce zobacrzyć życie Gruzji, 
w.i.nien wspiąć się na niedostępny 
szoiyt Suramu, na który nawet orły 
rrzadko wrz.latują" - głosii. pmstare 
powiedzeruie girlllllińsk le. Stworzył je 
naa-ód, który stąpał po boga1:ej eiie-

stawi. In.ne nowe miiasto - Twar ­
czeli - stało się ośrodkiem produk­
cji węgla i elektryczności. W repu­
blice iI'OIZWinął się prremysł węglo­
wy, maa:iga.nowY, naftowy, sp ll'iyw­
czy, włókiennkzy, przemysł b udowY 

one zad·a!Itia, łd:óre spraw.ią, że p rey nakładach; św.iadczy ta, te ~ 
roda stiarnie się jesrz;crzie baa-dll.tlej po- nicy lubią liCh i cenrlią. 
słuszna czlow.iekowi., że wzbogaoi się Od 30 lait w bratodej irodzinie :nao­
śWli.at duchowy narodu - gQSipoda- rodów iradrz.ieC!krlcll rorz:wii.ja swe twór 
rza ziemd ra<Wieokdej. Jemu to - na cze siły l!lfil"Ód grua1irńskii. Roa.kwb 
rodowi radzieok.iemu - służą il.'ÓW- mQ.ja ukochamia., pral9barn, ale młoda 
meż ptisiarrze grurl'ińS:cy. Utwory Leo rznów d~aj Grllil:ja - jedna z 16 re 
Kleczeli, Simona Czikow:ani, Georgi publik ra.dziecikdch , op.roml.enionycb 
Leon idze i :innych 1Pisairrzy gruzffi- I słońcem Konsty•tucji Stailinowskiej! 
sltiich rozchodzą się w olbrrzymich SZAŁWIA DADIANL 

Rozrgwh i u,..q.s#owe 
~~----.... ----._.----~--------------------

Log ogry f polsko 
Dla uprzyjemnie· 
n ia Czytelnikom 
czasu wolnego od 
zajęć wprowadza­
my, począwszy od 
bieżacego numeru 
nasz~go pisma_, 
rozrywki umysło­
we, których celem 
będzie poipulary­
zacja nauki języ­
ka rosyjskiego. 

Od Czytelniików 
wymagamy znajo­
mości alfabetu ro­
syjskiego i trochę 
dobrej woli przy 
zgadywaniu pol­
skich wyrazów. 
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niego. 
Różne formy propagamdy poglą­

dowej przyczynią się w dużym stop 
niu do usunięcfa trudności i prze­
szkód, z jakimi borykają się te 7.a­
kła-dy, dzięki niej rozwinie się, 
szerzej wspólz•a.wodnictwo pracy, 
wzrośnie wydajność, ukrócone zosta 
nie marnotrawstwo. T-rzeba więc, 
aby a'ktyw partyjny i rzvviązkowy 
n.ie ograniczał się do jednorazowej 
akcjti, ale nieusvannie CZiUwał nad 
tym, aby wzbogaoały się formy pro 
pagandy poglądowej, aby stale mo­
bilizowała ona rziałogę do pełnego 
zrwumieruia i wy.pełnienia rzadań 
produkcyjnych. 

m1 l nie widział jej hojnych darów, maszyn i inne. Zdolność produkcyj­
który żył pod słońcem południa i na republiki coraz bardziej wrzrasta. 
nie znał ja.snych, ciepłych dnli. Niedawno uruchomiono w Gor i 
Dziś na pewno nie tl'Zeba się kombinat włókienrukrzy, k1:óry pro­

wspinać na żadne wierzchołki gór- dukować będiz:ie wiele milionów me­
skie, aby zoba·czyć życie Gruzji, bo- trów tkanin 'rocznie. 

Wasz trud się 
opłaci, bo wszyst­
kie polskie wyra· 
zy, które odszuka 
cie mają identycz­
ne znaczenie w j~ 
zyku rosyjskim. 

Do kratek figu­
ry należy wpisać 
26 wyrazów pięcio 
liteTowych według 
poniższych okreś­
l eń. Litery w krat 
kach oznaczonych. 
czytane kolejno w 
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1. #ablotach :.ostaną umieszczame foto 
grafie przodowników pracy oraz wykre 
sy, obrazujące 1.1:ykonanie t>lanów pro 

dukcyjnych. 

wiem ożywcrzy st:umd~ń tego .życia - Zmienlła S'ię wieś gru'.bińska . 
wy.try.ska _wszędzie: l w sędznvym I Chłopi gruzińscy, którzy pnzez całe 
Tr.b1l1s·1, ktore medaw.i.1? obc.hod:z.!lo wieki uprawiali jedynie kukurydzę 
loOO roczrncę swego istnien.ia, i '!' _ po zrrzeszeniu się w kołchozy za­
miasta<;h Rusta"'.'J 1 Twa~czel1. k}~- łożyli wielkie plantacje herbat y, 
rych medawno Jesrzcze me znailezh- winorośli sady owoców cytruso-
byśc:ie na map.ie, i w każdej wiosce wych. ' 

H 

"I&- .~ 

Dla :ułatwienia rozwiązania zada­
nia podajemy 54 sylaby, wchodzące 
w skład szukanych słów: a, a.d, ha; ca, Określenia wyrazów: 

kierunku pionowym, dadza 
zanie w języku rosyjskim. 

l'OZWią-

stanowli•a włączyć się do tego no­
wego ruchu. CRga.niizaicja. pa.rtyjna 
ząJda.dów i r3lda zakładowa zdały so· 
Me wres:r.cie sprawę, :ile trzeba ma-

O z i s i,e j s z e i m p r ez y 

T. SAAR 

spo r towe 

gruzińskiej, w każdym domu, za­
miesrz;kałym p~ez wolnych obywa­
teli potężnego państwa raooec­
kiego. 

30 lat temu - 25 'lutego 1921 r. -
masy pracujące Grurzji proklamowa­
ły władrzę radziecką i ujęły swe lo­
sy we własne ręce. Od tej chwlili 
ziemia g,ruzińska stał.a się własno-

0 godz:inie: J 3 mecz koszykówki kobiecej 0 mi- ścią narodu. A k;iedy ziemia należy 9 w sali O'RZZ przy ul. Trau- strzostwo ligi pomiędzy miejscowym do swego prnwawirt:ego gospodarrza 
gutta 18 zebraJ!lie ŁOZPN, Włókniarzem a Kolejarzem z War- _ rozkwita, młodlllieje, rodzi nowe 

na którym zostanie wyibrama sekcja szawy. życie. 
WKKF i jego prezydium. K · k 

9 30 w sali Młodzieżowego Domu 17 30 w sali MD ostatm mecz o- 30 lat! Jakże króbki to okres życia 
, szykówki męskiej o mistrzo- dl d 25 'ek · h' t ·· · Kultury pr'l.y ul. Traugutta 3 a naro u o -w1 oweJ 1s on.i. 

stwo pierwszej ligi pomiędzy Włó- Al · k' · 1·1-· • t 'ł finałowe spotkania w siatkówce e Ja' ·ze W!le 'Kle z;rmany nas ąp1 Y 
żeńskiej o pucłiir'.PZKSS: pomiędzy lmia-rzem i Stalą. z Poznania, P~ ten cwas w życiu repubJiki! 
zespołami AZS, Włókniarza z Ło- .„„ .... „„ ... „„ .... „,„„„„.„"„.„„„ „„„„ ....... „„„... W latach władzy radzieolci.ej cała 

dz1 i Pat.; anie, Unii i Spójni. Bez.po- Poraz· ka hoke1"sto' w s .. Gruzja izamieniła się w jeden w.i.elki ś::ednio potem na.stąipią rozgrywki ZW8C}I teren budowlany. W jej gospodair-
drużyn męskich : AZS Unii ze Zgie l.f SR kę nał'odową ziań!llwestowano w tym 
rz'l i Łodzi, Spójni i miejscowego- W ~ okresie ipoinad 15 mLlim'dów rubli. 
WYikniórza. W ciągu ostaitinich tylko lat wyrosły 

11 w sal.i Domu ZołnJel'Uł przy PR:A.GA. Szwedzka. drużyna d'lliesiąrtilti nowych fabryk i rza.kła-
ul. Daszyńskiego 34 mecz hokejqwa „Matteus Pe>jkarn.a." ro- dów prrzemysłowych. W odległości 

bokserski o mistrz. klasy B okręgu zegriała w Brnie dirugie spotkainile 30 km. od T b!iJJiJs:i, w cichej do1'i!llie 
łódzkiego: GWKS. Łódź - Gwardia t . CSR 8 d . otkali Kury, gdzie na małej, mipadłej sta­
ł,ódź. I n.a ereme . zwe zi sp CJ'jCe r~atrrzymywał się rza.Jedwie na 

16 
w sali Młodrz.ieżowego Do- się z reprezentacją słowackiego So- , minlutę jeden pociąg na dobę, obec-
mu Kultury przy ul. Traugutta koła, przegrywając 0:6. nie tętm życiem n owe miasto, Ru-

Naród gruziński pracuje obecnie daw, det, dry, ga, ga, ga, gent, ka, 
dla sieb'ie, dla swego socjalistyczne- 1) Ogólna nazwa obsady personal- ka, ka, kii, ko, ko, kra, kru, ku, li, 
go państwa„ w imię szcrzęśl:iwego nej w fabryce, instytucji itp„ 2) ma, mar, mi, mik, mys, na, no, o, 
dnńa dzisiiejsrz.ego 1 Jeszcze szcrz:ę- Stolica Czechosłowacji, 3) Trawnik, pa, po, pe, pe, por, Pra, pro, ra, res, 
śhlwszego jutil.'a. Kraj ra<Wieck.i ceni miejsce zasiane trawą, 4) Uczeń ran, sa, sce, ska, sło, tit, to, to, tok, 

, ---"'- 1 specjalnej szkoły wojskowej, 5) Tu, u, war, wim, wot, za, zon. 
swych synow; 974 pralCXYwH•"'-0 m ro Zwńerzę domowe, 6) Piekno, urok, Czytelnicy ubiegający się o nagro 
nictwa Grurzji nadano tytuł Bob a- 7) Taniec starofrancuski, 8) Rodzaj dy winni wypełnić następujące wa­
terów Pracy Socjalistycznej, Są to tłuszczu, 9) Strumień, 10) Nazwi- runki: 
kołchoźnicy ~ pm1COWlllicy sowcho- sko słynnego współczesnego poety a) napisać 26 wyrazów polskich 
rzów. polskiego, 11) Zboże skruszone, przy wg podanych określe11. 

W ok;resie władrzy rad?lieck.1iej kul rządzone na k~szę, 12) Miejs.ce w b) odszukane wyrazy napisać po 
tura Grurzji osiągnęfil niebywały do teatrz,e, na ktorym .odbywa się gra rosyjsku, stosując zwykłą za. 
tąd poziom. Na teirytor<fom republi- aktorow, 13) RodzaJ druku, 14) O- mianę liter alfabetu Jacińskie-
ki istnieją obecinie 4.274 szkoły. I ~ad kąśliw~, ~5) Zesp.ól l:Ud~i dą- go na odpowiednie \i tery alia· 
Pl'Tł.ed rewolucją Gl'treja nlie tniala ząc~c~ wsp_olnie do os1ą.gmęc~ k?: betu rosyjskiego, . 
atn.i jednej wyższej uczelni. Dziś w rzysc1 .o~ob1stych. drogą. machmacJle, c) napisać po rosyjsku zdanie, 
mu.rach 19 wYŻszych uczelni repu - 16) MieJsCe zamrnszkama pod~w~ które składa się z liter środ. 
bliki studiuje 25 tys. studentów. Ci przez na~awcę n~ .kopertach hstó_w, \ kowych odszukanych wyrazów, 
pnz.ysdi · ilnżynierow.ie, leka:rrze, nau- 1 ~) Ong1s, dawmei, 18) Mowa n~e- d) przetłumaczyć na język polski 
crz:yoiele, ag.ronomow.ie, to dziec.i lu- w1ei:s~o;vana u~ywa_na przez .autorow powyższe zdanie, 
du _ drz.ieci robo1mli!ków, chło,pów, pow1esc~. opow1adan, nowel itp:, 19) e) rozwiazanie zadania nadesłać 
intel!igencjli pracu:jacej. Przedmiot handl~, 20) Naczynie ku do Redakcji „Głosu Robotni-

. chenne, 21) Szpieg, 22) Aktor gr~ czego" w terminie do dnia 10 
G.rurz.lińscy ucrzera mogą Stię wyka- jący role humorystyczne, 23) Sfer- marca 1951 r . z dopiskiem na 

zać wielkim wkładem do nauk.i. mentowane kobyle mleko, 24) Arte- kopertach : 
Z inicjatywy towairzyszia StaUna ria komunikacyjna w mieście, 25) I „Uczmy się języka rosyjskiego". 
utwoirzono Gruzińską Akademię Opłata pocztowa, 26) Dramat mu- Za prawidłowe rozwiązanie zada. 
Nauk, obejmuijącą 40 instytucjli nau zyczny, utwór wokalnO' - instrumen- nia Redakcja rozlosuje cenne na-
kowo - badawczych. Rozwią~ują talny. grody. 

Było już południe, gdy Bańczyk, o ł I • I . · d Pierzchała aż poczerwieniał z gnie 
pełnomocnik gminny do spra- wu: 

:~ru:~:rzu K~~~~ctiu BG!i~~e~~ant~PR: rn . o ew l l . g r o rn '. a q z sie~:. paro~s~~s~:b:!e iede:y:~~~ 
do):imęli po błotnistej drodze do pójdziemy do ciebie za parobków, 
pierwszych chałup, Brzostówek. Wiatr takich, którym płacić nawet nie bę-
rnzwiał właśnie gęstą, wilgotną mgłę, ł I b ł dziesz potrzebował. I wymłócimy ci, 
1 • t . tł . I d . . stołem nauczycielskim i eh opami w I-Przybycie do Brzostówek. ły podniosła się wdowa Pelińska. nej Spółd.delni i dostał, co mu y o Balcerzak, twoi· e sterty. Jeszcze dziś 
.nqra w en wyją rnwo ciep Y zten ławkach wywiązała się ostra wymia- O Brzostówkach w notesie Bań- 1 Chudą ręką, wychylającą się spod potrzeba. Przywiózł sobie do dom11 
!tit.ego snuła się 0~ rana nad polami, d · kt • hł · ł t k · d ł · t · k · t · h tk' k ł B l czterdzieści metrów węgla. wymłócimy. Schodząc pośpiesznie z niewysokiego na z an, ora poc anta a wszys - czyk a zna1 owa a Slę nas ępująca no racias ej c us 1 ws azywa a a ce- d łd . 

1 
. _ I węgiel ci rozważym! ~ pisnęła 

. . 1. d . ł t kich do tego stopnia, ze prawie nie tat a: .rzaka i wołała piskliwie: - A gadali, że to la spó z1e m, Peli'n'ska. _ Ale si·ę ni·e bo· 
1 
•• Za wę· . wz,gorza, mie 1 prze oczami ca ą ę b · B d w· dn k I k d ł d 1 'ł . d . . k b zwrócono uwagi na przy yc1e u ery „ 1eś śre iac a - z panu s upu - Myślicie, że Balcerzak o wiezie ze star.ii na ska węgie przewozi - -<iel zwro'ci'my ci pienia.dze. 

me uzą wios ę rozrzuconą po 0 y- i Bańczyka, zboża wywiązała się dopiero w dwu- zboze do spółdżielni ? Nie odwiezie. wyrwało się komuś z zeb ranych. " 
dwu stronach grząski ei. wysadzonej - Ty Pierzchała - mówił sekre· dziestu sześciu procentach na sku· Opowiada, że na przednówku zboże - Dn ~półdzielni? - zdziwił się - Przywiozłeś nam tylko za dar· 
topolami drogi. tarz gromadzkiej organizacji do wy- tek wr ogiej postawy bogacza, Teofi- zdrożeje, bo na pewno będzie wojna, znów Bttdera. - Przecież w spól- mo - odezwał się iakiś dowcipniś. 
Wieś była średniacka, niebogata. sokiego chłopa w podartej wyrudzia- la Balcerzaka, który wywiera szko- i wszyscy słuchają Balcerzaka, 1 bo dzielni przez całą zimę nie było ani I Wśród ogólnego śmiechu Balcerzak 

W pokrytych zielonkawym mchem łej kurtce - wiem, że jak uchwali- dliwy wpływ na całą gromadę". Balcerzak bogaty - to i mądry. A ka"[ałka węgla. siedział ponury, z J!niewnie zaciśnię· 
dc•chach zagród, jak na· wytartym od my stuprocentową odstawę zboża, je U dołu n otatki dużymi literami na mój chłop, to bez Balcerzaka pomarł. Dopiero teraz przeniknęli ironi~. tymi wargami. Chłopi podnosili się 
l'.r•szenia kożuch.u czerniały spore den z pierwszych odwieziesz swoje pisane były · dwa słowa: „ZBOŻE", a Najął go Balcerzak do roboty - prze ukrytą w dowach Budery. z ławek , podchodzili do niego i żar-
dziury, z których wyglądały przegni- zboże do spółdzielni. My, Pierzchała, potem „WĘGIEL", W yraz „WĘGIEL" dźwigał się chłop, ryptury dostał i Kilkakrotnie przychodził węgiel dla tując poklepywali go po ramieniu : 
le łaty i krokwie. I tylko w samym znamy się przecież nie od dzisiaj. odznaczony był dwiema grub)'Illi kre- umarł, Gminnej S;iółdzielni, ale za każdym -- Pomożemy ci młócić sterty, Bal' 
środku wsi, obok niedużego kościoła Osiem lat służyliśmy za parobków u skami. - A my przez całą zimę żyli bez razem kierownik jej, tłumacząc sk cerzak, pomożemy! Nigdy w życiu nie 
i pękatej, pokrytej dachówką pleba- obecnego tu Teofila Balcerzaka. Po - Czy uważasz, że nie masz żad- g'b.rstki węgla! - krzyknęła żona brakiem :lroJ.ków transportowych, będziesz miał tylu parobków, co przv 
nii, srebrzyła się dopiero co założona wojnie, Państwo Ludowe dało ci, nych obowiązków wzglę'dem Ludowe· Pierzchały. - W chałupie zimno by· przewóz węgla z odległej o kilka tej młocce. I to jakich parobków. 
blacha na ceglanych zabudowaniach Pierzchała, pięć hektarów ziemi. Czy go Państwa? - pytał Pierzchałę ~e- ło, jak w lodowni. Dzieciakom ręce kilom<;lrów sla,1i powierzał posiada- Darmowych. Widzisz, jakie to dobr<! 
itospodarza na 20 ha, Teofila Balce- uważasz, że nie masz więc żadnych kretarz gromadzkiej organizacji par- tak marzły, że nawet lekcji nijak nie jącym konie bogaczom z okolicznych cza sy nastały? 
r zaka. Nieco dalej, w obszernej cha- obowiązków względem Ludowego tyjnej, mogły odrobić. gromad. I za każdym razem węgiel Zebranie dobiegło końca. Pełno-
łupie obok remizy strażackiej , mie- Państwi1? Pierzchała nie odpowiadał. Bań- - Zboże to mamy odwieźć, ale wę trafiał nie do składu spółdzielni, lecz mocnik do sprawy skupu zboża za• 
ściła się czterooddziałowa szkoła pod Bańczyk, pełnomocnik do sprawy czyk schował do kieszeni zeszyt z za gla to nima kto nam dać - powie- do piwnic bogaczy. Bogacze wozili pisał w zeszycie datę wsoólnej do­
~tawowa, gdzie odbyć się miało gro- .skupu zboża, poślinionym końcem piskami i wśród zebranych w szkol- dział kto.ś za plecami Pierzchałowej. węgiel, a le wozili go dla siebie, stawy zboża do Gminnej Spółdzielni 
madzkie zebranie w sprawie skupu wskazującego palca począł wertować nej izbie chłopów począł szukać wzro I rozpoczęły się wymyślania na Cały ranek po nieprzespanej nocy i wyszedł z Buderą z zadymionei 
zboża, strony niedużego zeszytu, w którym kiem Balcerzaka. Opasły, o czerwo- Gminną Spółdzielnię, która przez ca- spędzili Butlera i Bańczyk na roz- izbv szkolnej, 

ZJ?hranie rozpoczęło się o jed~na- zapisywał wszystkie wiadomości, do- nej, otyłej twarzy siedz.ący pod pie- łą zimę zwodziła chłopów obietnicą wiązywaniu sprawy spółdzielczego Na grząskiej drodze między topo-
stej. Ale zanim Bańczyk i B.udera, tyczące podległych mu gromad wiej- cem chłop w palcie z futrzanym koł- rychłej dostawy węgla. Ledwie udało węgla. Teraz odczytał Bańczyk z z~- lu.mi. obok zabudowań Balcerzaka i 
spr.yskani żółtym, gliniastym błotem, skich. Wiadomości tych posiadał zre- nierzem odpowiadał wyobrażeniu się ~ek~ctarzowi Gminnego Komitetu szytu nazwiska bogaczy, którzy bez- przy trzech pokaźnych stertach za 
doczłapali do szkoły, sołtys Brzostó- sztą bardzo niewiele. Kiedy zgło~it Bańczyka o wiejskim kułaku. Takim PZPR, Euderze, stłumić panujący w prawnie przywłaszczyli sobie węgiel, jego stodołą, roiły się gromadv chło­
w'ek j sekretarz gromadzkiej or!(ani- się do Gminnej Rady Narodowej w rysowali kułaka w ściennej gazetce izbie hałas. przeznaczony dla wszystkich chłopów pów z Brzostówek. Z otwartych wrót 
zacji partyjnej zdążyli już wygłosić związku z rozpoczynającą się akcją w fabryce, w której B'ańczyk praco- - Nie .macie węgla? - udał zdzi· z okolicznych gromad. stodoły Balcerzaka wytaczano · mło­
referat o obecnej sytuacji wsi pol- skupu, okazało się , że z gminy zgi- wał od piętnastu lat, tj. przez poło- wienie Butlera. - Przecież Balcerzak Kiedy wymienił czterdzieś<;,i me- carnie. Po drodże trzech wyrostkó,„ 
skiej, omówili akcję skupu zboża, po nęła większość wykazów przydziela· wę swego życia. ma węgla pełną piwnicę. Niedawno trów węgla przywłaszczonego p rzez wlokło dużą wagę dziesiętną. Gonił 
czvm rozpoczęła się dyskusja. nych ~romadom wymiarów zboża. po - . A wy, Balcerzak?· Dotąd nie od przywiózł sobie chyba ze 40 metrów Balcerzaka, nikt nie mógł już opano· ich mały chłopal< uginaiącv się nod 

W niskiej, wybielone j czysto izbie tern wyszło nawet na jaw, że dla nie- stawiliście ani kilograma zboża. węgla. wać wzburzenia. Pierzchała skoczył ciefarem pięciokilowego odważnika. 
szkolnei, ozdobionej barwnymi wyci- których gromad nie ustalono zupełnie T eofil Balcerzak, niski, niepozorny - Tak. Przywiózł. Sama widzia- do Balcerzaka, nachylił się do twa- Wymijaiąc J[romadkę stojących na 
nankami i portretami członków Rzą- wymiarów. W ciągu jednej nocy mężczyzna siedzący na pulpicie ław- łam. Chciał mi nawet pożyczyć wę- rzy bogacza i wołał: drodze chłopów usłvszał Bańczyk 
du. panował ciężki zaduch - dym wszystkie wykazy trzeba było spo- ki pod oknem, wzruszył niedbale ra- ,:!la, tylko żebym mu potem za wę- - My, Balcerzak, wiemy o swoich oodnir~iom· !!ło~ Pierzchały: 
papierosów mieszał się z wyziewami rządzać na nowo. Sołtysi ponieśli je mionami: gicl odrobiła - krzyknęła Pelińska. obowiązkach względem Państwa. Ale - Mnie nie potrzeba przypominać 
wilgotnej, parującej odzieży. Zebrani natvchmiast do poszczególnych gro- - Nie młóciłem jeszcze swojegu - Taki jak on, to wszędzie ma ku- ty o nich nie wiesz. Dlatego. kied" o obowiązka ch wzgledem Pań~twa. J:i 
trzProa rzędami siedzieli sztvwno w mad, gdzie rozpoczęły się gromadzkie zboża. Sam nie wymłócę, a nie mam motrów. I zboża nie odwiezie i wę- będziemy odwozić zboże do spółdziel wiem co do mnie należy . A Balcerza-
przyciasnych dla nich ławkach szkol zebrania. Rano po nieprzespanej no- kogo nająć do roboty. Zresztą, jak gie) dostanie. Wiadomo. ni. zabi erzemy i twoje zboże. · I kowi za nasz węgiei pomożemy młó-
nvch. Za stołem nauczycielskim przy I cy, Bańczyk i Butlera, sekretarz najmę parobka, to wszyscy zaraz bę- - Pewnie. pewnie - przytakiw:i.1 - C!1yba, że je przedtem wyrnłó - cić zboże . Niech zna kułak nasza 
t ablicy zajął miejsce sołtys Brzos•ó- Gminnego Komitetu PZPR zajęli się clą krzyczeć: o, wyzyskiwacz!... jej Buder a - bogatemu łatwo o k1~- 1 cisz, najmiesz się do mnie znów na I óredniacką „wdzięczność". 
~·ek i sekretarz gromadzkiej organi- sprawą, której dokładne zbadanie za Przerwał mu ostry. niecierpliwy 1notrqw. Nie miał Balcerzak w<cgla, osiem lat za parobka - odciął 
zacji partyjnej. Między siedzącymi . za-.. brało im dużo czasu i opóźniło ich głos kobiecy. Z ławki obok Pierzcha- zaprus ił na wódkę kierownika Gmin· mu .się Balcerzak, T · ZBIGNIE\T/ NOWICKI 
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